
O byczaj noworoczny każe 
i pozwala patrzeć w przy
szłość. Jaki też będzie 

rok, w który wchodzimy i 
przede wszystkim do czego nas 
przybliży? 

Za pytaniem tym nie kryje 
lłę zwykła, prosta ciekawość. 

Brak nu~er6w : s, 25 i J6 . 
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ŻYĆ BĘDZIEMY 
Zielonymi 11lamaml zaznacrz;yll'il"' 

my na planie ł:.odzl nowe d ziel
nice mieszkanlo\ c. · um r y ozna-

Żyjemy w cza ach planowania. 
Ta oczywista prawda potocz
nie bywa zapoznana, a sama 
dyscyplina planowania wręcz 
niedoceniana. Tymczasem los 
indywidualny każdego z nas 
jest bezpośrednio splecion;v z 
losami miasta, w którym ży 

jemy, fabryki, w której pra
cujemy, domu, w którym mie
szkamy i ulicy, przy której 
dom ów stoi. 

Dzięki, niestety również za
poznanej, pracy uczonych i fa
chowców wielu dziedzin przy-
1złość - owa przysłowiowa 

niewiadoma - staje . łę kate
gorią z góry znaną, swiadomie 
kształtowaną, przewidywalną i 
przewidywaną. To zaś prze
kształcać musi psychikę czło
wieka, system podejmowania 
przezeń dccy7.ji życiowych 
i sposób patrzenia na życie. 
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Pan !Minister Handlu 
Zagraniczne o Witold 
Tr11111pczyńskl siedzi so-
bie w biurze w Warsrui.wi i 
jest pewJ n, ie .zgodnie z o-
bowiązującyml w J><>T 
ustaiwami mwiadywnny 
przez niego resort ma mo-
nopol na prowadzeni han-
dlu z:igran.!czn o. Nie 
chclalbym go urazić, bo l 
poWoclów po temu nie ma, 
ale Minister jes.t w błędzie. 

Jak wladomo, tam na Za.
chodtzl produkują różnego 
rodzaju gąbki, ~ter.z.kl, 
iaprulnlchk! i temu Podobne. 
Czy ni dy Wu ni zastano
wJro, że w setJta(lh komisów, 
jak Pol ka dług i szeroka. 
wszędzie, niczym w MHD, 
11• taki same .'.Zeu>t~ 1 
my'Ciełka, gąbki, klip y, za
J>łl.lnic-Lkl, SW terkl itp.? To
w ry w komi ach pochodzą 
przcC'I od 1udzl, którzy 
przysyłajfł i;wym krewnym 

czkl. Czy to moillwe, aby 
erykań CJ' kuzynkowie, 

WSZYSCY. ilu tam ich j t, 
mieli jednaki u i umówi-
li się, aby p yłać to 

o? 
W ocl~ledzl na PoWYt
Y dylemat. nelfer ma za-

• z:cnyt dokonać małej pre
~ntacjt: 

- Pan M TgUl. 
.- Czytelnicy „Odgłosów". 
A teraz dla uczc1.(!!!l!a uro-

o.y tości wzajemnego prz d
&tawlcnla, maleńka historyj
ka. 

Kiedy w Lod7.l nalcryto 
jedną czy drugą melinę pa
s rską, okazywało slQ, po 

pmwclzenlu dłui;:tcgo łań
CUS'Ma pośr nlków, że 
('zQść nakTytych t~wiirów 
pochOdzl od ni jn.lde o pana 
1'6argula. Kiedy ostatnio ml-

Szopka z kon
kur u w r. lll45. 
Wyl•. 'J'adcu z 
Rut.a.. Ze zbio-
ri1w Mu-r. Ili t.. 
m. Krakowa Fot. 

A. Plotrow11kl 

Szopka z kon
kursu w r. H147. 
Wyk. Tadcusa; 
Ruta. Ze zbiorów 
Muz. Jlistor m. 
Krakowa. Fot. A. 
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lic Z!lltr.cy.rooła (jalk 00-
nool p ) - ni j.a;kl 
J. Kozarz w~ei:o, :mnin go 
kamblnatara, w ~o •amo.
chodZie mw'ki ,,FI t" mał&
zlono pall'il nlcm.leclolch 
wetrów. Stanowiły on wla-
ość pana Mairgula, Nl.l.7.

wlsko l\ltargul p0lawlało się 
:i okazji knżdej niemal ml1l
cyjn j obł wy na ~Y w 
W~wle, Krakowie, Po-
7Jnain.iu, Gd ńsku i Sando
mierzu. 

Pan Ml!Tglll ni~ je6t 81!11 
postacią mltyoz.ną, aind nl&
osl alną dla władz lub ~o.
ła · przeciętnych obywaitcll. 
Każdy z Was moż go sobie 
iść obejrzeć, dotkn ć, dłoń 
u cisnąć, Poda.jf'l ndrcs: ho
t l „nr~tol" - Wart!Z3wn. 

O tatn!o złożyli mu tam 
nawet wizytę funltcjonartu
sze Inspektoratu Kontrolno. 
n w.lzyjnego. Przeprowadw
no r wlz.jQ, znajdując mno
gość kwil.ów na pac?:kf. Pan 
l\farg\11 ''.tyla.śnił ws1.alde, lt. 
ma w NnF o}<'a-millon<ira, 
sio trę.mlllonerkę, braita.ml
lloneira, żonr,-millon rkfl 1 
syna-mllion i cały ten 
kolektyw m!Uon ~l posyła 
mu paczki. 

Je Il nawet powns-ze wy
jnśn!<.>nl prze.czne 64 nieco 
z pewnym Il t ro MMgula, w 
którym tQ plt12.e on do 
r xla:kc.ii jcdn11j z gawt. 
ż j . t 1 )m:!'7ll'n tan t<'m 
firmy z NRF), to są to oczy-
wiście niuanse. Człowiek 
może sir, mylić. ' 

Nie myślcłr, że powyt.sza 
hl toryjlm ma jakąś point<:, 
jnkoś się koóczy, ku cwmuś 
zmierza. Nie. Oto kilka je ~
rze slów o dluriuszu zajęć 
p·ma Margula. O tntnlo zo· 
stał WC"Zwnny do Wydzlah 
fin nsowego, gdyż dostał 
nowq przC<Syłkę. Ooonlł on 
jq na 200.000 zl i uiścił po
da.tek dpchodowy i obroto
wy - 17.000 zł. 
Następni M11rgul, .tut .r. 

własnej in!cj~tywy, wysłał 

Czy można mówić o istnieniu łó4zkiego środo
wiska naukowego? Wielu czytelników prze-
czytawszy to może zapytać: - jak to? Łódź, 

miasto, w którym i tnieje tyle wyższych uczelni, 
nic miałoby wła nego środowiska naukowego? 

Otóż to. Uczelnie i środo
w i ko. Czy fakt istni enia 
S?J<ół wyższych je t równo
zn ac·my z Istnieniem środo
\\ '··ka 11Ja'l1kowcgo? Wiado

mo, że Lódź - wlcll<i ośro
dek przemysłowy, miasto 
pozbawione wy7.szcj uczelni 
typu akudcmicldcgo w 
okresie międzywojennym 
(dzli.ałaln tu jedyn!c filia 
Warsznwskicj Wolnej WS7.o
chn1cy) po woj nie stiała się 
p ważnym ośrodkiem akadc
mlcldm. Ale to, że w Lodzi 
d1.!nłn ldlka szkół -w-yższych 
nic je t do lateczuym dowo
<km i. \ni nla skry taliro
wancgo środowi ku nauko
w go. S11 uczelnie, a nie ma 
środowi k<.1. 

kowe, komisje etc. Il~ 
tych instytucjonaJnych form 
życia naukowego jest, zdaje 
1iQ, nlewspółtnlema do rze
czywi6U-go stanu ii rozwoju 
życia naukowego. Jest t.o 
je~-zcre jedna filkcja, fasada 
o&łaniająca wegetację po
zorną bujnością 1 r<Yl.kwitem 
naukowych dy kusji i spot
kań, Nic ma reguły bez wy
jątJrn. Uogólnienie chwyta 
rys domi111ujący - fost nim 
zanik naukowych d)'!l:kusji. 
Tych problemowych. Prze
jaslm:wi.am? Oczywiście, ale 
jedyn:e w ostrym świetle 
widać niedostatek nauko-

.TANUSZ K OWALCZYK 

Nie s.przyjała i nłe S'pll"zy
ja po dziś dzień procerowl. 
i:krystaliriowania i okr.tep
nięcia środowisk.'1 naukowe
go w Łodzi peregrynncja 
wielu uczonych do innycb 
C1śrc<lków akndemickkh, 
prz(de wszystkim Wars7..n
wy. Brak stabilizacji, płyn
ność kadr - wszystko t.o 
dz.iałało hamujriro na pow
stiawanie i samookreślenie 
si<: środawi.'>ka naukowego. 
Są to stare grzechy nad
miernego cerutrallzmu, ale 
jest w tym i część wLny 
gospo<inny ml11 ta, którzy 
nie zawsze potrafili docenić 
rolę 1 znaczenie środowiska 
naukowego w Lodzi. Zafas
cynowani ilościq wyż.szych 
uczelni C'"lęstokroć zapomi
nali o tych, którzy decyduj~ 
o ich istnieniu i rozwoju -
o uczonych. 

szych wybeych --.lai w 
Łodzi, . 

W tym miejscu zatem ro
dzą się pytania i za&tl'7.e
żenia. Czy przez ten okres 
czasu nie mo-lna było stwo
rzyć :zaplecza, choćby z .al>
sol wentów łód.7.lklch wy-.i
szych uczelni? 

Nie jestem oocjologiem, 

Oczywiście nikt nic b~z1c 
n gow11l, że wśród łódzkich 
prncowników naukowych 
wielu j t takich, któr-z.y 
mogq sir, po zczycić wybit· 
nyml osiqgnięciami nauko
wymi w za.kresie swojej 

Czego nam 

ale z mojego publicystycz
nego z.wiadu odniosłem 

wraże!llle, że mało, piekielnie 
mało absolwentów łódzkich 
wyż.szych uczelni zajmuje 
Odpowiedzialne stanowiska 
w różnych agcndtlch, in.sty
tucjach nasiego miasta. O 
czym to świadczy? Trudno 
odpowiedzieć jednoz.nacznie. 
Je t to s.prawu zbyt kom
plikowana, żeby tłumaczyć 

j<i brakiem silnego środawi
Eka naukow go w Łodr.:l. 
Ale wiem z całą pewnością, 
że tu m. in. szukać tukże 
trzeba poWQlneco tempa 
procesu kry tallzowani Ili• 
środowiska n.auk~go. 

Rezonans społecr.ny? T.1k, 
to równie koniecr.ne jak 
wewnQtrzne dyskusje 1 spo
ry uczonych. W procesie 
krystali1.acji środowiska 

naukowego 7.abrakło z pcw
noścl<i ośrodka, który by 
skupił rozproszone poczyna
nia poszczególnych uczo
nych. Nie mógł temu podo
lć1ć najbardziej powołany do 
rnli takiego ośrodka uniwer
sytet, którego rola sprow -
dzona została w okresie u
biegłym do kadhlbowej 
szkoły typu bardziej zawo
dowego ruż akademickiego. 

pec.inlności i to nic tylko 
nu mlurę krajową. Ale czy 
te świadectwa lalc>ntu i be
n dyktyil~kiej pracy są wy-
tan:zająco silne, :i:c>by 
wpłynąć na środowisko juko 
całość? Określić jego klim.ut 
naukowy, być cz.ynn!ldem 
krystalizującym, łączącym 
luźne grupy w jedną spoistą 
grup śrC>dowl kową, od
działującą na życie obycza
jowe, kulluralnc I towarzy
ski miasta? Myślę, że nie 
popełnię wielki o błędu 
jeśU pow! m, ż w takim 
znaczeniu środowiska nau
kowego w Lodzi nie m . 

A teraz o wszyetklm po 
kolet - sine ira et studio. 
Jak każd mia to w którym 
działają wyżsro UO'lelnie, 
Lóclź m też swoje ~n y
tucjonalne formy życ!a rum
kowe o. TowarzY6twa nau-

do odpowiednich, władz pla
mo, w którym uprzejmie 7.a
wlaclamia, że ootatnie swo)e 
W'!>lywy szacuje na 860.000 zł 
1 prll€nąłby zapłacić od tej 
aumy po{]r.iek. By nie za
pomni ć 1 o drobiazgach do
daje, te ooobno zgłasza jfl
szcze sumę 21.000 zł za 
61 rz.eda.ne zegarki. 

To wszystko. Dodam, t• 
osobiście nl mam przyjem-

• noścl znać pa.na Margula. 
Nie wiem, czy jest to cz.ło
wiek miły, młody, czy star
si.y, czy ro2l!"'.?JUca ga.rśclaml 
pieniądze, czy skrzętnie je 
•ramaclzl. Jeśli tocly wwlem 
o nim josze:ze kilka słów, nie 
b~zle to o Marrgulu jako 
takim, ale o Mair ulu jako 
zjawisku społec2lnym, Mar
gulu uog61ni0111ym. A raozcj 
o poł cznym odbiorze zja
wi ka, określonego nin!ej
szvm kryptonimem „MBr
gul''. 
· Nie sii:gnę do czasów przed 
1956 r., kiedy o Ma.rgulu 
nikt nic pisał I nikt nie &ły
szał. Kiedy robił on swoje 
interesy kosztem z.lego nu, 
niespokojny, cz.y ktoś po no
cy nie puka do jego ml z. 
kania. Kiedy w restauracji 
jadał on li tylko zupkę z 
chlebem, aby nikt nic po-. 
deJrz wał, że ma pl nlądi:e, 
chodził obdarty i ulrzymy
wał dla. ni poznaki jakąś 
skromnf\ powdk<: w krom
nym biurze. 

Zacz.ni: od 1956 r. Ma.rgul 
sledz.i w „Malinowej", oto
czony kociakami i dyskutuje 
n cl zbawi nlrm ojczyzny, 
nulewajl.jc konia:ki swoimi 
„czy tymi r kaml" bohat ra 
nall'odowcgo. J t bożysz
czem sporych grup społecz
nych, przede ws7.ystklm mru
dzl ży. W aktualnej sytua„ 
ej! spo1 czno.lcl owej C.1.ło
wi k, który używa tycia na 
całego ! umie zdobywać po 
temu środki, je t wzorcom. 
Gdyby był klasycznym, bo
ga•tym mieszczuchem, skrzęt-. 

brak? 
wych poC?.yn&ń l!C'"lnego za-
tępu )udzl Z\..,lązanych ,.;e 

nltoln1clwem wyż.ęzym w 
n zym ml ście. Pewnie, te 
nic potkania 1 dysku je 
df'cydujq o postępie w nau
ce. A Je C1ne właśnie aą jeii
nym z elementów łączących 
i okr 'łających rodowiisiko. 
One wyciskają pi~o na 
problematyce . badań nauka.. 
-w-ych. Są wyaoce konstruk
tywnym czynnikiem w pro-

e kmtllłcenla 1 wycho
wania młodzle2y. Dawodem 
choćby 6rodowi Cam
bridge i OicCordu. 

BELFER 

Trzeba przyznać, że w 
ostatnim okresi go podar:ze 
miasta wykazujq cornz wl<;
cej zr<YZumlenia dla potl'7.cb 
wy;;.'!zych uc2.elnl i uczo
nych. Wyrazem tego je t 
ustanowienie nagród :za wy
bitne osiągnięcia naukowe. 
Doceniając wagę nagród 
naukowych pamiętać wnil'to, 
?.e nie jest to jednak środek 
jedyny i wy&tarC?.ający, mi
mo całej atrakcyjnQl§d, któ
ry mógłby grunto.wnłe roz
ruszać i pneorać naro~łe już 
nawYki dotychczasowej dzla
dalności pracownLków nau
kowych. Pracov.rnlcy nauko
wj muszą wrosnąć w miasto, 
&tać al~ jego 1 totnym 
akładniklern nie tylko kolo
cytu lokalnego, ale ważkim 
czynnikiem w jego życiu 
umyałowrtm, kulturalnym i 
obyci:aiJowym. 

Jut 111111\ fałd flQdenf.a 
~eh ucmelni w jakH 
IJ>QeÓb 'W'.PiłY'wa na przeTnia
ny sachodzłjoe w men tal.noki 
Jeio mlEmlk.ańców. Pif;zlt vr 
jakU llPOlób, bo nie wiem 
doPrawdy, ca:y :zmiany te są 
d taitec:zn~ uchwytne. Byó 
może, że dałyby się one 
zarej trować. Ale czy tego 
rodzaju badimia w Łodzi się 
prowadzi 1 Mimo wszystko 
pnekonany jesten, że zmia~ 
ny te są zbyt powolne i n!e-

Zmiany październikowe 
pi-zynioeły już pierwsze 
O'Dlakl olmlślen!a 7.11.aczenla 
i we.gi w życ:lu akademie· 
kim uniwensjtetu, pnyw.ra
cając mu unlwcrsallstyczny, 
akademicki charakter. Za
tem wokół uniwcn;ytetu 

, 

---
~lerne do ?dl 1 zna~ skupiać si~ winno łódzlde 
czenia, 'ak może 1 powinno środowisko naukowe. Wo-
w procesie ty-eh zmian Od-
grywać środowisko nauk<r kół jego human! tyki, która 

stać się może płaszc1.,yi.ną, 
we. Gdyby oczywiście i&t- n.a której spotkają 1IQ tech
nlało. Może jest to rezultat nik i lek.1 rz, filoz.of 1 filolog, 
]X'\vnej irzol ej!, braku kon- ekonomista i prawnik. 
taktu, może, co nie jest 
wykluczone, braku zrozu- Są to oczywiście Pn)p<).ZY· 
mienia dl.a środowi ka nau- cje, ale mające r.zanse urze
kowego w mieście 0 nikłych czywistnienia. Bo tak jak 
tradycjach ttµelektualnych. współczesnemu human:ście 
Może to Jrosity jakle płacl P~trz bne są J>Odstawowe 
się za budowanie środowi- wiadomości z zakr u tech
ska nauk~go w mlekle nikl i przyrodo1.nnwstwa, 
be-z StLennego zaplecza. Ml- .tak współc-.te~~ t chnik 
nęło jednak jut kilkanaście uwzglQCln!<Jć winien wynl:l 1 
lat od powstania pierw- prac humanistów, socjolo-

gów i psychologów, history-
ków i filozofów. Techn!kn, 
żeby nie zatracić swej hu-
m:mistycznej funkcji połe

cznej musi się lic-qć z 
przedmiotem humanistycz
nych dociekaf1, człowickie-m. 

Taką platfo1mę porozu
mienia widzQ w odradzaj -
cej się placówce łódzkiej 

socjologii, szerz j w huma
nistyce, która skupić może 
rozpro ?.Ono poczynania r&.
no:·odnych grup pe;;jalistliw, 
ktora pl"..:ełamać może do
tychc7..asow11 dc-l.lntegraeję 
środowiska naukowego, PQCl
jąć wysiłki w celu ukon~· 
tuowania si<: spoi teg śro
dowiska naukowego w Ło
dd. 



Cały sztab ludzi w Miej
skiej Komisji Planowania Go
spodarczego i Pracowni Urba
nistycznej m. Łodzi ukończył 
w minionym roku olbrzymią 
pracę nad perspektywicznym 
planem rozwoju m. Łodzi. Dał 
nam w zasadzie dwa opraco
wania. Pierwsze pn. „WSTĘP
NA KONCEPCJA PLANU 

PERSPEKTYWICZNEGO 
ROZWOJU M. ŁODZI" oma
wia szczegółowo zagadnienia 
ekonomiki i odpowiada na py
tania, jakie dziedziny przemy
słu i usług powinny się rozwi
jać, co wymaga modernizacji, 
co budowy nowej, co trzeba 
w strukturze gospodarczej 
miasta zachować, a co zmie
nić, jakie będą zarobki ludnoś
m, jak kształtować się będzie 
zatrudnienie itd. itp. Perspek
tywiczny plan ekonomiczny 
jest szkieletem, na którym 
niejako rozpina siQ drugie o
pracowanie - plan urbani
styczny. 

Publikujemy na początek 
omówienie planu urbanistycz
nego, jakkolwiek w partiach 
dotyczących mieszkalnictwtn i 
gospodarki komunalnej opar
liśmy siQ już na danych pła-

• nu ekonomicznego, będących 
w stosunku do opracowania 
urbanistów pewną korekht 
albo uściśleniem. Dyskusja, 
czas i życie wniosą do tych 
ogólnych wyobrażeń o prze
strzennym kształcie mia. ta 
wiele korektur. Jeżeli mimo 
tej dyskusyjności szczegółów 
publikujemy kilka ogólniko
wych słów o kierunkach gene
ralnych, to z przekonaniem, że 
zasługują one na 07:nanie. 
Mniemamy też, że relacja na
na zaciekawi każdego łodzia-

' nina. 

• 
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NOWE ROlGCTE. Wlclok osledln % lotu ptakn od 1'1d.-7.nrhocfu. Autor%!/ projektu 
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todq uprzcmyslowlonq 

Wyobraźmy ;obie, że rodzi się czlowiek. Siada nad takim 
Neakiem grono naukowców i dokladnie a wszechstronnie pla
n.u;e jego życie. Zaklada, że żyć będzie lat 70, zostanie inży
n.ierem chemikiem. Planu;e, że zużyje tyle to a tyle pieluszek, 
tyle to a tyle par butów, koszul, ubrań. Będzie się dzień po 
dniu uczyl i czego będzie się uczył. Zje tyle ton chleb.a, wy
pali tyle a tyle paczek papierosów, będzie pracowal, zaloży 
rodzinę, na 60 np. urlopów wyjedzie tam a tam itd. Wyobraź
cie aobie cóż to za gigantyczna praca! A teraz podnieśmy te
go ;ednego czlowieka do skali miasta: będziemy mieli wów-

Zabudowa po I ud n low e J 
częłol Łodzi, obejmuJl\CeJ rejon 
placu Reymonta, pl. Nlepodle1ło
łcl. uL Przybyszewskiego, ~bro
wę, Chojny, Rudę, Rokicie, Sta.re 
f Nowe Ol'az reJon ul. Obywatel
aklej - przedstawiać się będzie po
dobnie jak na północy. Z tym, te 
•zyboJd powstaną tu nowe un..ą
drunla komuna.lne i społeczno-u-

czas tL'!fObrażenie co to jest plan perspektywiczny. 

Miasto równiet jest niejako :t11-
tDVm organizmem, rozwija atę, ma 
awoje okre§lone potrzeb11 lokalowe, 
zatrv.dnl-eniowe i zarobkowe, kon
sumpc111ne, komunikac11jne, potrze
bt1 dot11czącc WIJfJÓd t rozr11wek. 
Potrzeb11 te rosną w czasie. Plan 
określa frodki ich zaspokajania. 

Ł6d:i rOtlnąć ma niejako w rn le 
jakośr.lowym, a nic łlośdowym . 
Wobec konieczności 7.apcwnlcnla 
J>racy, mleszkai. I dogo<lnl'j komu
nlkal'Jł dla obecnej ilości mlcsr.
kańców Łodzi, którzy dobrych wa
runków we wszystkich tych dzie
(':zlnach na ot;ół są. por.bawieni za
kłada się, Iż w r. 1975 Lód ź z a
m Ie szk a n a bQd.,;łc przez 
820 tys 1 ę o y mi en z kań ców, 
to znan.y llC'I.y się tylko p r z y
r o s t n a t u r a 1 n y, w y k I u c z a 
natomiast możliwość 
p.rrz:ypływu lud11ośoi. 

W objętym plant"m olm~slc nastl\· 
pi grnrralna. modernizacja. wl~.u 
fabryk włókienniczych. Wybudo
want" też zostaną nowe. Sprawi to, 
te produkcJa znac. nle wzrośnie, 
ale dzlQkl unowocześnieniu ma-
11zyn I urządzrń :rmall'Jc o kłlka
wlesląt tysięcy 7~tntdnlcnlc. I t
nleje więc konieczność ,;tworzt>nla 
nowych mlcj!lc pracy. Rozhudowa
ny zostanie wiec w ł.odzi pi-u
mysł maszynowy, konfekcyjny, 
chemiczny. galanteryjn~·. ró:i:nc ga
łęde przetwórstwa mctalurgic'.i:nc-
ro. precyzyjny itp. Przemysł ten 
wchłonie opróc-.i: nowych roczników, 
które wejdą w międzyczasie do 
produkc.fl, również część lud?.ł to
pniowo zwalnumych z wlóklennlc
nva. 

Jest to fcdrn z elementów pro
rramu orólncgo podnlcllłl'nia sto· 
• ił'cioweJ Łodzl, (dfŻ wrmlenJo-

ne gałęzie mają wyżs-r,e płace nit 
włókiennictwo. 'lstnleJl\Ce za.kb.dy 
przemysłowe (z wyJątk cm nielicz
nych pr-z:ewldzlanyeh w nll"Okre
ślonym jes:r.cze terminie eto Ukwł
daeJI I rozbiórki) pozostaną, nie· 
Rtety, na dotychr-.iasowym miejscu. 
Lokałlzowanie nowych fabryk od
bywać się będzie poza osiedlami 
mieszkalnymi. Prr.ewlduje się, że 
nowy prz<'mysł f akładownłctwo 
rozwinie się na Tcofllowle, Rado· 
goszc-I-u, Dołach, Chojnach, Karo
lewie I w Srebm<'j. 

Plan pnrwldujt", że nowe dziel
nice powstawać będą kolejno wo
kół pierścil'nla okala.ląccgo śród
mieście. Tak zresztą już dzleJe się 
w praktyce. 

Na pół n o cy powstanie, a ra.
czl'J ju:i: Powstafo zes11ill osiedli o
bejmujących dzlclnkc Start"go Mia
sta, Bałuty, Zubardż, RadogOt11zcz, 
Julianów, Doly oraz pnylcirłoścJ. 

:łytkowe. Powatną część osiedli 
wzniesie się jut w łatach 1959 f 
1960, następnie do 1965 r. 
Ludność tego r<'jonn ·w·zrośnle z 

1'7ł tyslęcx do 219 tyalęcy, z tym, 
że OC'T.YWińcle, Jak wszęd.7Jc, wa
runki mleszkanlowl', równie-.i w 
111ensie gęstości 7.aludnlcnla miesr.
kań, ulegną. znacznej poprawie, 

W z es p o J e w s eh o d n I m o
beJmującym tereny na wschó<ł od 
ul. Kopcińskiego w obszar:ic od ul. 
Wojska Połsklero. Bnnlński<'j na 
północy do 1ranio Zal'U'wa l w"l 
1~uru.stów - na południu zamie
szka 115 ty111ięcy ludzi. (Obecnie 50 
tys.). Wld"Zew 7.abudowany zosta
nie domami czteropiętrowymi i 
wyż.~ml. Syatem rejonów miesz
kalnych opasywać będzie centrum 
Widzewa (dawny hl111toryczny Wi
dzew, rozłożony w1.dluź ul. Armil 
Czerwonej), gdzie majdą pomlcsz
czenlo główne instytucje usluiro
wo I nereir zakładów pracy. Am
bitny pr0gram rozwoju tego syste
mu zasadza się na: po picnvszc, 

Czę ć hllżrt śródmieścia zabudu- .fstnlrnltt wolnych terenów między 
Je się domami o wysolwścl 4 kon- stacją Wldr.ew a ttl. Nowotki (bu
dygnat•ji, twor'-•\<•yml t><>ł•}czono dowę dzielnicy na tych teren eh 
cio1gi. Dal<'j, ""'ród Z~l'll'.ni sta.ną. rozpoM:nlc się Już w planie ctapo
budynl<i wolnostoji\<'C. I wr('ll7.cte wym do roku 1965), po drugie -
dale.I domki jednorodzinne z ogród- dogodnej komunikacji masowej 

(zt>łektryflkowana linia koł<'jowa, 
kami. OhC<•nc 7.aludnlcnle tl'go ze· łącząca. Widzew "l&równo 7.e śród
połu l>Ółnocnego wyno~I 153 ty- mieśrlem jak i <bJl'lnicaml półno

slącr ludT.i. W pr-r.yi;złoscl :r.amlc- cnymi ł południowymi). Najwlęk
szklwać go będzie 144 tysiące osób . • szą _ dzłelolcl\ widzewską, ma być 

„ 

t'lw. „Widzew Wschodni". Dzielni
ca ta rozłoży się wr.dłuż południo· 
wej trony ul. Rokiclń.klcJ od 
wiaduktu aż do stadl. 

W planie etapowym obok kon
tynuacji budów w rejonie ul. Zbior
czej t na Stokach na plerWtlzy o
gień póJdą, w tym zespole urbani
stycznym urzl\dzcnla k&nall7.&cyjno 
(„uzbrajanie" pod projektowane 
na dużą skalę nowe dzielnice mie
szkaniowe) ora.z poleps7.enle komu
nlkacJl (połączenie Stoków s Wl
d7.ewem prz.ez Podgórze - •la 
wiadukt pod Unią kołdowlł w po
blliu przystanku kolejoweco „Nl
elamla"). 

'Wrei;u~1c na z ach o d z I c, tj. na 
zachód od ulic Żeromskiego l że. 
lliiowskleiro (re.Jony st Łódź Kali
cka, Karolew, Retklnla, Brwi, 7Aro
wlc, Polesie Konst„ Cyganka I 7..ło
tno) powstanie zespół 011iedll na 
163 tysiące mieszkańców (dziś 44 
tys.) ora.z nerf'.( fabryk. Jak wi
dać z 11\ częścią. miasta wiąże się 
największy program budownictwa 
mle zkanlowego. Decydują o tym 
duże rezerwy terenowe (przewat
nlo państwowej wła.'lno§cl), zdro
wotność okollcy f łatwość jej u
zbrojeni• . Wielka przyszłość teco 
ze5połu urbanistycznego ryliuje się 
w zwlą7.ku z proJ~ktowanym w 
perspektywie Kanałem Centralnym. 

' lnteMywna zabudowa tych obsza
rów przewidziana Je.t na drU&'lł 
plęcfołatkę (1965-19'70). 

Podczas kiedy zespoły nowych 
dzlclnlłc ~'-olą. śródmlekle, sa.mo 
centrum ul<'gać będ:i:le systcma.ty
<'Znemu „rozładowywaniu". Mle.sz
ka tu dziś 260 tysięcy ludzi. Plan 
przewiduje zmniejszenie tej llczby 
do 160 tys!Qcy. 

W mlarQ pr„enoszenla mlcszkaA
ców śródmil'Śria do nowych, dalej 
polo-.ionych dzielnic prowadwne 
będą Pl'M'e nad po~dkowanlem 
tego terenu: burzenie sł-OJl\('ych tu 
lttder łub małych domków, poaze
r:r.a.nic ulic Itp. Zaadoptuje się ~ 
inne budynki. Jeśli chodzi o grun
iowQĄ przebudowę, to na pierwszy 

ogień pójdzie obS?.ar obrysowany 
ulicami: Narutowi<"i:a, Tarcową., 
Główną I Kościuszki. W plerw-
1zym rzucie uporządkowany zosta
nie teren wokół Dworca Fabrycz
nero. Wybuduje się tu nowOCZCt'lny 
hotel, re.stauracje, oentralny d<>m 
ilowarowy. Naatępnle w wiciu pun
ktach centrum rosną~ UCZlllł 40• 
my o naJnowszeJ architekturze. 
Gruntownlł przebudowę pozoeta

łero oblaru 6ródmteAcla przeaunfe 
1ię poq rok 1980. Tak. 14' między 
nowym centrum 6ródmleilcla a no
wymi zupełnie osiedlami opleńcłe
nlaJącyml 6rodek mluta J)OZOltła· 

nie pasmo ułlc zabudowa.n7eb eł&
ryml domami. 

(Pod.obnte zrea7:tlł wycll\da mu 
wiele miast na świecie. Repreun
tacy Jne cent.rum Z1011tało pne
budowane. orbanl tycznie l archi
tektonicznie unowocześnione, na 
peryferiach wyr011ły nowe dztelnl
ce, w łączą Je stare, bard.złej lub 
mniej unowocześnione "UCpoły ulic 
i dr.irlnle). 

Srod.kiem zmierzającym do po
lepszenia warunków tycia na ob
szarach w msad7Jle u.chowanych 
w stanic dotychczasowym - bę
dą kapitalne remonty, z tym, te 
objęte nimi zostaną budynki o naJ
lep"zym stanic tl'rhnlcznym. 

Wyobrażamy sobie, że wielu o
becnych mlcs<'kańców śr6dm.Jeścla 
nic przyjmie z zachwytem powyż
gzych wiclci. Moż• kh zasmucić 
wiadomość, że ponad Jl'dna trzee1a 
łoddan obecnie zadomowionych w 
oontrum ł..od?.i przeniesiona zosta
nie „na peryferie". Obawa przed 
:zmf-'lną miej~ca :z.am:eS"l.kllltlla nie 
jest jednak uzasadniona. 

O ile Łódź Jo.ko mia to poglada 
fatalne v.~runki klimatyczno-.zdl"O
wotnc, o tyle w śródmieściu rzec:t 
{•rze<lst.awia się wyj4tkowo kata-
1;trofala'lie (skupienie fabryk, brak 
przewiewu, nadmi<'rna gęstość za
ludnienia, mabo z.iclcnl ltp.). Z te
go punktu widzenia przcnl c.nJe 
się do dzielnic zdrowszych jest 
prawdz.lwym dobroducjstwem. 

(Dokończenln na str. 5) 



Opinie w sprawie współczesnej 
strategii i techniki wojennej 

Dlaczego Europa 
wycofuie się ze strategii 

AT OM O W E"J? 
Myśl .stra:t.egleTną kształtu· 

ją techniczne, geogra!!czne I 
ludnntc!owe warunki kraju. 
Każda próba z.Jekceważe.nia 
choćby je<lnego z tych e'1e
mentć1w musi kończyć się, 
na wypadek wojn;", klęską. 

General Kuiuwv.• dzialał 
z.godnie ze :t.drowq my 111 

rai lc-:znq, W? ze7.ajqc 
N pol~n.i do spa.lonej Mo
skwy I wY<iJ:u:7.aJ11c do osta
itOC2lllo6Ci jego Hnle komuni
kacyjne. Z.godnie ze swoją 
strategią dal ł.a.ł również 
Don Beniito San Juan, &t.a
ra3ąc się - odWrotnie - ::a 
wszelką cenę zamknąć Na
poleonowi drogę do Ma.dry
itu w górach S!erra de Gua
darrama, chociaż lE"gl pod 
· zablaml polskiej si.arty w 
wqwozle SomoslcITa. 

We wspólcz i:nym świecie 
śwladQJ'llość zdrowej myś:! 
riratcglcznej je tym bar
dziej ważna, t.c świfit zna
lazł się potencjalnie w sy
tuacji, w ktb1ej j.ak powie· 
<lziul bryty Jsk! filozof Bcr
tra.nid Russel, „~ro7J. pow.::zc
chn katust.rof..t bez względu 
na to, i><> które; tronie tę
clzle przewaga i z któr i 
s!l"Ony padni1.: pierwszy 
strzał". 
Oczywiście j„totn!eiszym 

od wolucjl myśli tr t~ 1cz
n j j t fakt, t tym razem 
;praw pokoju wtlrił w awo

j r c pot tny, nie maj cy 
odpowlednlka w historii zor-
•unlz.owany ruch, któr o 

rz znl.kl m j 1nl lct<tual
M clltn r.asx J cywlll:t.a.cll. 
W tym ruehu w'zakt l t 
ii •ięcej ~moobrony przed 
widmem katastrofy, więcej 

mozaicr.o\'iawC'zego lnstyn
)<tu zbiorowości ludzkiej niż. 
gl l>oko humtmL!tycznego po
tępi nia wszelkiej wojny w 
ogóle. Dlate-go długo jeszcze 
w gabinetach sztabowr6w 
snuć slq bi:clą ró!ne kon
cepCJC m!lltarne, a charak
ter 1ch nli;dy nl będzie obo
itttny dl.a szansy uiri.yma.nia 
1.okoju. 

~ada broń a.tomową, myśl 
st.ra.tegiczna w zachodniej 
Europie J w USA kszlałto
wala się dość pod·obnle. W 
tym stanie rzeczy mogło 
dojść do z.godnego uczestni
ctwa w pakcie Mlantyckim 
i do ws;pólnej doktryny wo
JC:nnej - ntomowo-klasycz
nej. Dziś już należą do od
ległej historii konce.pcje 
'W.Skazujące lńin.ię Renu j'11ko 
linię ost.ateC'7.nego :z.ahamo
wao!a pr21CCiwuderzenia ra
dziecki go, podczas gdy rów
norześnic strattegiczne bom
bowce USA niszczyłyby bro
nią atomową za.głęblat ural-
11kle 1 donledkie, a armie 
lądowe zza Oceanu płynęły
by na kontynent 9Zykując 
ro1~o;irz.yga3qcą of n.sywę. 
V:ówcza.s liczba ludnokl I 
pozlom techniczny zachod
niej Europy dorównywaly 
i)O:domowi ZSRR, w ~unkl 
(.(c:>ograficLn pozwalały na 
traktowani Niemi c jako 
trefy bu{orowcj (tadna po

tłlifb!na ofensywa w Il woj
nic nie poSunqla s-lę jedno
razowo dalej niż 200-300 
km), a soju z.nictwo Ąmery
kl mQiło osta1ecznie prze
ważyć .:.1.11.lę. 

W miarę jednak postępu 
zbrojeń atomowych, a z.wla
szcza oo roku 1954, kiedy to 
w O mi·hi<:CY po amerykań
skiej, wybuchła pler'M za 
próbna bomba wodorowa w 
ZSRR, różnice w Jonie pak
tu atlantyckiego zacz<:lY za
rysowywać się coraz powa.ż
nlej, a w chwili obecnej, z 
nielicznymi wyjątkami, 1noż
na już praJctycznie umać 
istnienie dwu odmiennych 
teorii milit.arnych. 

Dok yna amerykań ka 
jef.t w n pelccle technicznym 
do1drym1 wojny lutnlc:t j 
prz · ia. t owa.nlu bomb ato
mowych, zd w llilP kcle 
strate;kznym doktryną pe• 
r11fer11fnq, to znaczy dopuu:
czającą możliwość tymc1.a.$1)
wego w~· t.'ofanla slq z pew
nych ob~zarów (nie włas
nych Il) - przykład Kutu
i.ow; u.!\ doktryna zachod
nioeuropejska. jest wla. nie ty

nowa ił w W811"'1.11l!katlh ksizta.1-
tuj ą cy ch myśl etrateglczru\. 
W ostatnim dzleslęclol clu 
.Z.'3RR naru ·zył zdecydowa
nie równowQgę .sił w :Eiu:ro
p1e prz.CL ni oere kl wa.ny roz
wój swej tcchntki atomo
wej, Wskutek tego, zważyw
szy szczególnie nlszczyciel
&kle działanie broni atomo
wej, nabrały spocjalnego 
charakteru różnice geogra
ficzne między rozprzestrre
nlonym Związkiem Radziec
kim a zag_!}szczoną Europą 
zachodnią. O ile więc - ro
zumując ad aibsull"dum - w 
tym stanie rzeczy za.o;toso
wanie brC\ni atomouej przez 
ZSRR jest teoretycznie do
puszcu>.;ne, choćby ze wzglę
du na znikome szanse odwe
tu, o tyle zastosowanie tej 
brcni przez państwa zachod
nioeuro~jsk1e oznacza ich 
oczywist'l kataslrofę. W tym 
nowym układzie e.Jement6w 
technlcinych 1 geograficz
nych nie może być ju·ż siły, 
która po\V'Strzymala.by woj
ska radzieckie nie tylko na 
1 'onii Renu. ale w ogóle 
w Europie i na Bliskim 
Wsehoozie, to jest na tych 
obszarach, które kontynen
talnie graniczą z ZSRR. Tym 
b~rdzlej że wkraczając na 
nie armie radzieckie zabez
pieczyłyby się praktycznie 
przed atakami atomowymi, 
nie do pomyślenia jes·t J:>o
w!rm, aby jakiś wojskowy 
podjął decyzję rzuc nla 
bomby atomowej na miasto 
swojego kraju. 

Oczywistość takiego roz
woju wypadków w razie 
wybuchu wojny podyktowa
ła Ameryk.an.om strategię 
peryferyjną, rezygnację z 
Europy, Blislliego Wschodu 
I PólnocneJ Afryki, w z;a
miinin za stra•tegicime boan
bnrd<>wa.nLa i - w dals7.ej 
per'Spektywie - inwazję na 
ZSRR z kienmku Arktyki. 

W poaząłlkowej fazie -
gdzieś do roku 1956 - stra
tegia pe'l"yferyjna była, choł 
z wl !oma zastrz żeniami, 
akceptowana prz.ez pań twa 
Europy zachodni j, DaJJZy 
rozwój wypadków przerw: ł 
jednak I tę ostaitnlą nić łą
czącą doktryny wojcnn A
meryki i jej europejskich 
pa.rtneróv.•. Zdecyd<YWało 
tym razem uJawnicme przo
downictwo ZSRR w dziedzi
nie ~isków zdalnie •tero
wanyoh. Otóż U1$tOS>OWa.nle 
tej broni, mngącej dzla·lać z 
d<>Skon.ale ukrytych ~tan<>
wisk, wyklucza możliwość 
przeprowed7.enia jakie}koJ
wlek inwazji z kont •nentu 
na l<cmtynent. Kaid" koo
wój mor l~i. każdy przyczu-
1 k d santowy skazany J t 
na 1:.nlszcLenic, naw t jeśli 
pru-prowl'!dza ~ący lmva.z.ir: 
posiada absolutną prz~wa

S«: lotniczą. 

Kol11 woj!"1<owe w 7~cho
dnicj Europie cornz wyrd
niej zdają sobie sprnwę, 7.e 
r~?.Ult.at wojny RtomQ\ e,j 
może byf: tylko ta.ki: stan 
mprzcciw iebl skrw wlo
n skarłowaciałe, wypalone 
atomową pożo 11 dwa wi 1-
kle kontynenty - z J dn J 
st.ro·ny komun! tyczna Azja, 
Eurona I Afryki!, z drugi j 
kapltaJlstyczn.a Am ryka. 

Odrzucająe ameryk ń~ką 
doktrynr: atomryo.vej wojny 
lotniczej i strat gil peryf -
ryjnej tachodnia Europa od
bywa ewolucję, której re
zultatem musi być :zxl cydo
wan opowiedzenie lę .za 
usta.nowie-niem powsz;cchne-
n p koju . Ten proces wy-

maga przewartościowani 
wielu pojęć i cllatc o nic 
j t łatwy. Rmw!.1a się jed
nak t.ale- i lconsekwentnle. 

Opracował: T, J. 

EDWARD CASTE(; 

lnterwencia w Suezie m 
We wtorek, 31 Jlpca, pułkownik Prleur z Francuskiego 

Sztabu Głównego specjalnym samolotem udaje się do Lon
drnu. W teczce wiezie dokumenty, precyzujące udział Fran
cJI w korpusie Interwencyjnym: 7 Zmechanizowana Dywi7ija 
Szyblta oraz 10 Dywizja Spadochronowa. 

7 Zmecha.nv.owana Dywi?:ja Szybka była to nO'woutwo· 
rzona. doświadczalna wielka Jednostka. pr:c.eznaczona do 
„operacji atomowyrh", 1.motoryzowana do maksimum -
jeden pojazd mechaniczny na trzech żołnierzy. 

7 Zmechanizowana Dywizja Szybka, którą generał Gruen
ther w swoim czasie określił jako jeden z najłcps1ych od
dzla!ów NATO, w:;r1ała przerzuc1ma z 'lemicc do Algieru 
J użyta. do walk przr:clwko algierskim fe 11 ag h a. Większość 
ciężkiego sprzętu dywizji została 1a Renem. Należało te-ra'I: 
z.ebrać oddziały dywJ7.jl rozrzucone od Niemiec do Algieru 
I przygotować je do wali; pustynnych w prymitywnych wa
runkach-zupełnie różnych od warunków „wojny atomo
wej". 

W rezultacie ty'lko niewiel
ka część dywiz.il wzięła u
dział w walkach w Egi;x:ic. 
WJ.ęk zość .Jej cdd~ialów 
spę<iz,Ha miesiąc na morzu. 
nie oglądając w ogóle lądu: 
z Algieru do Malty, z Malty 
do C.vpru, z Cypru do wy
brzeży eghl9kkh i z powro
tem do Algieru. 

L:lco;te, mlnLsiter-rezydent w 
Alglerze, któremu zabierano 
jego nalkp ze oddlllaly. Sł•)
wa tego nie wypowic-d1.1.ał. 
Rzekł inoczcj: „Jedna dyw!
zja francuska w Egipcie 
warta jest pięć dywi;r,jl w 
Afryce Póhnocnej''. 

• • • 
10 Dywiz;ja Spadochrono-

wa stacji 111~ana w Afry.:e W bunkrze ciągnącym 51!ę 
Północnej zostało poistLl- z Whltehall pod Tamizę 
wiona w stan pogotowia światła palą l'lie stal<!, tak 
natychmiast po oglo- jak w celi dla ska1.nńców. 
sz1uiu n.acj0111n1.izacj! Kan lu Zaitraca ie tu poczucie c1.a
Sue.s.kiego przez Nassera. 511 • między dniem n noc:i 
Miala być gotowa do ro<Lpo- nie ma ża<lneJ różnicy. 
czecla akcji w ciągu pięciu · W bunkrze tym prncuJo 
dni. Rl tzJPQCzęla się koncen- Pc'l'n X - panem X stał sir: 
tr.acja dywdz:H, której od- dopiero w Londynie 
dviały - francuskie, kob- wspók11ie z .star tka takich 
nlalnc, Lcgii<a Cudzozi m~rn jaik on cywilów. 
- rozrzucone były na o- Będn tak pracowali prz.ez 
~mej przestrzeni. Pny- dwa i pół miesi11ca. 
gotowywano S.'lrnolf.;rty, <:w:- Pan X przybył do Londy
crono skoki. Dywdizja otrzy- nu z ooczątki<"m sierpni« 
mma sprzęt prledwpamcer- Pan X to francuski i;7.d 

ny - nowe amcrylrnr'1s.klc aingln-frnncuskiogo Komite-
106-mi~irnwtrowe dziiala bez- tu Pkmowan:ia i równ<:czc
odrz.utowe. Zamocowane "la śnic dowódca „Force A" -
.i~pie, długości około trzech generał Beaufre. 
metrów, zdolne prz bić pan- Generał BE'aufre nie był 
cCorz karoego czołgu, di.fala 7.nany szerze.i ani w Paryżu 
te ważą tylko 250 kllog1·.i- nni w Londynie. ZrQC.Zn)'. 
mów. Mulą też swoje ~dy: dyskretny dvpl<>mat.11 , wł~
z tyłu luty bu ha Pl"'lY st.rz·1- dający angielskim równie 
ki oemlometrorwy płomień, dob 
Ulik te trzeba stosować środ- rzc jak francuskim, po-
kil 06tro±notci; "'"""tnellć slooał nieoceniony na jego .. „„ nąwym stanowisku dar eks-
~.a fy].k.o rnz jeśli pozytji. W czasie oku.p:;i~·ji 
erołg l'XĄltalTH!e trafiony, brał ud7Jlał w fr11ncuskim 
waz.vm'ko .1e6t w JJCll"Uldilm, ruchu oporu i dostał 61lę do 
aile jeśli nie, to z obsluaą wię'Zlienl.a. Był w łodzl pod
d'lJ!aŁa krucho - plom1~1i wodne.1, która przew'ioz.ła 
wyt'>t!"718.łu wid00'1ll1y jest z generała Girau<l do Afryki 
daleka. Póbnocnej. W lnt?ch 11144/4~ 

Dywir.ja otr:zyrnała rów- townrzyS?.ył generałowi de 
111i•crż wozy szturmowa AMX Lattre od Tulonu a2: do Ber
roowiiaiace szybkQŚć do 100 chtes~a<len. Na tępnle prze
kilometr&w na godzinę, a do- bywał w Tnd<!'Ch1nach, Póź-
t.Mecznie lo!<kic, by móc je niC!l wraz z siedmioma put
tran~oortować w ba·l'ka::h kownikLlml llll'.lych nrmL 
des.ani.owych. ·za,imm.vnł sie planowaniem 

Z pi~oiu dni zrobiły s1iP, '"R:inl:zao(•ji jednostek woi-
dwn tvgo<lnle. Nlcrnn1cj i;.l:owyC'h dt> „wojny atomo
czohiwkn dywizJ! wyl<jdow:i- we!". W Antrlll jest wvklJ
l'::i n.:;i Cyprze już w pierw- dowcą w Wyźs'Ze.I S1.kolc 
:;zych dniach s:er;mla, 0 ,1, Sztabowci w Ccmberlcy. 
dzac wszi;dz.tc. a 7.wlas.."CZlł - Gcnernł Beaurre fo 
w Egipcie. sens1cJe A wd • mózg pod kepi - mówJą 
.1cdl1;ik Fraincja ti:aml·crza o nJm. 
walczyć o JC na!! w bunkrze pod Tamizą 

• • • 
- Podl bno głównodorw<M 

dzacym korpusu interwen
cyjnego ma zostać lord 
Mounrtbatten? Slys1„ał pan 
coś o tym, Houslcn? 

- Mi a ł zo tać. Odm6wllł. 

- OdmóvriL. A h-to w ta-
kim rar.ie? 

- S.Lr Chairles Keight'lcy, 
dl iwódca sił bryty.i klch na 
Srodkowym Wschodzie. 

::: * * 
Sir Charles Keightley dn

wodz.i z Epi kopi na Cyprze. 
Tam ml zkn. Z iel{o okien 
widać z.aitokę. stdzlc kiedyś 
Afrodyta powstałn z piany. 
Do L.111dynu 7.a.gll1da tlttko 
od czasu do czasu. 

Ten potężny, masywny 
kawalerzysta jest jak!Jy 
stwcrzo1y do roli, która z:o
!'tala mu. wvznaezona. Ce
chuje go delikatność i u
przejmość - n'.rybuty o
gl'<>mnic ważne i.im, gdz e 
chodzi o ła'(odwnle tarć i 
różnic poglądów między ró
żnymi bro:-dnml - lntn!c
tw~m. mar.vna1·ką, siła.mi 
fadowvmi - dwóch naro
dów. 

W bun.Io-ze pod Tamizą 
pan" le pełna hormon.Ja, ki0-
dy w narnd:ich bierze u„ 
dz.iał Sir Charles Ke!ghtley, 

St.worzcmie planu v.·~jn:v, 
któri\ br,dz.1c prowad?Jił, Slr 
Ch.arl~ pozost~nvia - zgo
dn.;i z nn~iclskn tradycją 
wo1skown - swojemu szl'
f~wi operacyincmu. Jegt 
nim generał - p()nicznik 
Stook~ll. 

* • • 
Port Sald. Przeddz.leń e

wakuacH sił nngb..;~francu
skid1. Konferencja pra5owa. 
KorC6pondenoi wo.lenni cze
kają. Wych0<17.I generał 
Stookwc-11, wykonuje parę 

tainre7.Jlych kroków, l"lUCa w 
powietrze czapkę, łapie Ją 
ze zręcznością tambur-majo
ra, wyciąga w stronę kore
spondentów: ,,Panowie, bez.. 
robotny generał pro& o 
wsparcie. Co łaska, paino
wie". 

Generaił Stook~ ma pt>
cz\.ioie hum()MJ.. Jest w tym 
bardro francuski. Nie ma w 
nim w ogóle nic z f\egm.aty
czine(o Ang1i1ka. Wysokl, 
szczupły, żywy, jesL jednym 
z na.izdolnie.iszych o!iceró~ 
a'.m!i brytyJsklcl. W olągu 
P1c:c1u lat awansował z m;i
iora do stopnii·1 generała. 
Jak wi()k.c;izość oficerów an
glolskich biorących udz:lał 
w o~racji. zna Egipt do
slmnale. W roku 1948 dowo
dził ~d2liałnml angielskimi, 
które Jako ostab:iie opuśoiły 
Palestync:. Armi() Izr<1ela u
waża jednak za takiego sa
me(o niepi-z;,yjacicln. jak 
armie Egiptu. i w tym nie 
,Jest francuski!., a tyw.vo 
angielski. Był człowiek, który całe generał Beaufre wspóhn·ie z 

te orz.ygo.towanl.a mógł .za- kolegami angiel&kiml opra
trzymać jednym słowem - cowuje plan interwencji. 

_,...,, ..... -~ {d. c. n.) 
ł """"" ............ ,"""" _ _... __ , .... , .................... ~-.... --# - ..-......... _ 
' wówczas 2'7 samolotów • . Do tów zatonęło 45, a wiele zo-
ł ~~ ~ l<0ńc'a wojny, a więc do 15 stało poważnie uszl~o<lzo-
ł ~ (1 sierpnia 1945 r. - czyli w nych, w tym 15 pancerni-
' ciągu 10 mlrsięry. samn- ków i 28 IDtnl ltowców rói-

:
~ _ ~ bójc1ych lotów dokonało o- ncj kla!ly, Ogólna Ilość 1trat „ _ 11tółem prawie 2.600 lotni- Judzkich spowodowanych a-

k6w japoń1klch. W ogrom- takami KAMIKAZE wynio
neJ wlększo6cl. bo w p<>na<l 1ła r>onad 20.000 zabitych 1 
2.000 wypadków loty pne- rannych, stanowiąc bllslto 

ł prowadione były na !Pe- 10 proc. amerykańskich 

:
ł <1Jn.lnym ..amolodr.-bomble strat w wojnie na J>acyflkn. 

KAMil<'.AZE. Japoński typu „Jlnrn.I", 1 zamykaną W. momencie kapltuluJi 

: 

„noski wiatr", ochrzr.zonv od zewnątrz kiiblną pll~ta, Jal>?uczycy PDlliadali w ,,.a,.. 
Prz z Amerykanów miane~ ia.opatrzonym w iapalnlkl pasie 9.000 bomb ,„Jfnrnl", 

l'rzyjr .tyjmy się więc. jak 
wygląda ewolucja tej myśli 
millt.urn •j u zachodnloeuro
p jsklch p;u;t.nerów paktu 
atlanty kt go, na tle ele
mentów wy zczególn.ionych 
we wstępie tego artykułu. 

powo 11ieperyfer11jna - pr:.:y- -----------

„Szaleństwo" l „Br"ń roz- z.<>garowe 1>0wodujące ek. • dla lctórych 1zczęUłwlo brl\
pa.<'zy", był niewątpliwie plozje w wypadku nlcdotar- kowało jut pilotów. w 
naJdramatycznit•J zym roz... cla do celu, pozbawionym ostatniej fazie wojny jnpoń
dzlałem II wojny światowej. J>Od\rn'lia {atak na.11tępow11ł ski przemysł był w stanie 
I.udzie, którzy z ~zprzy- po odczepieniu „żywe.I produkować 3 do 4 tysięcy 
kładnym boltatershV<"m l!lą bomby'' z samolotu-matki) takich bomb mlesli:cimle, 
na absolutnie pewną śmlrrc<, - wlt:c w sytu cjl wyklu- lotnictwo natomln t lntemiy

Do roku 1949, to jest d:> 
cza.su, gdy, powszechnie st.a
ło e.J~ wlaclomvm. :i." 7.C::RR. 

kład San Juan - i dlatego 
wlaśnle rocrydowa.nie prie
cl wna sw..owaniu broni ato
mowej. a właśdwie prowo
kowaniu stOflow.an!a tej bro
ni. Jak widzimy różnice są 
za~ndnlc1.e tak po stronie 
czystej at.rategll, ja.k I tech
nih, Jak doszlo do tych rót· 
nic? 

ZA TYDZIER Z TEGO 
~AMEGO CYKLU, JAKO 
ILUSTRACJA SKt,TTECZ ... 
NOSCI „STRAn~óJI PE
RYFERYJNEJ" - „BOM
BARDOW ANIA STRA TF:. 
GICZNE A NIEMIECKI 
PRZEMYSŁ WOJI<~NNY". 

:Właśnie z i.a.chwiania r6w- -----------

ł mt~. zą budzić grozi: I po- eza,fąet'j ;faltąkolwlck miri:ll- wnle szl<ollło masowo zgla
ł dziw. Nlezmlt>rnlc cil'kawe wośc< uratowania !Ile nllot:i. !l:mjąeyeh 11le kandydatów 
ł 11~ llc-.r.by llustruJąN.1 te bez z wykonanych 2.600 Io- na samobójców. 
ł pr«'ccdcn u w d!leJll«'h lu- tów samobójczych około Hł Fachowcy ocenia.li, że w 
ł dzko~ci „święte samobój- proc. było 11kutccznyd1. W wypadku A'<'ncralncj tnwa.-

proc. „„ywe om Y zo- z I na macierzyste wy1pv 
~ 

siwa". ' 6'7 „ b b " j 
Plcrwny atak KAMIKA· 11ta.ły zestn:elone przez my- Japonii, planowanej na 1i

ł ZE na tą.pił w październiku śliwce I artylerię przeciw- stopad 1945 r., Ja.poiiczycy 
ł l944 r. w czasie tragicznej lotniczą. 14 nroc. 11amobój- byli w stanie wyknnać p0oo 
ł dla Japo11rzyluiw bitwy pocl ctiw nie trafiło w cel. nad 5.000 samobójczych a.ta.i 
ł Filipinami. Wystartowało 8110.śred trafionych okr~- ków„ • 

• 
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DOKONCZENIE ZE STR. 3 

Nowe drztelnłoe w niczym nde bę
dą przypominać O~h peryferii. 
Człowiek: tam mie&'l.lk.ający maj
dz.le :na miejscu 'W\S.1qlltkle un:ą
dze.nia handlowe, kulturalne itp. 
co sJ)OWOOuJe, że lkon.i~ć przy
bywand.a do centrum przy każdej 
okazji będzie zbędlna. Port.a tym 
szybką i wygodną podróż do· śród
~~ia 2l..'1Qewni nowe roa:w:ią:z.a
rue problemu komunikacyjnego. 

Podsbawowym §rodlldem masoi
weJ komunikacji mlej6kiej pozo
stanie tramwaj, ale unowoaieśnio
ny, cicho- i szybkobie-.imy. WEpO
magać go będą rozbudowane linie 
au.tobu..'lOwe i trolleybusowe ara-z: 
lkolej. Tramwaje pobiegną, pn.e
'Mlżnle wydziielonyml torowiska
mi. Już w planie etap0wym po
wstanie 18 km nowych dwutoro
wych Jill'lii tramwajowych, a na 
pl"7Jt'\Slrzcni 11 km li1nii jednotoro
wych dobudufo się tor drugi. 

Uproszc.zanty schemat lkom'IJJ'l~
kacy j ny będzie wyglą<iał :taik, iż 
<l8iem airterii tmmwajowych pro
stopadle (po c~tery) będ1Ziesłę prze
cinało w centrum. Poza tym po
wstaną arterie olkrę:Gne, opierśoie
nlające śródmieście k~iem o co
r.arr. dłu7-~7.ej średnicy, łącząoe bez
pośrednio d1.klnioe 1'07.ło".lone ~ 
kół cenllrum. W W.dym >Nlzie plan 
prv.ewiduie do.syć szybkie rorr.łado
'Mlnie tłdku w t>N1mwiajaoh, nawet 
w go<iziniach tzw. MJC7.ytu, tj. do-
5azdu do- i 

TutnJejący w l:Jod'ZI systlem sieci 
~no - kanaHzacyjnej obejmuje 
p1~Lewa2Jnie coo•trum, a nde sięaa 
terenów obiv.eżnyeh, {-Cryferyjnych. 
Stąd w mlm 1957 mledwiie 59 pro
C<'nt łod1.ian używało wody z bez
pośrednich po<ilączeń do sieci wo
dociągowej, 12,2 proc. ze zdrojów 
ulicrl.l'lych i beczkow<Yl.ów, oo daje 
v· sumie 71,2 piw. ogółu ludnoocl 
k<>t"7.y.c;tająccj z wody miej9kiej. W 
tym samym roiku 1957 ,tylko 53 pro
c nt lod7J:in korzystało z u..'1ługka
natiJzacyj111ych. W ciągiu na1jbliż· 
szych dwu lat nie należy spodzie
wtić się radykalnej poprawy, jako 
że wolna rozbu<iowa sieci wodno
lkanaUzacyJnej p ~l<:puje pnede 
w.szysttkim po<i lką~em potrzeb 111()

W<'go budowniotwu mieszkaniowe
go. 

Niemniej pl2111 e!J3Jpowy pn.ewl
dujc, że w rok>U 1965 równe 85 
proc. lud1110.~cl używać będzie wo
dy „miejskiej" a 75 korzystać z ka
naliwcji, Plan perspektywiczny 

dn()('i oba wSk.a:bni · o 10 roc. 

. . 
Łódź jest miestem o 1Jo6ci ziele

ni daleko poniżej norm gwarantu
jący<"h minimum zdrowotnokl. 
Ogółem I.ócli posiada 960 ha ziele
ni. Plan perspektywiczny zakłada 
Of;iągn ięcie 2.648 ha. 

Zieleń ·~·ierścieniem obejmowała 
by śródmieście, również zazielenfo
ne n.a znac1J11ych obs2'Jalrac'h d7Jiś Je
BZC7.e gęsto zamieszkał)l(:h. Znacz
nie powlęksZ()lle ro.staną pankl, a 
1<7.eoreg ulic obsiadronych będizie 
drzewami. 

Szpitalnictwo łódz'kle dyeponuje 
obeonie około 5 tys. łóżek. Plan 
ewpowy 7.akl:ada przyr~t 2.125 łó
iek a perspekty~czoy Olk.reśLa ich 

stan (po o<illczeniu tych, które trze
ba będzie zlikwidować i bez P6Y
chiatrya.nych) na 8.437. Da to w 
efekcie wskaźnik 10,3 łóżek na 1000 
mies7Jkańców i przy 7.ałożendu po
prawy opieki szpi1alnej ormncza 
wyra:liny po.<;tęp. W planie etapo
wym prowad?xme będą prace bu
<iowl.ane bądź ad~ptacyj.ne w 7 
szpitafach, w planie perspektywi
cznym wybudluje się 5 nowych 
S?;pitiali, 

W planie etapowym stninąć ma
j;\ 144 nowe .%koły pe>dstawowe, 
w ~ktywicznym -zaś jeszoze 
171, co umożliw! prowadrenle rnm-
1.i na jedną 7.mi~nę i 7mnlejszy 
wyblinie obc'<'ne zagęS'l.&.enie i:tb 
lekcyjnych, mimo przewidywanego 
n.a 11ajbli7$7.C lłt:ta ogromnego przy
rootu młodz.ieży w wicku s2'lkol-

W planie perspektywicznym 1.a
ikłada się, że w Łodzi C'zyflnych bę
dzie 77 szkół śrc<lnkh ogólnokształ
cących i 103 zawodo\\.yc'h, które 
znajdą pomi<!$zczenie w specjalnie 
na ten <-cl wznle.sionych budyn
kach. Nowe gm;:ichy otrzymają 
również S7.koly wyż.<;:Le. 

Obecni<' na jedno miC"jr.ec w tc:-
~trzc przypada 106 mJesł'Jkańców. 
Program na ciap 1060 - 65 Pl"7.P.
widuje zmniejsz~ie Vl'skiaźnika do 
90 06Ób, a w pcrspe'ktywie do 75 
orob na jedno micj.<;<-e, Pierwsze 
zamierzenie urzec7.ywistnl odda.nie 
do użytku Teat.ru Narodowego i 
powiększenie operetki. W lkiniacn 
przypada dziś 86 orob na jedino 
miejsce. Etap pn..cwl<iuje 66 osób, 
a per~pc-ktyw.a - 41 Ofl6b. 

Kolosalne imw5tycje r-oczynicme 
7.no;:truią r6wu1foż w drJedzlnie l"O'l

budowv siiec:I hondlu i wkładów 
żywierila . 

I WT~ZClf' 

~fllA1 

Urbaniści łódzcy przyj~li 7,'\ 

purnkt wyjścia wyobrut.eń o roz.wo
• mieszkalnictwa, t.e 

W 195.'i roku 675 tysięcy ło<lzła n 
gnieidzllo się w 326 ty!!. izb.. Na 
176 tY11. ml<' zkań pr.f.ypa.dało 240 
ty!!. gospOdarstw domowych. 64 ty
siące rodzin nie miało osobnych 
mieszkań. 

Srednla cę11toiić zaludnienia wy
nosiła 2,07 mlt'67.kańc6w na Izbę. 
W miieszkanla.oh jednioizbowych 
gęstość :1.aludnienta dochodziła do 
3 osób. Stanowiły one 47 prO<'ent 
ws-zyatkich mieszkań. W mle.67.ka
nlaeh dwulzbowy<'h wskaźnik za
ludnienia dochodził do 2 M·łzbę. 
Według prognozy, :nawartej we 

wspomnin111ym na wstępie opraco
waniu MKPG: 

W roku 1960 ł,6dź lkr.yć będzie 
720 tys. mlenkańców a 7,asoby 
mieftzkanfowe wyniOflą łą~le 
374,350 i7.b. Na 19ł tys. mieszkań 
przypadnie 261,9 tys. gospodarstw 
domowych śrt'dnlej wielkości, głó-
11'\t 67 tys. rodzin nlo będzie posla· 
dało samodzit'lnyl'h mit' zkań. 

Plan perspektywiczny :z.ak.łada. 
że 

LudnoM ł,odzł llc7.Yć będzie w 
roku 1075 820 ty!!. osób. W związ
ku "U zmianami w p17,emyślt' łódz· 
kim, które pnynlosą. nowe ukształ
towanie 11truktttry 7.atrudnienla 
(11padnle prot'ent •r.atrudnionyeh we 
włóklennlctwlt') I wobec 7.ałożonc· 
go ogrankzt'nla dopływu Judnośl'i 
7. Innych terl'nów pn:ewlduje się 
7.mlany struktury gospodan;tw do· 
mowych. Zmiany te przyniosą. 
zmniejszenie się liczby g~pc><larstw 
najmniejszych 1 I 2-osobowych I 
największych 5 t więcej 050bowych 
a 7.WlęJ,szenlf' Jłozby gospodaMitw 
domowych średniej wielkości głó
wnie 3-0t4obowyeh. Pociąga to 7.a 
sobą potrzebę dalszego polepszenia 
struktury mle«Zkań w kierunku 
powłęk.":1.enla llC'T.by mieszkań 3-lz· · 
bowyeh. I ta.k pła.n 1)ł'rspektywlez
ny 7.aklada. 7.e w 7.&!la.dzle każda 
rodzina powinna mle&'Lkać w M-

modzfolnym mieszkaniu, pn:y czym 
g08podar11twa domowe 3-0ll<>bowc 
powinny 'T.ajmować w 50 proc. mie
!lzkanla 2-lzbowe I w 50 prO<'. 3-17..
bowe. Analogiczni<' „pół na pół" 
ale zara7.cm proporcjonalnie o je
dną Izbę na kałdą. Ol'lobę więcej 
powinna się polepszyć sytuacja 11ł· 
dzlń więk\llzych. W tym samym 
c7.asie ułl'C maJI\ komplt>łnt>J llkwl
daali w!llllCJkie prowizorycme 1>0-

mies1.ozt"nla, zamies7.kałt> dotąd na 
skutek potwornej ciaanoty. 

Oblln'.a l'lę, te z~by mlt'nka
nlowe dla 800 ty.!I. 16Clzlan winny 
wynieść w roku 1975 689 tys. izb. 

Sreclnl wskaźnik zacę57.czenla 
obnitylby się wtedy do 1,16 czyll 
pon.lł.eJ pruch:itnej ogólnopolskiej, 
pnewjd,wa.neJ na 1,25. Jeet to naJ-

I.ó<lrcy nrchttekcl rozkochctll sfq w 11<1clat1 anlu .swoim „dzfcclom" czlotDlcczvch 
fmlo11, Oto i<R7.Y.SZ'J'O/o', r:J.żfłl/!.:1'A, MAREK, zespól 111fcs.ka11t01u11, który sta
nic przy Al. Kukiuszkl naprzcclwl:n Domu Partii. Pr0Je1<1010a! Inż. arclt, Ta -

d c us z II erb u r t. Reatlzacja zespołu rozpocznie się w r. 1960 

mies-z:kanlowej w perspektywie wy
nika, że Jeśli chcemy sprostać wy• 
żej wspomnianym założeniom, to 
czeka na wysiłek budowania ni 
mniej nl więcej tylko 400 tys. Izb. 
Oma.cza to, że w planie etapowym 
trzt'ba łeh wznieść co najmniej 100 · 
ty, fęcy. 

Jest to plan ł niełatwy I ambl· 
tny, ale raze - fuhowcy to 
dowodnie jl\ - I realny ł 
wyk,•tlltiMT 

V'ń-.w.v;.w~~.~~"*AYńV,....._.'IWY:.>N~ Ą~'-""Htt r '"'*..,,,,_„ ..... ,~ 

Il PYTANIE KONKURSOWE 
NR 3 

Gdzie chciałbyś 
mieszkać? 

a) w śródmieściu 
b) na „peryferiach'' 
c) w domku jednoro

dzinnym 
d) w bloku 
e) jeżeli na peryferiach, 

to w jakiej dzielnicy? 

z ~ . ! ~ ~ ~ I D I E '-··-·-·1~·~p~~~7~i:~·--„-- , 
a res w asc1we odpo- ... _..., .... ._...........,..._ .... „ .... „ ....... 

!~~~:! Wlllll1J •;· 
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R .,_.talu tero nłe napisałbym, gdyby nie rozwią7.ało mi się 
w parku Poniatow kiego sznurowadło u bucika. No i gdy
by nie towarzyszyła mi wówc7.as narzeczona. 

Jak to powiązać? 
A właśnie... owym rozwiązanym sznurowadłem, które kilim 

lat temu było przyczyną mocno przykrego dla mnie zaf cia, 
w tym samym parku Poniatow kiego. 

SpoJrzawszy na bucllć przypom• 
nlalem 11oble tamtą hl forlę I roz· 
gor~·ozon rzuciłem PBJ'Q nl.l'po
chlebn rh uwag pod adrc em p r
ku, a tak'Ze pobllskif1j dzielnicy. 

Obun ·ło to bardzo narzt>czoną. 
Ulłłowała nawrt rozpla at :;tę (na 
łirod.ku JlówncJ alei), wymawia· 
j'° ml - Jak mo ę. prztcld ona 
mieszka w teJ dzlelnlcy, a z par
kiem t ·Le wspomnień na ł czy. 

Ale pierw ze moje wspnmnle
nla z parku Ponh1Ulwsklr o były 
Inne niż wydawało się narzeczo· 
neJ. 

PA'NIE KI Z AJ,EJKI 

Koledzy, którzy lubili rzu· 
~ać się w tzw. „wir y
cla'' wyclągn Il mnie klc-

d;rł do parku PonJatow kiego. 
Jltotnlf', to co siQ tu dzl Io, 

pnypominało trochę wir". Dziew· 
cięta, a za nimi (·hłopcy z ma
nlaeklm uporem kr clli lę wokół 
Jednej alei, otac-Lająeej staw. W 
ten sposób zawierało i;lę tu zna· 
Jomo cl. Im &'Zybcle.ł uci kały 
dziewczęta, tym wi~l· c 1rz:anse 
miał adora«ir. A di!e vcz. •nkl by· 
ly ponętne, z ogromn~·mi drl ol· 
t&111i typu „na Iowo honoru", 
·ciśnięte w taJli ni ·arnowicle me
rokhnł, nylonowymi 11 ·ka.ml 
(knyk mody anno dominl 53). 

- Mowa trawa, Illicie więdną, 
koledzy. Mamy dla wu pół a-o
dzlny c:ia.su - na iódmą. je te. my 
umówione, a o dzlcwl. t j czekają 
na na faceci „na betonie" l) 

Wtedy ja zacząłem o samobój
stwie, ale ml J>rzerwaly: 

- Jak będziecie robić to samo· 
hóJstwo w takim tempie .lak zna
jcmo!icl z kobietami, to zima 
przyjdzie I na cm!'ntarJ:ach hra
mv zamarzną. a1le ·pojrzalem w 
bok i widzi; - da no z.aczyna się 
robić wokół na ••. .Jetkn, dwóch, 
trz h, rzterech drybla ów w 
potlnlach przypomlnaJącyC'h rury 

od k nonkl, w butach nil ło~lnll', 
nlclttórz:v w dam~kich apankach 
pod szyją, 

Biorą nas te d~·hla y w kółeCT.· 
ko, a. przybywa Ich coraz wlęcf!J, 

- Za leraJele tąd 11w0Jc zwło· 
Id, t.e kole!ankl są .;zajęte" 
wyrwał 1lę jeden z nkh. 

A drugi: 
- To Bił za wltlkle panowie, 

ł.cby all pieszo, trzeba dla nich 
nll,fąć taksówkę na kołach od ka
rawanu. 

Widząc, ł.e z fnteresu.iąceJ ma· 
Jomoścl „nici", a sprawa zaczyna 
przybierać obrót nlepomy lny, bu· 
chnąłem całym clęinrem na ota
oznJący mnie pll!rlicll'ń. (Kqlcga 
zrobił to ciut, ciut wcześniej). U
chcdziłcm co . Ił w nogal'h, detl· 
cząc krzaki i trawniki i wt.cdy 

zwiększyło Jej mlew. Nie llWMala 
z.a stosowne w ogóle ze ntnl\ roz• 
mawiać. 

Mieliśmy wł~ ta.k powatne ml· 
ny, te spact>rujące po parku mło
de matki mogłyby straszyć naml 
niegrzeczne dzieci. 

- Wszystkiemu winien lokalny 
patriotyzm - tłumaczyłem 1oble 
zachowanie narzeczonej, 1lłe nie 
przynosiło ml to ul&"i. 

Dowlcłdl!imy się tak pod kolu· 
mlenkl, zdobiące cypel nad ata· 
Wt'm. Nic wspominałem już o tym, 
1.tl ltolumlenkl 1ą urzekająco 
hrzy<llde, a łabędzic na. stawie ma· 
ją bruclne 11zy,le -.- nie chciałem 
do reszty roulużnlać narzeczone-J. 

Na jednej kolumience, obok 
upstrwnego ró:b>orodnyml fnl<'Ja· 
łaml dzlrwczęceio 11erca, widniał 
napis: 

JA TU NIE MIESZKAM.„ 
.„ZE WZGLf,DU NA ZAGĘSZ. 

CZENIE LOKALU„. dopl ała pod 
ipodem narzec-zona i rmcl.mlała 
11lę pierwszy raz od półtorej ro
dziny. 

Wyltonystalem moment, by .li\ 
Jłl"l .proalć 7.a. tamto nietaktowne 
uwagi l blaga.ó o pniebaczenle. 

Przebaczyła ml łatwo, uenłl\ 
zmlcmr:ch już zapadał, a Jak w tym 
mfoJ cu o 7.mlerzchu nie- po1odzl6 
alę dziewczynie z chłopcem? 

Aby przypleczętowaó naszą %10· 
dę n1u2ec7.ona zaczęła nawet opo
wiadać ml dekawostkl o parku I 
o „bohatenkich" chłopcach z „W11· 
kJ". 

Drgnęło moje reporterskie 1erce 
I pocznlrm. ł.c 7.amlast ręki nane. 
<'zone,l śdsk11m jui otwarty note!I. 
Nic kty, drmnoścl nie pozwolilv 
mi notować„. Obawiam „tę, czy 
wszy tko s1mmiętałe1n. 

1....E~ZF.K WITC"Zl\K 

Te 011tatnle 1ukeesy były nic 
sawne wyimaginowane, o C"J:ym 
łwladczy fakt natwanla clen1ncuo 
1kwerku przy al. Kościuszki 
„Alejiut Uwiedzionych". 

Pac7.ka zbierała się późnym po
południem, a na jf'J rozrvwki 11kła
daJo tlę: tradycyjne wydawanie 

W orólt1 park Ponłatow kf4110 
przypominał ml park uwle~nlo
ny Pn.f'.7. Payneta w albumie ,,Za· 
kocha.ni", a :Ze zamia t amorlców 
anońły się nad nim skrzeczl\cC 
wrony nic ujmowało mu roman· 
tyomnero uroku, BOHATERSKA 

'iema.Jo kłopotu ml Il doZOT'ily 
parku z „w drującyml" ławkami, 
które wlt"OZOrem mik y z a.I L 
by poJawi6 si naf.a,futN w naJ· 
1krytszych zakątkach parku. 
Znaldć tu po zapadnlę<ilu zmro

ku wolmł ławkę było takim a
mym niepodobieństw m, Jale do
·~· w Łodzi przytulne mi • 
kanko. 

Idylla trwała ~ycza3 do 
godz. 10-11, kiedy to w alejach 
poJawlaly ę v<rine cleni mili· 
cJan&ów, 7.atrzymyw ly się te cle· 
nie pl"Zf'd każdą ławką ze ł11wa· 
ml: 

- Jdźele już dzieci do domu, 
Jeszcze jakaś krzywda. wam 11lę 
stanie. 

Wtedy maJa.<"7-<1-0C w mroku klc· 
kltY 1rłów odskakiwały od lfleble 
I długi sznur parek człapał smut
nie ku wyjściu. 
PamJętam. mój powrót z par

ku był .f zcze smutniejszy! W 
aleJoe nad stawem, która. dawała 
ml \\'YObra:ienle eo zna07y „wir 
tycia" za.uwa.7.ylem niezwykle 
sympatyczną panienki:. n ·la. z ko
leiankami. Ja - z k 1legą. 

Zrobill.;my za nimi z drlesic;ć 
rond po owej zwariowanej alejce, 
eo nu w pełni upr wnialo do za· 
cwpfonla. kh. 

A one na naa~ ułoioną z 1óry 
mowę: 

ILUSTROWAŁ IBIS - GRATKOWSKI 

roz\il.iązało mi się owo nleszcięs
ne i;:znurowadło... Rąbnąłem 
wprost w kałużę. Przechodnie 
mi Il niemądre miny, a panienki 
i <lrybll\.'IY trzc;śll lę ze i'mlcclm 
Jak w booglc-wooglt'. Podnlo łem 
się I odszedłem wlokl\O za sobą 
błotnisty szlak hańby. 

Tak przez rozwłąz n.e smuro· 
wadłn obrzydziłem oble na dłu· 
ll'O park Ponlatowsldcgo I królu· 
j cyi:h w nim „bohaterów" z po
bli kiej „Wólki". 

„JA TU NIE MIESZKAM" 

A le <'7.Y mo łr.m o tym Wfl'l.Yftł
klm opowiedzieć nar1.CC'IA.J· 
nćj? 

Mojej luhcj nil' miało 11lę ,..,prit· 
wdzic r07.plakać, łt'<"Z to tylko 

„PATELNIA" 

Tak prQ7:alcznle nM,ywano kle· 
dyś miojsee, na którym 1ta· 
liśmy z nartcc-.c.onj\. Trochę 

mnie to speszylo, bo mia.Iem chc:t· 
kę w reportażu porównać owych 
parę kolumlcnt>k do ruin nymskle
ao Colo cum (Jdde, jak wiadomo 
z mag zynów, błądzą kochankowie 
przy bla ku kslęiyca). A k~lęź)·c 
właśnie śwlerił: tylko po Q)Vd 
„Patelni" mogla bł.1d:rlć w jego 
łiwlrtło na.twył.r,I .lrdna para ko· 
ehanków, z powodu cia noly. 

Pięć, a może sz«'ść lat tenm „Pa• 
telnia" była miejscem zabaw ta· 
nc<·znych złotych młollzieńców z 
okolicy. Towarzystwa dotrzymy
wały Im dzlcwczi;ta „podrywane·• 
z parku, albo z pobU.sklcgo „reki· 
nu·• (OMR). 
Ryło tu 11wobodnle I przytulnie. 

Akordeon wygr)'Wał, Ul co umiał 
Jego wlaśdclcl (a umiał nie. wlę· 
rej jak IO me:odil), parki !.af\czyły 
też to. co umiały. Przytulno~l' zal! 
tlol'hodzlła do tego 11topnla, fe nic 
można 11lr, było zoricntowaó w 
tłoku kro kogo depczfl I szc-zypie. 

Poz.a tym tańce na ,,Patelni'' 
miały cha.ralder rac?.l.',j spokojny, 
co hylo z.Młusą młodzieńców z 
„Wólki", trzyma,Ją<'ych w ryzach 
obcy elemen*-

BOHATERSKA PACZKA 
z · .. wOLKl" 

Chlo11ry należący do panki re· 
krutowa.11 się przewo.tnle z 
ulic: W6lC"7.ańHklel, Swier· 

ł'zew1klt>ao, żrromskil'R'łl l Gdań· 
kirJ. 
Ponit'Wd była to szanuJą<·a 'ii~ 

paczl<a, aby się do nh•,I ''kuple 
należało mleć ko1iską głowę do al· 
koholu a na sumieniu ptwną tlo~ć 
r1>7.bityd1 nosów albo u" icdzio· 
Dł'Ch dzicwczął • 

• 

Paczka 
z 

WOLKI 
na ro•ach I J>rzed knaJpk- na Wól· 
czańsklej, wyprawy do parku i 
„ro7..rablan.le" okolicznyrh zabaw. 

Mimo niezbyt wlelkl<'J llc-it>bno· 
kl paezka była bard7.o bitna, a 
pewna zabawa w Monopolu (nlo· 
zapomniana dotl\d przez mll'~zkat\· 
ców ul. Kopernika) r07.11łuwiła Ją 
wśród łobuziaków całej Łodzi. 

A nic nic z.apowladało, łe IJędzie 
to historyczna zabawa. W '" ietl!
ry J,ódzldej W~·twórnl Papi<>rosów 
wszy1tko płynęło zwykłym try. 
bt>m. Tań<'7.ono, wymyślanta. sobie 
od ~u d'> ezuu. Pny bufecie 
tr/\C'aU 1!ę „1zkłem" młod:llłeń(•y 
zbyt poważni do tańców . 

.Przyszli eo prawda dwaj zahl· 
jary z Balu&, 1lynnl bracia Caban!, 
a.le obt'enl na sałl chlopcy z „Wól· 
kl" szybko Ich unieszkodliwili. 
Poflonlono alt: trocho po I cenlr, 
rozhlto bęben, skrzypt•e I bracia 
Caban! u.szu przed pl"lemoc:i. 
I nic by nic zmąciło naatro,;u z~
hawy, rdyby )><> pewnym C7'.a~1l1 
bracia Cabanl nie wróclll wiodąc 
za sobl\ Bałuty, „Aletlut' ł Karo· 
lew. Paczka z „Wólki" u!lłf'.POwala 
Im Uezebnołicll\, ale zdl\tyJa 11łę 
uzbroić w puate butelki z bufetu 
I kn:eala. 

Bitwa 7,arzęla się w świPtłft'y, 
na 1ór~; W)'tlUCZODO res~ ia· 

strumentów (jclłcn z muzyków 
Wl!kon.yt 1 a forh'plan i !.kd:clal 
tam ~riąc prze-r. ca.ły cza.• bójki). 

Epilog rozegrał elę na ltockh 
łbuch ul. Ko11cmlka. 1'1'omwajc 
11ła.nc:ł;:r. Ruch pieszy na Ili minut 
1r.amarl. Fala wnlczą1·ych koł~"Sala 
11łę to w jedną, to w drugą stroni:. 
z okien lccla.ly szcz1\lki I rzcscl 
I butelltl. 

Wrr.szcie szala zwycięstwa pne
rhyltła się na stronę dysponuji\ed 
lepazym uzbrojf'nlem „Wólki''. Nie
mal dwukrotnie llC"J:ebnlf'j zy przc
Ch'Vlllk umknl\ł z Pola walki. 

Innym, anegdotyc7.nym J11t wy· 
czynem zwycięzców z Mnnopoln 
bya. wyprawa na odwlct?J1Cfo 
wroia: „AleJkl". 

Wyprawa, wierna 'radycJom na
rOilowym, uzbroiła elę w •łarl'. 
anłycmc szpady. 

Chłopcy z „Alejki" na 11we-j ro· 
dzlmeJ ulicy - al. 1 Maja, po
nieśli wtedy sromotną klęski:. 
Wchodzili biedacy przt>.z podwó· 
rza I płoty, a zwy11IQZcy deptali Jm 
p0 piętach, klując marudt'l'OW 
owymi antycznymi szpadami." 

Wspomniane dzieje paczki chłop· 
ców z ,,Wólki" zn.myka ą ·lę, po· 
dcbnle zresztą j1Lk dzJejo tnnych 
paczek, w latach 1919-19.35. 

Po tym okresie (~zy to t powodu 
upadku dul'11a bohater ·J lego, t~·1.y 
wyrosnięda prowodyrów z sza
leństw młodości, pa.czlm ro.tl<'clala 
się. 

Kobieciny WYNiaduJącr tatem 
przrd ltamlenlczłuim1 na ul. Wól· 
czańsklej (nad biblią albo cerowa
niem skarprt) nic ~egnają się Ju.i 
na widok ,.Hnnnlbalów", ru zaJą· 
cych wprO!lt z knaJpld na „podbój 
iwłata". 

I w parku PonlatoW!rkle10 llJ>O· 
koJnlc Jak u Pana Roaa za pie
cem. 

Aż dziwię się, 11paccruJąc jego 
ale.larnl z na.neczonl\. ł.e 11potkala 
mnie tu kledyli tak przykr11 prr.y
goda... „ powodu r07.wl1\1Jlłncgo 
sznurowatlła. 

WYJA8NIENIE DO TEKSTU: 
I) Lokal rozrfwkow~·, pro~perUJl\tl!ł 

w 11l~bl Jednl'i;o z po1twórz prlJI ul 
Plołrkow~klf'J, OflcJal11a n :r.wll Io· 
kalu: „ lelanka". Wśród bywalcow 
po 11rostu „beton". 

Po wielokrotnych pr.tyr.Jach lok11· 
torów „8fel11nkn" ao tała 11Jamhnlętu 
przl'z mllłl'jl,'. 



ZIMA 
lnłetyea dniem f n~ Jak młyn kołowała, 
dzid z nocy 1łę wytaczał nrny kula biała, 
•brutal w mrlę ł cmę, w nowe śnieżne puchy, 
I mowu w noc zapadał, niepewny I kruchy. 
R.uln1, owinięte Jak w bandaż w zawieję, 
eclwlja)y 1lę z mroku Jak z zamieci dzll'Je. 
8nleżyca, wzbita wichrem z obu b1'7.E"g6w Wisły, 
była J, k biały orzeł nad kraJcm 7.&wł.sly. 

O zimo, przemlPnlona w 7Jłudnych zwyrlęstw tnlwa,. 
rdy przyszły rnlew I zemsta, zemsta sprawiedliwa, 
rdy aczęła się armat rOt1nl\Ca muzyka, 
ta, która llJrok rozpruwa, która świt odmyka! 
Czolr po czołgu z gardzieli wydmuchiwał zonc. 
G6rl\ sorza a pod nią pocisk ziemię 01'7.C. 
Przeloł rwla7Al, Jakby Iskier z parowozu, !lzybkl: 
helmJ, hebny, papachy, wśród nich rogatywki! 

GrzmUcle, orpny huku, akordami ognia, 
niech pada w proch I popiół niewola I zbrodnia! 
Wzyw•m)' wu, lotników I artylerzystów, 
mówcie do nu językiem błysków i pocisków! 
Wyprowadźcie nu z nocy w jasne świata dzieje, 
każdy ttrzal wasz, t.o słońce, od którego dnieje! 
Gasll nadzieje wroirów. a roznlct'ał nasze, 
błyskawicami zionąc, ciężki katiusz kas-iel. , 
W nuze usz1 to echa, w nasze oczy błyski , 
a w rnlazda wrorów biły f'clne Ich pociski. 
Pewność w nas od wystrzału rosła do wystrzału, 
u wrencle atnał ostatni oddał nam Ją cah\. 

Zimo nadziel, nasza pamięta clę ziemia, 
kiedy wró1 Jak śnle1 t.opniał. A naród? Oniemiał. 

CS)'ł moelo być lnaezeJ, gdy WYSZło inaczej? 
Ten oneł bez korony, panie, co on 7.naczy? 
Ten orzeł bez korony, to był symbol lenna. 
Leez teraz Jest historia inna I odmienna. 

Czemu orzeł plutowskl, a nic jagielloński? 
Trudno, będzie piastowski lub nie będzie Polski. 
Był Grunwald Ja(iellońskl, a piastowskie Płowce, 
nie wchodź w dzieje, bo zejdzleez, bracie, na 

manowce. 
Teraz Płowce I Grunwald w gromie Stalingradu 
ostatecznym zwy'llęstwem na wro1u się kładą, 
dymy z katiusz pod niebem wiją się I snują 
I one orła w chmurach ogniem koronu,Ją, 
wttnellwuJl\C w te Jego koronę brylanty 
pocisków, choo brylantom i koron/e anty. 

BlernfJ za tr&aą strzałów, odgoi'I majak złudy, • 
oJcąma z Innej teraz wytapla się rudy, 

Deł wlm na tę Jedni\ złożyło Alę zimę, 
łleł klęsk tryumfalnych na tę Jedną burzę -
pada inler, mróz krew ścina, pada inlctr I róże 
epll\tane dzieje obce I dzieje rodzime, 

Zimo nadziel! Na.<1za pamięta rlę zlrmla, 
kiedy wróg Jak śnieg topniał. A narórl onirmlal. 

Szopka krakow!lka. Autor nl('znany. Zf' zbiorów 
llua. Blat. m. Krakowa. Fot, A. Piotrowski, 

Żyjemy w fwłecle nieprawdopodobnym 
na ziemi rorzkleh rMe1'.arowaa\ 
pod niebem reallzuJitCYch 1lę chimer 

Wiatr nam w oesy łfrad pluek l sól 
wśród obłoków jałowych nadziel 
błyski komet sztuc7ny księżyc lub meteor 

Clt;żkle ba.gaże des7.c:iów widmowe burze 
fenomeny milczenia '1. Igieł nerwów 
wytryskują ognie świętego Elma 

Nawl'ł kiwnięcie palcem w bucfo 
wpływa na obroty odlcgl)·ch mgławic 
promieniowanie kosmiczne porusza młynek do kawy 

Plonan o ładunku stu milionów V 
Jest mdłą zapałką w porównaniu 
z potencji\ energli Jednego at.omu 

Od galaktyki do galaktyki 
hli:kJ niż od blecima do bleR"Una 
za pięć minut dosięgniemy pierścieni Saturna 

M67.K solarium .:lełesne centrum wegetacji 
('ntropla działa w sferach Intelektu 
myśli po wieka.eh świeci\ niezgorzej od awlazd 

Czaszka ludzka puszka Pandory 
:iródllsko snów laboratorium dzlwartw 
mikrokosmos o proporcjach z czwartl'go wymiaru 

Rozum bez serca lfl'nlusz konsekwencJI 
potworna wola mistycznej dyscypliny 
drobnoustroje reguluJI\ wiek mastodontów 

Człowiek C'7.łowlek konlecmość z pnypadku 
pleśń planety nowotwór telluryczny 
Jedność w wielości sprzeczność uregulowana 

Pokarmy ziemskie wino mełancholll opium smutku 
alkohole marzeń I złudzeń haszysze entuzjazmu 
miszkulancje wiadomości poza dobrem I złem 

Ziemia obrua alę dalej punkt w koell\Ol!lle 
astronomiczny układ wzorem ładu 
śwla& szuka 'Zbawienia w cudach cybernetyki 

ZI Ml 
O wielki 1loble zlem&kl 
tył Jak winne rrono 
pokarm trune'k truclmę 
kryJe twoje łono 
treść odżyWOZll 
sloneC'Zny sen 
ostrą podnietę 
przypomlnaJl\C R'J'Ono 
malutk" planete 

l{ORESPONDENCYJNY KURS JĘZYKA 
PLASTYCZNEGO 

Nr 8 
pod redakcją 

HENRYKA ANDERSA 

Zgodnie z zarządzen iami 
Wyż....zych ł Takich Sobi<' In
stancj i podaje ri ę do w jado
mo..4c:t , że ferie świątec7..nc 
trwać b<:dą do naE;tępnego nu
meru „Pnlety". 

Dyrekcja Kakajotpe 

Jak fl'rle, to ferie: pocwarz
my ~bił' o rze~b pnyJem
nych. 

ne wpływy 7.e składek innych 
na.rodowMcl. Budowa l"US7.Y · 
na wlosn~ ł miejmy nadzieję. 
re RkońC'Zy się wC'Zetłn.lej nim 
ueznlemy wykopki pod &la
we•"lą ł6dzkr, Galerię. Oz.ego 
zrl'nłlł aut.or nJe tyczy ani 
l >"a.m, ani !!Oble, a.ni DMZemu 
Wydziałowi Kultur)'. 

7..ałott-nlc w I.odm Ga.lerłł , 
M> fakł na ml.arę hJ8torycml\, 
a więc w Hist.orli mWll zn.a-

~~~ 
ZEGA 

Z KUKUŁKĄ 
Rzeczywistoić nasza 
to zeca.r z kukułki\ 
z entuzjazmem prętnle 
zakręconym w kółko 

przepływają dzieje 
mlJaJI\ godziny 
J>OnCh&ne Iii„ 
tej w jrod.ku 1prętyny 

l'ZeesJWiaf.ość nasza 
, t.o 11e1ar z kukułki\ 
z nakn:oonll spręłynll 
raz l...l jakiś cu. 

WYlkakuJe kukulb 
a kuku a kuka 
potem szepty sekund 
aen op.mia nu 

ał wybije recldna 
I mów kuku a kuku 
l tllik w kóMlo 

necąwłl&oiić n ... 
te zepr z kuk\IJq • 

W ZN IE 
Ja dym z twero dymu 
Ja pyl z tweco pyłu 
o ml.to Jedyne 
ł,odzl rebołnlcma 
byłaś ml kolebki\ 
będzlen ml morii!\ 
niech los twój mym ałowom 
dalej 111 aiycsa 

.Ja ' kra li twych likier 
Ja sadu z hveJ l&cłą 
opr6cs alów na świecie 
nie mam Innej wlaclzJ 
11 sadzy twej I dymu 
'" me iłowa wtzystkłe 
11 krwi twojej z krwi mojej 
li twych bruków J 11 llJkler 

Kałda łwoJa cerla 
ka:łdy kamień "& bruku 
pamięta IDll mleclość 
zblerł" w kr011ien stuku 
z twych kroelen z Ich rytmu 
pnędza mero bela 
koszulka dstecięca 
całun do pnykr7cla-

J„A•e:: mniej nit małkll 
więcej nit maeochlł 
ta prawda dla ciebie 
c„ft, me~ nie umniejszy 
nie lepnJ nie 1orą, 
nlł proch z ulle prochu 
Ja z twoich poet6w 
t.oble najwlemleJny 

Miło ml donleśt< nanym 
P .T. Pląstykom, te w Parytu 
- na.pr7A'ciw wyspy Swlę&oełl'O 
J,udwlka I frontem na kate
drę Notre-Da.me - słanie nie
bawem Międzynarodowe O.te
die Sztuki. Będzie to kom
plek.'l budynków z 250 pra
rownlamł ł młe9'1.kanłanlł, 'li 
salami wystawowymi t wy
kładowymi, z kawtamilł f.&p., 
ltd. Na pod.stawłl' projekłów 
pana F.ero Snellmana, rli\slde
go malarza om pana Fellkaa 
8runau, francu&kleso arohł
t.,.lua pia.ny sporząd'Zll pan 
Fl'llkA Tournon, a Ichnie 
MKPG plany te DłwleNzilo. 
Chodzi Vftl'&łll o b&Jatelkę -
<'Ala Impreza ma kontować 
odrobinę pana.c1 i m1Ua.rdy 
frank6w, subwencje paMłwo
we I mlejslde '91 -., oae
kuje llfę teru na P,n.Y~ 

lł'źć swojc odbicie. Pl"'lA'Cf 11. X1J. 1917 
pl~tcb;it'ISi~lu laty p&n Zn-
mu nł Bartklewłe?., pt.~ uro- Nakladem W11dawnfctwa Ł6dzkfef10 ukazal 1fę tom rx>ezJł 
dwny w Lodzi, przystą.pił do ą,,riana Płechala. zawterajqcv wteraze z caleoo okreau jego 

ori:anhowanła ,,słałej wysta- 1 ••'°•'6r..,c„z•o"'lcł••'••!lll••••-..•••••••••••• wy malarstwa ł neźby". Ale ' 
mu się nil' powiodło. Oc:eywf
tleł • Nie wtoot:leU§~łe o \yin? 
Nie ceytalltlde, widoeznje, u
roc-eycb „Gawęd" pan.I Hele
ny Dun.hi6wny. 

Jut t.o myltll oh~ cłzłw
nyml clropml: rvmnyjlałem o 
Galerii a pnypomnlata ml 
rze0oz 1foMle iłwłll&ecma 
nopb. 

JCllU ło ktoił wrimle • alu
~. um eoble wWen. !hclctka 
- choo mnJeJaa od mlędrey· 
narodoweso Cll!llłedla - r6wnfet 
coił • archłtek&Uł'Y. A ~ 
me byle ~ dzieło nłWd. 

l"nykład«n ,,S'JIOllkf krakow-
8k.le", kł41re mm epreseało
wał pan~ Retnł-. A 
wa.rto wwpomnłŃ, te roku 
pań.'lkh•so 1951 sam pan nad
bunnlełn FiladeUU swra.eał 
się naJupC"Żelmiej do Jeco 
Ekscelencji Pana Burmlałna 
m. Lodzi, o ftll4Mla.nle na 
śwłęła. nopld - wldeJ, ~ 
bywa.J11 tylko u DM I ...-se 

pluły<'IZDe Dwne JN& -. ). 
Nie uPM1aJm7 na duchu. 

Hej, ltołęda, kol4'da-
No, to eoble ~. 
Po~: 

„Co 114 lwie~ jett dobrego, 
co na lwiecłe 11nmtowneoo -
aozaleck4 qrunf. oru11ł 
ł łabaclcł funt, funt". 

na iłwłecle. c,kr Za ~ ...t-
8~&&, iwlęła I J9ł ltO ldcb bad6w, • dobl'9 wyt&a

łwlętachl Ale - lldanJem -.. wy plutycme, „ pG8łfJpJ na 
cnej P.T. Redakcji NaeselneJ Kaka.Jołpel WaąsUl;lep .._ 
- na nopkę 1 na llPl'&W7 bre,or 



MIROSł,A W AZEMBSKI 

WY Z.NAN IE 
BARBARZYNC 

Pobyt w każdym większym mieście Italii rozpoczynalem za
wsze od zlożenia samemu sobie solennej przysięgi, że tym ra
zem poświęcę się całkowicie tak zwanej poważnej turystyce, 
to znaczy zwiedzaniu zabytków, o których wprawdzie napisa
no już tenny, ale które - tak mi się przynajmniej wyda wala -
wciąż jeszcze potrafią sklonić obserwatora do napisanz.~i cze
goś nowego, zaplodnią go, podniecą, oświecą, natchną - czy 
jak się to tam mówi. Italia - kolebka europejskiej kvltury. 
Italia - kraj bezcennych ruin i jeszcze cenniejszych niezruj
nowanych obiektów. Czy mogę przejść obok nich obojętnie? 
Wtargnąwszy do hotelowego pokoju rzuoolem nerwowo wa
lizki na łóżko, rozkładałem na stole bedekery i mapy, w11cią
galem podręczniki historii, krótko mówiąc zagłębiałem się w 
studia, których rezultatem miał być w przyszłości gruntowny 
reportaż „na tematy kulturalne". 

o samym sobie. Sz<'Zegółów jeco 
iydorysu przytaczać tu nic bc;dę 

- nie należ, do sprawy. Slcdii~

my na murku w cleniu platana 
gwarzyliśmy o Indianach. Nie

jeden z nl<'h, przybrany w str1ij 
triumfalny lukaln<'go wotlza wy
ruszy w liwlatoburczą pudrół.. za
toc-.ty run•lę i powr1'.ici do lrnnl tu 
wyjśria. Ilo?goryczrny pr;cyslą-

d'll<' na murku "V cleniu platan:\ 
i ~\feny ·le; pnyjaclclowl. :te 
właściwie wsz~Um jest tylko 
kwestią p1~1:) zwyczajenia do P<'W
ncgo standardu i do P<'wncj skł\11, 

że Pl1~1 nienlele ustępuje takim 
kolcscm, 'ak Rtym i Mediolan -
trz<'ha tylko maklimatyzować się 
ponowni<'„. I.udzie na.tom il.st 

wszi:diic są tacy sami... 

Imię, nie więcej. Cxule pary obcj
muJll się na bulwarze, dzl<'ci ba
wią lę w Indian. Ich skromne 
W)szar:tałe ubranka kolldują wy
rai.n.ic ze stroJnośrh\ indiai1. k::h 
piórepuszy. Spokój sennych ulic, 
z rzadka tylko prz<'rywany war-

- No dobrze, 
kr1ywl'j wlei.y? 

Tuk wya1qclajq clzis!aj mi0szknńr11 Tark1dnii- potomkowie tnjcmniczucli 
a co powiesz o Etrusków 

- Co tam 
urodził sic; J 
wet jej nie 
Odłóżmy te 

w kia„. mo tutaj 
wych._wał, ten na-
dostnega Zabytki? 
sprawy .1a Floren· 

ztljęric ślubne na tle przcph;kneJ 
Florencji; fotograf koryguje Ich 
śmieszne pozy, wieśniary zażeno-

Dobru to bywal początek, dopie
ro dalsze krokt okazywaly Jię 

zgubne. Brałem pod ramię Carla 
Clsuenti , mego przyjaciela i prze
wodnika w jednej osobie - I szliś
my konfroritować nasze wladomo
•ci teoretyczne z rzeczywistością, 

oglądaliśmy .łwlą t11nie, pal.ace i te· 
mu podobne relikty historil. On 
mówił, ja trntowalem. Po zakoń

czrniu takiej wycieczkowej tury 
odczytywal zapiski.„ I zawsze przy. 
kra niespodzianka! Okazywało sic:, 
że 11tc zda!cm egzaminu: nłc nie 
wycltodzllo z tej poważne} wry
styki. Kto tutaj byl winien? Ja? 
Może Carlo? A ma.te obaj? 

koum aml'rykań. kl<'J maszyny; 
pr°'"·incja. przypadkiem r.tuoona 
na „obowią:ikowy" szlak tury-

cję„. 

• 

W<'j w średniowll'czu? Czy 7.naJi\ 
Dantego i co wi<'dZ<\ o warsztato· 
wej stroni<' Jrgo twórczości? Co to 
w ogóle za gość był ten Dante w 
:tyciu prywatnym <"ZY równie 
wzniosły, jal• jego wiersze? Clcr· 
piał mo:i:e na wątrobę? I w ogóle 
chciałbym z nim pogadać a po po· 
wrorie 'Io Warszawy pochwalić 
się kolegom: „Wiecie. rozmawia
łem z Danh·m- nic tylko wielki 
poeta, ale I fajny chłop". 

wani są obecnością. rawledzł. Wy• 
nika krótka spn;eczka między teś

ciową a świclo upl<'C?Alnym zię

ciem, pewnie pierwsza, lecz nie 
ostatnia. Ta sprawa pochłania 

mnie całkowicie. O zabytkach bę
dę pisał w Tarkwinll. 

1łyezny. 

- Podobno ostatnio jr.szrza 
bardziej się wykrzywiła? - py
tam głupawo. 

- Motllwe.„ mówi Carlo 

S
toję przed Palazzo Ducale, 
za.mic za.ny w tłum rycerzy, 
mieszczan I halabanlnlków. 

• 

T arkwinla. niegdyś jedf'n 11 
najpotętnlcJ1r~ych ośrod
ków kultury ctruskleJ~. 

Nieszczęsne notatki przetruialy 
1.0 moim dossier. Przedstawiam je 
teraz czytelnikowi nie baczqc na 
ich wysoce niepoważny charakter. 
Mówiq bowiem o przyczynach n.a
azcj wielkiej kompromitacji w spo-
16b niewątpliwie szczeTI/ - a ucze
'f'o§ć przccie,t atanowi z regul:J o
kollczno§ć lagodzącq przy u szel
ktch przewinieniach„. 

P ba-. Krzywa wleta wy
gląda. z bliska Jakoś nie
pokaźnie, 7.a ba.r~zo jesł 

znana z widoków<'k, a 11rzy tym 
toi po rodku miasta, kt-Ore atrno· 
frr:\ pr'lypomlna Piotrków Try

bunał. kl. Co tu dużo mówić 
głęboka prowinda; pn.<'żywała 

l•icdyś wielkie dni. lec:t. IZ08tało 

tylko z tamtych c:iasów sławne 

berz; Ul.Interesowania. On również 

call\ nwarę skupia na grupie In
dian, usłht.ląt'ych 7.a.lduć dzidą 

.białe&o czi owleka". 

- Tutaj się urodziłem - do
daje. 

- Ruchy tektoniczne, co? -
zapytuję dalej. I rOl'T.rnyślaim o 
łym, Jak trudno alę z takiej pro
wlnc1i wydobyć, jak forsownie 
tnJeba walczyć, t.rby wypłynąć 

na szerokie wody wielkich miast. 
I po eo to wszy tko? Po to, aby 
za.tęs.kl11ć w końcu do tamtyd1 
dawnych nlCIJ'O'LOmych miejsc, 

cdzlc żyło się prosto I dobrze. Hl· 
atorla „Walkonl", to tylko e7,ęść 

prawdy. 

- Mój o.kiec, zanim 'T.achoro
wał ciężko.„ - ro:o:PoC?:yna Carlo. 

Nie, w tym mieście turystyki 
uprawiać nic będziemy, Prz<'wod
nik za wiele ma do opowiedzenia 

Ubiory kh bogate, broń świetna, 
solidnie odkuta prz z plalnf'rzy. 
Marsowe twal"/Al florentyńr1~ków 
wyłaniają 6lę spod akaamltnych 
kapturów: nosy krogulcze, policz· 
ki oci<'nionc granatowym zaros
tem, ogniste oczy. Odczytuję na 
tych oblit7.aeh piętno 11amięh1obci, 
które staly się źródlcm długo
trwałych i krwawych walk. Skló· 
cone ze soha możne rody, gwelfo· 
wie I gibelini, Diali I Czarni, poje
dynki w l'ia!lnyrh uli~.kach, 11kry
tobójcze gwałty, są.dy nad zwyclę· 
:i.onymi.. 

Wy ·oko nad głowami r)'C<'l"T.Y 
maJt'. tatyrzny Dawid, po"ąg Mi· 
chała Anfola. Jest równic piękny 
Jak w podręcznikach historii sztu
ki, ale znacznie prawdziwszy: na 
Jf'Ko głowil• uwiły gnia:r..do golę· 
ble, pa kud7.Ą niemiłosiernie n'il 
marmurowe d:ilrło, a nikt nie m'l 
zamiaru ich stamtąd spędzać. 

Halaba.rdnicy formują się w 
B'lyk tró.fkowy - ostatnia okaz.Ja 
do przeprowadzenia wywiadu, Ja
kie zadać pytania? O stopie życio-

Ni<' tety, niestety. T<'n wywiad 
się nie tuła. Albowlrm śrl'dnlo· 
wieczni rycei-1,e S:\ w :i:ydu co
dzl<'nnym handlan,amt „coca-coli" 
i kierowcami skuterów, a ta cała 
heca odbywa ię na niby - z oka· 
zji jal<iegoś miejskiego świr.ta. 
Pobr'lękując miec.oza.ml kolumna 
ru 7.yra z ml<'Jsca I zniknęła 
zwclna w bramia Palazzo Ducale 
I tilit to rozwiała się jed)"Ila moż
liwość uzyskania lnfonnadi o 
śn·dn!owl<'czu od żywego człowie
ka. Co tera.z mogą. mi opowll'dzfoć 
martwe mury, druki i obrazy? 
Powi<'ci<', żo to byla bzdurna za· 
rhdanka, al<' pr'lcd<':i: nic Ja plcr· 
w zy zat~knllcm tło wchllcułu 
czasu„. 

.Jadę na górę połoton!l po dru
giej stronie neki. Panoramę mia
sta wi<lać stąd jak na dłoni - to 
coś warte. Pośrodku skwerka 
wzno~l słę brązowa kopia Dawi
da, równi(' wielka jak oryginał, 
ale czysta, wyglansowana I nud
na. Wiejska rodzina robi sobie 

Tutaj sytuacja diametralnie sl11 
zmienia, bo Carlo intcresuJe się 

Etruskami od dziecka. Prowadzi 
mnie do mw.eum, gdzie na sarko
fagach spoczywają. tlust.'lwi oby
watele Tarkwlnli z kl<'llchaml w 
rękach; widać, że <'enlll sobie iy• 
woł wygodny I swoim stylem iy· 
cła lubili chwalić się nawet po 
śmierci. Na grobow<'ach napisy 
dotąd nie rozszyfrowane; alfabet 
etruski, składa,jący się z d\\."Udzle
stu dwóch liter fenickich I czte
rech greckich zbadano Jui rrun
townle, bez większych w11zelako 
re:rultatów - tylko odnalezfenle 
napisu dwujęzyC'll?lego, to zn11.ezy 
tłumaczenia z etrusklero na Jnklś 
„ludzki Jęz.yk''. mogłoby problem 
rozwiązać. Dotychczas poszukiwa-
nia za takim „brykiem" 1peł~y 

JERZY! ~URBANKIEWICZ 

Żart i prawda o rozwodzie 
CZP,<:;TO TAK• BYWA, ZE 007..MOWA PROWĄD7,0NA 

DLA ZAHTlJ I ROZRYWKI PRAWEM SKO.JARZEN WKRA· 
C7.A W J>ZT.c.D7.INĘ SPRAW POWAZNYCH, CZASEM Ni\• 
WET TRAG'CZNYClI. 'fAK sn.-; Wt.ASNH~ STAł.0, l{J1'~0Y 
W PRZYJACIEI.SKJĘ.J POGAWI~DCF. Z ADWOKAT~~ 
I· DWARllb\'l T{HÓLE."<I PADU) SlA>WO „ROZWOO". PA· 
J)l,Q PRZYPADKOWO I W PIEHWSZF.J CHWI!,I WYWO
LALO z PAMIĘCI ANEGDOTĘ. BA, s~:nrĘ A.."l!EGDOT, ZA
CZERPNIĘTĄ Z PRASY ZAGRANICZNEJ. 

A wlrx: w stan! Texns pew
na kob! ta otrzymała rrnwod 
nfl tr.J p.Jdstawie, łe J j ml\t 
wylqczal w6j aparat wzmac.~ 
n., jący łuch, ilekroć iooa 
2wraca.:a się doń z„. przemó
w! mem. 

W Lo Ang !es s11d dał r<JIZ• 
wód koblPcie kar~ąccj się nn 
to, .:i' mąż zabraniał jej zy-
1anl k I żl'k, bi> nie chciał by 
b~Ja m drz Jsza od niego. 

W Mlnn 'lpollt. żon uzyska
la rozwód, gdy dowio<llu, że 
ffi..lŻ o!erul się z nlą Jedynie 

po to, by wygrać zaklad, któ-
1·ego stawką był Jllr wódki. 

W Cleveland kobiecie dan(\ 
r!Y.twód, gdyż miała tak okrut.-
noao męt,a, że :zmusił Jl\ do o
śmiodniowej diety chlebie i 
wodzie. I aby być p nym, :t2 
nie wylam.ic się spod ego na
k, zu, bn1l ją ze sobą do pra
cy. 

Pewna mles1.kanka Waszyn· 
glonu do tała rozwód, gdyż 
mąt poślubił Jl\ tylko na zlo ć 
jej matce I nawet jej ani razu 
nic pocalO'Wał. 

W miejscowości San Jose w 
Kalifomll„. 

Ti:: długą listę tak orY1lnal· 
nyeh przyczyn rozwodu przer
wał ml adw. Król słowami: 

- Być może, że :Aziwactwa 
.Ameryki wkroczyły l w tt: 
dziedzinę, Poz.a tym matteń-

stwo, mil~. rozwód - to tf!-
maty chi:tnie wykl'n~ystywnntl 
przez humory1;tów 1 karYkatu· 
nyslów. Dyć może> dlatego 
7.e wła nie w tych Gprnwn.h 
Judzie wykazują t11k dużo nie
konsekwencji, że dajn p'>wodv 
do śmiechu. Ale - dnją powo· 
dy nie tylko do tmicchu. Ku· 
lisy spraw r<>zw<><lowych rzad 
ko kiedy są znane !ipoł~czC'ń· 
stwu. Z tej prostei przyczy
ny, że r<;>zpatryw;ine są przy 
<.lr:i:wlach :wmkni<:tych. 7. IY.lÓb 
za.~ uczcstnlczqcych w rozpr.1-
wach sądowych, C"hyhn 11dwcr 
kat może najwii:ccj na t n te· 
mal p()wledz1cć, gdyż klienci 
jcgio wlallnir wtn1cmnlc·zn .i 
w najdrobniej:ze zcz<•gfil.v 
~wcgo p:>życia małżeń kle1o.••. 
nc:i:cgóly tworzncl' to maltcn· 
&two I je rozbiJajqce. 

- ·Ou:i.a Ilość rozwodów -
to Jedno z powa:i.nu·jsiyrh 71" 
•gadnleń naszego spoll-cznep;o 
żYcla. C'ly wyrażon4 przc1. 1•1.
na opinię mogę uważać juko 
sugestie. że wlaśnlf' Pan styka 
•le z łyml prawami i zna Ich 
kulisy? 

- Tak. Właśnie to chciałem 
powicdzleć. 

- C'r.y wler ohowlązrk ~trze· 
:l:enla tajemnicy zawodow1•J 
nic prze~zkodzl Panu w po-
111.lelenlu le: ze mną i czytt•I • 
nlk11ml „Odelos1iw" l'ana do· \ 
b\\ iadczcmaml? 

- Nie. Chi:tnle to zrobię. 
Nie mam przecież zamiaru o
powiadać Panu kQllkrctnych 
spraw rozwodowych, ale wy
C'lngnę wnioski z duźel l'h 
ilości. 

- Wła~nlt', o to rhod71ło. 
A więc, 'Mecena~il", priy1·zyn:v. 
.Takir ~I\ u na~ 11rzi·czyny roi· 
wod1iw? 

- Je t Ich nl<'m11lo. Wspól· 
nyrrr tl m dla wielu s:i ociy
wlścle pewne trudnokl 11osp?
dnrcze. Z<1czynam nd nich nie 
dlt1!c>"n, bym je uwużal w •Jr
cyrl11j11cc. Prznclwn1c, jrst 
wiele rod7Jn o kr •mncj s~o
plc życiowe.i. dla ktnrych mał
żeństwo je t włitśnie p im J"•I 
w walce z przedwnościnmt. 
Ten. ktn tło tarrzn środków u· 
trzym.mia - a więc przfwaz
nle m11ż - ma w Ich 1tl11byc111 
tyle trudno.kl, 'ie chc1„Jby w 
swoim d:imu 7nnleić odp•'l<'7y
nck po tamtych ktopotnch. 
l'rowadzllom witlc spraw r<.>z· 

wodowych, w których poc"?ą
tek nlep1rozumicń Je:!:al wla-
6nic w tych chwilach rozcza
rowania, kiedy to zmęczonego 
męża żona spotykała n'lwyn1I 
kłopotami. sknrgo.m1, brr.kler.1 
wyrozumlalo§cl dla jego zmQ
czenla. A!m<>sfera domu wdl'
cyduje o tym, czy maż hędzie 
ię starał w nim przebywar, 

czy tei! poszuka sobie odp:>
czynku 1 spokoju gd?le JndzieJ. 
Kobiety często same nic zdn
Ją sobie ~prawy z tego, że t> 
<'nc pchają mężn do knajpy. 
Ni~ wolno jej być Inną po 
ślubie, mi prnd. Obra? nie
chlujnej 1 opry kliweJ :tony 
wnbec wspomnienia miłej I 
chludnei narzeczonej je'lt wy
starc:mjącym powooem. t.e mąż 
zacznie zukać odpoczynku po
za domem. 

Inni\, bardzo często spotyka· 
nf\ przyczyną jest miody wiek 
mał:tcmków. Ich brak doświad
cz nia w sprawach życ!cwrh. 
najogólniej rozumianych. Młc
dY • człowiek, kt6ry oslf\gllf\! 
wzajenmo ·ć drugiej strnny 
przeważnlr mia ?.dnie ~obłr. 
sprawy ie wchodzi w ciągli! 
obe<>wanle z drugą !ndywl· 

dualnośc!ą. że po ślubie zj11-
w!a sii: mnóstwo spraw, kt6-
re dopiero zadeC'ydują o rha
rnkterzc związku. Trudnn,cl 
polegaj!\ głównie nn umlejęt
n'>ści tolerowania '>bok siebie 
drugiego „ju", szanowania <:f>, 

W wielu prowll.dzonych pr:tE
ze mnie sprawach przyczyna 
była Jeszcze inna. Jeden z mał
żonków umawal w drugim bo
żyszcze. uwielbi&! go bezkry
tycznie, czym stworzył w dru
giej tronie taki przc9yt sobą, 
:te ta ostntnia zaczynnlll sz11-
kać jakichś nowyct1 z.dobyczv. 
Tu już leży w nntur2e ludz
kiej, że osll\gnlęta nic bawi 
dlui:o. Toteż trwale bywają te 
mnlżenstwa. w których onle 
strony znajdują się w starili. 
ciągłej tro kt n drugą nsobę I 
o 1e1 sto,unl!'k do siebie. 

Mówh1c o chorobie społecz
n<'J, jaka sa rozwody, nie po
sób pomim1ć Innej - alkohc
llzmu. Pijn1istwo w mcłż2!!
stwle. to zdecydr,w~na pods1a
wa rozkładu rodziny. Jeśli ta• 
kle małżeństwa ulr7yrnu.ią lę, 
to zazwyczaj skutkiem wyrze
cz ń druglnj ~trr>ny. Miałem 
klientów, o charakterze ani<>-

• 



na niczym, w związku z czym da
leJ o Etrwkaeh nJc pewnego 11ię 
nie wie. Co io „.a lud, 11kąd przy
był, Jakle •Ił Jeio pófnlejsze dzie
je? Od.rrzebywanych grobowców 

PJ'ZYbyWa, a tajemnica nadal po
zostaje łajemnłeĄ. 

- Sił trzy teorie - objaśnia 
Carlo. 

- Zawne bywaJ4 trzy teorie, 
Jeślł nJe cztery, Ale powlcd;z ml 
lep~J. dlar:i:ego pa.„.fonuje!lz się 
wla§nle Etruskami? 

- Dlatego. że nic o nich nie 
wiadomo. Otwarte pole do gry 
wyobrainł. Wolno ml teraz na 
pr.i:yklad myśleć. że przybyli z 
Atlantydy. To w zy tko się skoń
czy, kiedy uczeni odczytaj4 pier
wszy tekst .. 

Nie, stanowczo nie morę kar
mit< caytelników fantazją i domy
słami. Powatny reportaż napiszę 
dopiero o Pompei, tym niezwy
kłym. jedynym w swoim rodzaju 
wielohektarowym zabytku •.• 

• 

I oto Jesteśmy w rzymskim 
mieście, niemal w całości 
odgrzebanym spod popio-

C.:ciyoclnc kol 11m1111 Rz11mu b11wajq często przvtulkicm nt:dzarzv„. 

- Przeklęta gorączl;a - narze
ka Carlo. 

- Gorqco, gorąeo wtóru.tę 
mu ponuro. Ten upal I ta gigan
tyczna wizja, stanowczo nic na 
moją miarę„. I to n le ltoi'1czące się 
CdC".i:ytywanlc (a rae.Z<'J wysilkJ w 
tym kierunku) laclńsldch napi
sów, na pól zntartych fr ków, 
kombinowanie, jalrn to l<olumna, 
a Jaki port.al.-

opiekują się mną chętnie, cót, 
kiedy wyłanłaJą się przed nimi 
dosyć istotne trudności. 

- Ja się nie liczę - mówi Car
lo - nie odróżniam jednej ko-
1 umny od drugiej, 7a ,,.•~Je Ich tu
taj„. Raz wszedłrm z grupką tu
rystów <lo Pa!ll_eonu 1 dowledzia
ł<'m się wreS'Zcle czegoś o tej bu
dowli - przewodnik grupy obJa4-
nlał dotyt ciekawie •.• 

łów. Kamienne domy, mury ogro
dów, 6w1Ątynle, teatr - wszystko 
w komplecie. Nie kłamano w pod
ręcznikach szkolnyeh - są malo
widła na jcianach, są kunsztowne 
mozaiki, są napisy wyborcze. U
pał nieznośny, jak gdyby docierał 
tu Jesze7,e gorący oddrch krateru 
Wezuwluna. Zachował się nawet 

Zdjęcte ~lubne na tle panoram11 Florencji... , 

Aż oto naraz robi ml się lżej, 
Jak gdyh,v nawet chłodniej. Coś 
niby lekki 7:cflrek przemyka po 
nym„khn dziedzińcu. Wpatrując 

lę w tare C'Zcigodne mnlowldlo. 
odnajduję pośród wyblakllych 

- Mogę pojeehat< z panem do 
Colosseum - rzeC7.c p nna o., ro
dowita n.ymlanka. - Byłam tam 
wprawdzie tylko raz w i •cłu, ale 
od c:1.asu do cza.11u MŚ się o nim 
słyszy. Teraz na przy! ład jakieś 
przedsiębiorstwo rozcywko\\ c wy-
1tąpłło z projektem zorganizowa
nia walk zapaśnlezych na starej 
„renie. Pan rozumie? Atlcel, gla
diatorzy, łuźba w staror:eyms
kłch troJacb„. Kon <'rwntorzy za
bytków stawiają Jednak veto, po
wladnjĄ, te budowa nowoczesnej 
widowni grozić mofo rozwale
nie.ro murów„ . 

twarzy flecistów \\'}'Skrobany scy
zorykiem napis: 

AU REDO KOCHA JULIĘ 1952 

i sl.arożytny podział klasowy: 
włoscy niewolnicy nlo ą w lekty
ce amerykańską turystkę; swoją 

drogi\ mUSl ło być spccyfkzna 

przyjemnoś~„. My ani zbyt 
biedni, ani zbyt bogaci - idziemy 
po prOfltu piechotą. Kroczymy w 
nabo:inym milczeniu, pełni sza
cunku dla starotytnoścl. Niekiedy 
profanacją wydaje się nam fakt, 
Iż stąpamy po brul<u uklP.danym 
przed dwoma ty lącaml lat przez 
be:t.łmll'nnych niewolników. Wy-
starczy przymkn14ó oczy, aby uJ-

rzcó snuJl\(lyeh się ulicami dostoj
nych patrycjuszy, a.tlctycz.nyrh 
glad!Latorów, krzykliwych prze
kupniów_, A potem ten kata
klizm! Chmury rozpalonego po
piołu apadaJą na miasto, fale tru
·ącego gazu duszą przechodniów, 
kto iyw Jeszcze, ten panlt"Znle u
cieka do domu, barykaduje się -
wsZ)'stko na próżno„. 

NarCb·zde coś swoj I lego, pny
pomin" jr,cegc Pol kę. Miody wan
dal - których Jak widać I tutaj 
nic bralmJe - pop Inii nlcwątpll

. wie ciężki<' przc.stępstwo i godny 

Via Appia Antica - miejsce wypocz1111ku nowocze.~1111ch Rz11mian 

Je t surowego p0tęplenla. A jed
nak ~ywlę dlań C-OŚ w rodzaju 
wdzięczności, 7.e ściągnał mnie na 
zl<'mlę z rejonów, w Jitórych nic 
powinienem przebywać. Któż „ 
nas siedząc na uroczystej akade
ml! nic za:>ragnqł nagle, aby na 
udekorowaną eenę wltroczyl że

brak z fuje rką ! nltnńczył 

kan!;ana na prr.zyd nlnym stole? 
IComu na oficjalnym przyJc;clu 
nie pnyszla do głowy myśl. b:t 
pcdkraść li; olcho do czcigodnego 
jubilata I wydąć mu pntyczka w 
nos?„. Dr71'mlą.rr gh;boko w nas 
b:\rbarzyństwo daje wspaniale 
możliwości wytchnienia 

Ale co będzie z poważnym re
partatem „na fomaty kultural
ne"? 

Rzym. tyllto Rzym mote mnie 
uratować„. 

• 

E !('gancka kawiarnia na. Via 
Vencto, w i;ercu 'Wlecme-
10 Miasta. Mol włoscy ko-

ledzy ustala.Ją, kto i nich najbar
dziej nalłaJc się na przewodnika 
po Rzymie. Chc;cl mają dobre, za-

Zwiedzam rzymskie ~bytkl w 
błyskawicznym tempie, wysłuchu-

ję Informacji kolcrów, ze zgrozą 
jednak zauwatam. ft w pamięci 
pozostaje ml tylko to, co najmniej 
ważne, tylko to, co dctyczy dnia 
dzisiejszego." 

W gorąc<' południe Carlo wlezl<' 
mnie u mia tu antycm·ą Via 
Appia. Samoch6d wdskakujc po 
kockh łbach z czasów Jullusn 
Cezara. Parkujemy wóz obok 
wejścia do rzymskiej świątyni. 
Wldat< stąd panoramc; RZ)'mu 
mla."ta rozrzuconego na siedmiu 
pa.górkach. Białe wille gr7.cją się 
w słońcu jak pl'7.<'d dwoma tysl14-
caml lat, z tej odległo cl nłcspo-
1ób dOlltrzec, że wypo ażonl' 11ą w 
Prz<'wody gazowe I in talac,jc e
lektrycz.ne. Uklad my ie: na tra
wle w cleniu cyprysu. tak Jak Io 
niegdyś ozynłll strudzeni legion! -
et powracający do Wiecznego 
Miasta z daleJdch wypraw. Nad 
naszymi głowami pom)·kaJą o· 
blok!, bez wątpienia takle sam 
jak za Juliusza Cezara . :Sie myśli 
my Jut o 1tarożytn)'eh Rzymia
nach · · j e 1 t e ś m y n I m I. 

Wszystko w porządku - ale co 
1 J>OWAżnym reportdem? 

I 

• DOKONCZENIE • 

·Żart i pfawda o rozwodzie 
łów na trzeźwo, a którZ)' mnl· 
tretowali ;l:ony pn pij11nC'mu. 
Są to zrcsztq sn:awy dobrze u 
nas znane. Znam wypad k, 
kiedy iona czł<Jwi !ka z wy\
szym wyksztalc~nlcm, zwróci!& 
się do ~ądu o rozw~d tylko J'lr> 
to, by stworzyć w tc!l s;>0sob 
wstrzqs, który by wylec7. ł 
męża z alkohol!zmu. 1>.>
mogło. Niestety, na krótko. 
Dziś nie są, malżcństwem. 

Małżeństw" nie powinno by:: 
więzieniem. Warunki dzi IP.J· 
szego zycia, konieczność pracy 
dodatkowej, powccluh\ inn-4 
konlecznotć: styknni11 <IE) z 
łudź.mi . czasem dłuż ·zeg1) prz~ 
bywania poza dnmcm. Wyc·ą.
gante w t kich wypRdkacr, nit>
uzasadnlon go wnlo ku o fllr· 
cle, a wlę<: Ll<'ZUcle znzdro c1 
- to fakty wlo~lacc wpro t do 
rozwodu, Nie mn trwlllyc!\ 
mnltPństw bez wznjcmne .o 
zaufan'a, 

Wiele spraw rozwodowyd1, 
to 1prawy nieszczere, uzasad· 
nlane wykrętnymi, niepraw· 
dzlwyml przyczynami. Zdarza 
się to wt~dy. gcly następuj':l 
przesyt wtpólżyciem, Zdarl.ll 

si() też, :!:e kt 11~. np. rodzke 
staraJ•I iG wpłynąć Od ze.war
cie związku wbrew 7.yczenia 
ich dz1eclta. Oczywi~ ci w 
trwalcA;ć takiego związku na
leży wątpić. 

- C'ry można by okrdl!~, w 
Jakich ferach rozwody są cz<. ... 
5ts:te? 

Niełatwo o1pcwledz.leć 
na to pyt.anie. Mnlżcńslwvm 
b1 dniPj zym trudno sic: zd•'
cydl'.>wać na rozwód, Przerle 
wszystkim poclqgnle to za SJ
bq r?zdz1nl mic•zknnia - tv 
ni je t dla żndn j strony !<o
rzystne. Nie należy zapomina<'., 
7.e prawa r?Zwudowa kosztu· 
je. H~,noruriu1h adwol<11ck1e i 
wpi S!Jd"WY to rnzem d·»I! 
p:>watna suma. Z i(rub Ul 

mf'lt.na by n·'.lWi dzieć, t Ml· 
wody Sil cze: te w malże.1-
i;{wach. w których jed11a ~G 
stron ma zawód, zmuszują<"y 
dri długiego przeby vanla po:za 
domrn1. A wl<:<: pr·1.ed t11wicle
le handlowi. urzędnlcv <·zę ·t•. 
wyjeżdżający w dt'legarjfl! 
slużlnwc, kolejarze, szoferzy 
Itp. 

- C..'i;y MnleJe j.&ka§ zalci· 

no§ó pomh:diy dłuroścl- łrw111-
nla malirństwa, a motii" ością 
rozeJ~cla ~lę teco maU:có~hva? 

- O tak. To się da dm•! 
łatwo <>kr llć. O rozwód t.a
raj11 się malień twa po t-2 
łatRch połyc1a. S11 to te mlod'!, 
nierozważne małżeństwa. Dru· 
gl krytyrzny okres to 8-7 lat 
po ślubie, kiedy w czasem na· 
tępuje przesyt. i\1ał:!:eństwĄ, 

które ten wiek minęły, są już 
raczr.J tr v11le. Gra wtedy wiel
ką rnlQ :zżycie się, przyJFo.żń. 

- Je•t rzt"rzą oczywlstl\, ir 
w malieru;hiach, które mnJ!\ 
dzlccl sprawa rozwodu przed· 
1dawla !ih: Jesicze powatnlel. 
Na pewno zna Pan cbaraktc· 
rystyrzne wypadli. 
,- Tak, t:> smutna sprawa. 

Znam wypadelc na tE)pujący. 
Matka 7·1et11tego chłopca po
rzuc!l11 męża I wr.iz z syn m 
PfZenl<ll!ła się do kochanki 
(nnwla•em mówiąc - przyjH· 
c1ela męża). Mą<., który dziec· 
ko b:irdm koch<il st.arni się o 
to, by je zatrzymać przy :>o
ble. Nie udawało mu się tl. 
W'lbcc C':r.cgo, dwukrotnl:i wy
kracU je, Zrobiono & ł•ao 

sprnwę o zakl0cenle spokoju 
publicznego, nie wziqto zd 
pod uwag!), w iakf Pj at/T)os! '
rzc tyje duty jul: I wlf>lc r-i-
zumlejący chłopiec, jak t 
wojna prowadzr>na o nleg'l 
mh;dzy r"l<lzicaml wpływa na 
jego p ychlkę. Sprawy rozw')o 
d·w:e małżeństw, mających 
dzieci są najtrudniejsze. Za
zwycza~ matki przL><:iwstaww
ją tu slE: rozwod::-m, W trosce 
o przysztvść dzieci tarali\ sle 
on~ przeszkodzić ro;:wndowl. 
a tym samym możłi cl n•r 
wet~o maiż ń~twa mi:ia, c'l 
przecież p:>cl•H~nlc wydatki 
zw1nzane z zal it.enlem now J 
rod:tmy. Wniosek z tego jeden. 
Wil'lka je t oJpowledzlalno,<ć 
rodziców wobec dzieci I j!d:tlc 
l\ dzieci. tam należy wlf'le . tę 

wyrzec. aby utrzymać rodzinę. 
Skutki r:izwndu padną przede 
wszy tkim na dziecko. 

- Czy w powodd praw 
rotwodowych motna spotkać 
osoby, rozwodzĄt'e lę ldlka· 
krotnic? 

Zdarzyło ml się prowa
dzić sprawy trzcch kcl~jnyrh 
~on teao aameao męi&, Zn 

katdym razem o rozwód wy
stc;powala żona. ów zaś mąz 
za każdym razem gN!zil się na 
rozwód. Trudn1 u llć do
kładne te o przyczyny. NI -
wqtpłiwte - nie umiał z nim! 
współżyć. Za trz clm razem 
sqd obclqżyl go najwytszyml 
kosztami za p'.ldobnie lekko
myślny to unek do spraw 
swego małze11stwa. Czl<>wl"k 
ten nalei.ał zrentą do w pom
nlanych przeze 10nle zawodów, 
które wyrna aj.1 r:Huglel nie
obecności w domu. 

- ~ąd więc dara !!lę w Ja· 
kl spo~ób wpłynąli nil zmnlcJ
szenle ilo cl rozwodów? 

- Oczywiście. Sąd stara 1 1ę 
p!'Zede wszy tkim nakłonić 
trony do zgody. Je.rn wlc.Jzt 

możllwoścl utrzym nla m11l-
:!: ń twa. zawlc za postępowa
nie w sprawle rozwodowej na 
okres trz<?ch ml slęcy, w na- -
dziei. że okres ten wpłynie k:>
rzy tnie nR •tosuntd wzajem
ne małżonków Nlcmnle1 w.>
bcc pt'Zyczyn, które podałem 
wyżej, SI\ to prawy bardzo 
trudne, I społeczeństwo powin· 

no zdobyć się na wielki wy
llek by powstrzym ć Ul r:>l
brzym1ą fal~ rozwodow, jak 
u nas ob erwujemy, 

- S•dzę, łf' nie f\·Jko u na . . 
Jest tn zjawi ko do ć po· 
wszechne w Cwiecle. Uwaga 
ta w niczym nie może umniPj· 
szy6 W&Q'i wnlo kó"' Pana l\lc
ceaasa. Zrobiłem Ja rac.flej po 
to, by rozmowa na za "'Ywar
ła 'lkutek, ale nie przyll'llehlla. 
Toteż końrząl' Jl\, po1woll P n, 
te nawiąże do anegdot, od 
których rozmowę uczęli§my. 
Otóż w Kan•a' City Je l u.k 
wielki nl\pływ praw rozwo· 
dowych, że Jeden 1 urzędnl· 
ków Stanu Cywilnego powie· 
dział: „Należy po pro tu wy· 
daw.ac •wiadectwa łubu wra7. 
z kuponami rozwodow)·ml, któ
re odedrze się w razie potr.i:e
b;y", 



Wylądowallfmy pr:i:ed to· 
klołf:m, w am;>m sercu Para
dy:ta, Pierw. iy widok: biały, 
ko,cJM za druwami niski bu• 
dynł'k rady narodo~eJ, pocLta, 
na lewo ruiny, nieco 1hleJ 
kiosk „Ruchu" I na tylnym 
J>lanle, Jui: J!01..\ o ad11, czt'rwo• 
ny blok nowow1.nos7.0nt'J s;r.kn· 
ły •• 'i kle. parterowe domy, za 
domami pola t>loezone 111w)·m 
wieńcem lasów. Prawd11 a Bo
rlem WYl"dov.ali'my L pow.U• 
n11 trrm11. Ktrry z reporl11Ż> • 
&tów zna d'll' dobrze pohL.i\ 
wieś'! Wczoraj znal Ją dobru. 
.Kulaey wyzy,klwall biedot~. 
średniacy wahali sic: zrc>dn1e 1. 

instrukcJ11. parobek uciekał dO 
liocjalistycznr j fabryki, łróJkl 
akupu o 11\raly 1ukce.y, do· 
Jarki o 11\galy ukceo„ l chlew• 
ml trze l mi trze urodzaju, 
aktyw dopinał dzlar6ko spól· 
dzielnie, ekipy J11cznoścl niosły 
liwlałlo I kulturę, traktory 1.do
byw ały wiosnc;, tylko w mia-
11tach brakowało masła. Wl11• 

clwle ka.idy reporta:ty1ta I co 
druirl powleticioplsarz zajmo· 
wall ię wczoraj wsią. a w •-
latnk h trzech lalarh zrodnic 

~li zdradzili. Jakżł' podjąć dzli 
pouncony temat? Plcrwsm 
rozmov.a: z dtlrwl'zyną z po· 
"Zł)'. lml(: Gr.•ąna, osiemna· 
licie lat, wzros~ średni, ocr.y 
bardzo ko nr. t'iekawe. Plerw
informat·Jc: P.1rady.i: Je t o a· 
dł\, Ikty cztcr~ siu mleszkal1-
('ow, ma ·ledmioklasowł\ . tkO· 
łę, pocztę (l:ra>.yna l<itl-Y 
d7Ji>ennie trr.yd:t.lt"!it1l l'O'BJIÓW 

międzymla.•tow)'eb), o ·rodl'k 
zdrowia, którym kieruje nie
zwykłe uczynny lekarz. NaJ· 
bhi za akuncrka mie.>zka w 
:1'..arnowłe oddalonym c>d Para· 
dy:ia e siedem kilometrów, 
l\'aJblli zy szpital w Opounle. 
llo Opot'zna - siedemnaście 
kilometrów. Tamźc znajduje się 
naJbli.ż ·za stacja koh•Jow11. W 
lParndrłu jest ponadto mlc· 
czarni a, o rodek maszynow). 
Jdell wymienam te lnsLytucJo 
to t ·lko dlatego, te l<'h kilka· 
n cit', a nawet I kilka lat te· 
mu nic było. 

Pierw ze wrafenla: raezd 
pn.yJcnme. l'rzybnza ud<'rz;~ 

nit' pOLl'kana fdzlc lndzlł'J uf· 
ność, z Jaką odnoszą si( pr 1.y• 
padkowo i;potkanl przcl•hodnlł' 
?.yczlłwo ·ć wydera niemal ~ 
kaidciro kąta. Kl<'dY rotografu· 
;lt!my Gra7yn(, chłopi u~mie· 
chaJI\ lę i do niej I do nas . 

Kiedy fotoarra!ujemy ruiny po
zostałe po ostatnieJ woJnie 
chłopi staJl\CY na planie nie u
rlt'kaJI\ przed oblrktywrm. 
Wlł'd7.I\. że zale:iy nam na „ll'h 
portretach". Ud&JI\, że nai nic 
wldz11. Kiedy przychodLaml· do 
rospody, z mlcJ~ca zna,ldUJ<"mY 
wspólny Język. 

l'rzcd 1rospodą jest nłewll'l
kl plauyk, zatłoczony wOTam• · 
Jesteśmy tu zaledwie dwadzie
li<'la minut I czujemy się do• 
brze. Idziemy do kao~ku. Spo• 
tykamy znowu Grażynę, wir.Il 
JUŻ teraz ramłllarnlc f.ikujcmy 
·tę do środka. Bły kawlezny 
wywiad: Jak to Jest r. tyciem 
kulturalnym w Paradyżu'! 

Paraclyi ma duź11 salę !ca· 
łraln11, należy ona Jo Ka Y 
Spółdzielczej. Dzlęk.J „poz)·

tywnemu" usto,unkowanlu ·1ę 
Zarzj\du mlodzid może w~·ko
rzystywać aalę na rozmailo 
Imprezy. ZespOłl'm kieruje !lali 
Żall'I&. pracownik GKS. Ze
~p1>l przyrotowujc i;ztukę, pre· 
mlt'r& ma odbyć sic: n:i Nowy 
Rok. Dil!t o &'Odzlnle ~ledem
nastr J Je,t próba, Grażyna za
pra,za nu na nią. Dourzr, 
przyjd7lemy. Jakie po:i:a t)m 
rozrywki kulłuralne m 1ją pil" 
radyżanlc? Od ezasu tło nasu 
- ra7. na dwa tygodni<>, ulbo 
ra'F. na mie~iąc - prr.yjrzdi:t 
do Parad)ża <'kipa filmowa 1 

:l:arno"' a. Orzywiścal', l'klp.1 za
Jl':i.dia trad}l'yjnym wozt'm za
prząrnielym w Jedną tka11in( 0 

Raz lub dwa razy do roku u· 
rzl\dza się bale. ,,Sylwc!>lra" 
obrbodzl Rlę obowiązkt>wO. 
Dwa rny do roku BI\ odpU1;t)· 
w miejscowym koścll'lł'. A co 
ze "ltrawv drukowanej'ł Rzec:i: 
nie nowa w „pogranleznyrh"' 
mil'Jscowośt'lnt'h: prasy lótlz· 
kieJ ani na Jekarsłwo. ,.Odi;lo
s1iw", 0117.ywlś~ie, nikt na ouY 
nie widział. A ludzie dop ·luj,\ 
ię o l'Uł'IY z 1 .od7.I. nowa<'m 

Parad t~ choclai admini tru• 
cyJnle nalriy do klclet'kiego, 
rląt.y ku t,od7.ł. o mllowv kok 
Je,t Sulejów, za,raz jeH J'1otr· 
ków a choć nie widać ~l•\d 
kominów łlidzklch, to ł,ollŹ 
przl'l'ld:, a nie skryte :r.a. i;:ora· 
ml, 7.& lasami Kielce. pa.nuje 
na.d okollcl\. „Nowej Kult.in" 
prr.ychodzi jedl'n e1r.emplar7 -
„I s11 zwroty", „Pr7.Clll<\1lu Kul· 
t11ralnc1ro" nie ma - „1 nlo 
ma zwrolów". 

Jd:r.lł'my tcra:r. ohejuł'ć ko
~ciół. .Jelit zamkni(ly, ale za
elekawiaJą nas cmr.ntarze .• Ił'· 
dcn otoczony krytą aalł'ra•\ 
wsparli\ na białyt'h kolumicn· 
kach, obramowujł' prostąk;\lny 
plal" przł'd irlównym wl'j"t'icm. 
Widok .i«''t nlt'ro zask.1kuJ11r3, 
przypomina, niestety, tylko „ 
ilustrac,ił, lll~zpanlę. Na t'mł'n• 
tarzu pomniki. 

,.Oinci t rz,rn -ł lkłernl -
"aa ta nil' zad z "t ł, 

BTl ')'i&:rcm: 
li 7f'ZC li I l 

llzrc7 pro!!la l zrozum•ala: 
nnwild'a szlacheckie. Patrzy· 
my na to „okiem bez hla~ku". 

t n I w 1 ('h ro'll k 
ll?t dzl owi 

bT' Trnl nov; I 
zm rlema 

dnia l3 pai:dr.ll'ml 
1836 ro u" 

Mikołaj Wlłwłckl, oficer by
łych WoJ~k Polskich, zm.ul)', 
dni<• 10 maja 1818 roku, Anlclt• 
Llslowlt'z, która :.i;yla zaleJwic 
d"\.\ad1.le 'cła 1:1t, zaL.ryta dar
nią. pr.r.yciśnleta k11mle111t'm. 
dawno ju:i: „nie podziwia wla
·nych cleni", ale Jak to u.r

ta.my w „ł:lcgli napisan('j ua 
wll'jskim cmentarzu", „"S·1wct 
w 1iopiolnch dawne żyją 011· 
nic •.• " A szczegolnie lulal w 
Par.11lyżu. \V irromadzkld ra
dzil' nam powiedziano: J;o.;clol 
ufundował dziedzic Sk1ir\O"\.\

kl. :t.abrzmlalo to tak. j·1kbY 
ów d1.iedzic, którcro kontcr
lekt wi I w kościele, nnarl 
niedawno, za naszych t'za~ow. 
może na aluk serea wywol•rn.v 
rt'formą rolną. A tymt'last:m 
Kazlmił'rz ze Skórkowic Skor
kowskl. komornik irrani< wy 
opoł'zyński, pan na Wl~IL.il'J 
Woli, żyl sobie temu fat ~1zl'· 
s:i:to dwleieic pięt'dzie l'\l. K,,
mleń węgił'iny pod dd•ie,iszy 
ko"l"lól został poloi.ony w .rn
ku 1717. za „najlaskawleJ 
Króle lwem Polskiem rz~dzą· 
t'l'go Auirusta Ili, olbn.ymle
ml barkami JlZl't'ZYPOSpOJil•\ 
w~pif'rająl'l'go ... ". Kośdol b~ I 
poloi.ony na ziemiat'h Wielkki 
Woli i dopił'ro w p1iinll'Js.tyt'h 
latach Ofiada, kllira pov.~tal:L 
pn:y klaszlor:r.11 (oslł'dlill ~u; w 
nim ()jt'owie Jłł'rnarcb ni), 
11r-,ybrala na1wę Para.dy.iK. O· 
ade nlo omlJa.ly burze. l'o ra.z 

pierwszy Rpalonn została w 1820 
roku kiedy to „pożar :i:ni.u.cz) I 
dwadzlescia kilka domów ue· 
mle!ilnlczycb, klasztornyrla 1 
dwor~klch": 

I mu 

- zapisał miejscowy kroni· 
karz. 

Pot.em pr.i:vs-rJy powstania, 
kasa<'ja zakonu. wojny ł ninv 
wojl'nnl'. No, więc boga!:\ 
przcszloŃĆ miał Paradyż, " 
ja.ka kroi mu 1;lc preyszlośC'f 

WicM:ÓI' Rle 7.bli7.ał, ciemni.a· 
ły iraleric cml'nt.a.r.r.a. zacierały 
Ble kontury wmnłków. Po
wt.ll~my na próbe t.e:airalną • 
.lt'.st Grażyna, Jł'.st Barbara 
(Gratyna niższa I sko4nooki\, 
Barbara <'lmUklrJS?.a I bardzirJ 
„swojska"), jes~ Hanka, do 
którrj wypadło zat'yt.owaó 
dwuwiersz, że na palcu ma 
dyamt'nt a w screu twardv 
kncmień". Jest i pan J6zef 
Zalega, wysoki brunet. Gra w 

sztuce rolę meż«, a Grażyna 
żony. Mają donlf;lą córko 
(łla.nke), która 7.akocbuje slq 
nJeszcze'śUwle i w Podarunku 
od „nal'Zl"f'zoncl:'O" otrzymu.le 
dzlel'ko. Sztuk.a nosi tytuł 
,,Taki W1Styd", wyda.ta ją w ro
ku 1958 I.udowa Spóldzlelnla 
\Vyd.a.wni('7.a. autorem Jej Jł',st 
Anl.<>n I..a.cho";t-z. 7. r.-1:~·!1i.vm 
sumll'nif'm moizę powlt>dzlf'c, 
że s·1tuka. .iest kił'PSkil. aktorzy 
•""lnJa sie źli', 11TaJą. oo mu.~7.Ą, 
ho tylko ta rzl'C7. wpadła Im do 
rąk. 

I oto doknnu,lc w Para1Jył.u 
„wlclkil'KO <>dknela": W ma
ll'j o.sadzie chloi>sko-mbotnl
C7..0·urzedniC7.cJ 7.al•wltala 
SZl"F.f'ra I nlt>skrewwana łnl· 
<'Jatywa fiP<>lrczna.. ..Paradyża. 
nJt> ma.~7.eru.ią naprzód". ~Pa
rady:i'.anłe korzysta.Ją z riepla 
df't'l'n trall7.acji". • Oe<:enł rałi7.a· 
<'.la wydaje plen\f\57.e owoce w 
Paradyżu I" Tuta.I bOwlł'm na
roil7:11 ale .,zdrowy, oddolny 
rut'h'' i aby „ou ni<' zamarł''. 

•• nit' 11ko~tnla!' kon:ysta z n.'l..j
p1>lnlt>.i~:r.f'.f ~wobody, tym" h;k
NZl'J, ie Wydziały Kultury :r.de· 
cydowanle zl'rwały .:z 7.4Badą 
narzuc1rnla tl'ł'ścl I metod ora
l'y", dbają<' przede w~zystklm 
„o stwol"lJł'nw w cnłnj admf. 
nlstra1•Ji wła~clwciro klimatu 
dla lnlł'Jatywy I poc:i:ynań 
społl'czneiro ruchu kuUuralno
ośwlatoweiro". 1tdzle !Ile dało 
uży<'ra.lac pomocy maf Pri1tlneJ 
- I co ważnl'! - uruchomiono 
poradnie lnstrukł'Y jno.mrto
dvt.-zną. Ale to JMt wydział 
woJ1>wódzkJ łódzki a Paradvi 
nie leżv w na zvm wo.Jewódz
twll'. M<>ie wydziały kultury 
w ~l\!lioonkh wojcwódriw&l'h 
do~lownle realizuj~ za.'!&dq 
dccentrRll.zaeJI? 

Mówlac o mate.I Cll!lad'zk. z 
r1:ędu .. 'Zlllfllbionych", -.sia
na włamy się c-ey Jest piękna, 
Ul'()CZa. clt>ka.wa. 1117.a.ra... Ale 
1)1ekno r:i:v brivdotc mł..-,18oo
woścl nie łv.'Oł"Zlł :r.a.byt.kowe 

nttru', a.nł pomniki.. nlr ludr.ie. 
„Pogłeblonv problem" Para
dyża leży w ludzi.ach - panu 
J6zeffo, panu Bolesla.wle. pa
nu Janie, pannie Graźyni<>, 
ATOm.adoe. która 7Jda.JUL J1• t 
pn.ede wszy5tkJrn na. lcbie, 
na sw~Jo dośwladr.7.enle. 

"1z(emy J>01>.1'ln.eć na Para
dvf"w nocv. a.le to mało l'ił'· 
kawe, bo noc je~t ci:!rna. Jak 
atrament i nic nic widać. Z 
ci.emnł'J mazi nocv wylonll:v 
sle Jakl('ś l)-06tacle. w!o.sv nam 
aie troche zJeżylv. l'!T:Y to przy
J)<l.dklt>m nic Jakiś i•.,,•: nle
bosic:tyk ziemianin ohl'hod~I o 
11ólnooy swoje cl.ilwn" ~;rólfl.'l
two („nawet z mogiły wola 
lfl()!I natury"). Rle bl·I to pan 
Zaltga z Grażynka. BIU'ha.rn i 
Hanką. Szukali nu DO catyrn 
Paradytu. ..Pomóżcie nam. 
pa.nowie" - mówił do na..~ i:-o
rl\CO, a panf('f)kl mu przv
ta.ldwa.ly. ..Nlol' ma.my dohreJ 
fi"rtukl. Nie mamy ln.struktora 
tr,a,t.ralnell'O. rrzed wo.ina były 
w Parady:lm tn;y zesl>Olv tea
tralne. „Dziś 11ala lt'atralna 
nam sle nie amorty-.i:uJc" -
słyszę •• o. cud&. cuda. o liliez
ne cuda: Kto ma plenl11:Łld, 
nlechaJ Jl' tu da". 
Ogarniają mnie smutne re• 

flck11Jr. Nie rhodzł Już o bra.k 
Jakle,;okolwlek ttpl'riua.nt 
1iwletlłcowe11"0. Nie mll'llśmv 
RO I w popn:ednlm okrt'l'l'e 
ccntrallucjl. Inna necT~ rm:• 
ma.lei sprvclane WYkonystnfą, 
tim brak, pmlsuwają co moirą. 
I dobrze !Ci>ble z t.<-iro ŻY Ją,. 

C.o innelfO wydl1Je ml się 
ważne. Nadmierna centrall.:r.a
('ja to e.()f; bard7.<>, ale to bar· 
d7A) brzydkielłO 7. punktu wl· 
drenl.a intei'sów l.od7i wobec 
mborcttJ War57.a.WY. 

Oecent.ralf/7.acJa Jut cbl• 
preynoel 1><>t.adane rł"Ztllta-ty. 
ale w Lod...J. e:i;v Innych WY· 
lui'Zta.lconych ośrodkRtlh, zdol
nvl'h d<l samod'l'"fł'lnel(O t.:vcla 
kulturalneao. Cąm m Jesi 

dla raraJy:i.n'! Spr6buJ dz1,, 
tcl'enowy działaczu, na mwle 
kultury prosić o DOmoc. l'IZY 
rad-:. Zaraa: cl odrzeknę: Jak
to'l Cheecl.c ustawl.;i.nia" 
„komC'1\dy"? Jesteście samo~ 
zdziałać. Zapału sl.arczylo n• 
amA.'n, saml eoblc KO'Jl>Odan
t'ie, cześć i nlech :tyje llOC.1&
lizm ! 

Podziwi.am nlewłclld. ale 
enł'Tlflczny zespół „kultural
nlaków" z Par;idyta, Che11 1>0-
n~~yć senne wody, cót kiedy 
Jada łódka bez wioseł I bes 
!111.eru, G<l'llit- por>lvna l r.zv ~" 
nl:l cotna,? Tu w Paradyżu od
nl<JEłt>m wrażenlc. te wrat>.T.
mv do lact dwud7Je$tyeh. Ga.r
~tka zann.tcńców 1>róbuJe pn..e
dn.eó sic nr.u,z morze oboJ~
Mścl pral\'nio oaś dobrell'O 
7Jd·tJ"1l:li. :l'~'l-p·1tu st.uoeyto na 
krótko. zal)al sic wyk.Mim.al, 
wcdy za.«tyirały na.powrót. 

.lNl'lla.k, ~.dnak podobni\ sy
tuację przynosi dccenl.rali-z.a,
c.la na, l!IU7.i'blu Pa.radyt.a. 
Przynosi, irdyż traktuje si~ Jl\. 
jak ~zla.chcck.a zlolą wolnol§ć. 
A robcfe oo ebcrcle, byle Po
wiat nasz zacla'Zny. byle Po
wiat na8'Z spokojny, a może J 
wojewódzkie urzędy. 

Nie uciekniemy od o0lełtf. 
fMtrukta.żu. a nawet I Jdero
wanła za.1>alem ludzi chetnyeb 
I dzielnych. Inaczej szkoda mo
wlć o polityce kulturalnej. o 
J'()qsądnym wYOOrt.e treści 
kulturalnych. P&radyt O't.ywlł 
11le t'konoml~e. rhłoJ>i r.hoó 
ł-0 tylko mało i irednlorolnł. 
ŻYJI\ dostatniej, Nic sa, zrc111:ta 
~wieni 11&.111Ym 110ble. 
01.aczeiro ~ławaó umym 
11oble Ule,tę, Grabne. BM!ę. 
czy Rankę i wszystldch In
nych, którzy samowołnl&c, bez 
dl"Jlla przymui'lu blor11 "'" za 
knlture na Wiii? Cmmuł fo 
i.<itnieJoe n.a Wl'łl PolityGta eko
nomłC'Zlla., 11polecma, a nie 

i.sm:leJe polityk.a kuU.urU.t 



MŁODZI NA SCENIE 

Praca <limlomott'a studentów IV roku. Rok n kad. 1fl!i8/.59. A. F'redro - „Pierwsza lepsza". 
Premi<>rn 27. XI. 1!J!i8. Heżvscria: pruj. Jadll'iąa Cl10j1>r1cka, scenografia: proj. I<:u'1c11Lucz 
Boż yk, asystent l'eż.: A11to11i Letcek. Osol>u: .f adtl'iga żywczuk, Andrzej Chomiński, Ryszard 

ednoaktówkl stają lilę mo
dne. J t•dnoaktówkl 11r•111e 
•- w Pary~u. w Monll• 

ehlum, w War.~zawie, w l.o<lzl 
wreslcle. Łódzki światek tcm· 
tralny :i;yCT.llwle po4pl<'.nYI na 
pr<'mi<'rę 1·ztt'rech Jt•dnoakto
Wt'k Al. Fredry, wy1>.tawionyeh 
na sct•nlc Teatru Młod<'go Wl
d7.a. A premiera była to wv· 
Jątkowa, niecodzienna, pełna 
kwiatów, wiwatów, łf'Z i irra· 
tula.cjl. Bo też młodzi absol 0 

wencł łóch:klt>j PWST śwlęt'lll 
swoje primlcje akt.-Or.skle aa 
scenie łódzkiej, Primlcje są 
primlt-Jami I na to nikt nic nłP 
poradzi, Niech ktoś 11pr(1bujP 
z taklrh prlmicjl 7.rob!ć co4 tn· 
nego, w rodzaju np. ustalenia 
epokowej dla teatru pot.-;kleRo 
daty, a wtedy nara"T.16 się mo
te na zarzut imprcsjonlstv, 
<"Zlowleka nJcodpowiedzlalnego, 
lub mo-le nawet życzłlweco 
krewnel[o, produkuJącyc•h l'IQ 
na scenie młodyrh aktorow. 
Przedstawienie premierowe 
absolwentów Szkoły Teatral
nej przy zachowaniu pcw
ny<'h cech tzw, taryfy ul· 
goweJ. 70baczyE nałl".ly we 
właściwych proporcjach. 
Proporcje ~ obow1ązu· 

. ią PM'etlr w11:r.:vstkim dla!e~o. 
że młodzi aktol'"ly nic wyl)u• 
ll7.C7.1.1ą sii: bl"Z opieki na S'l"" 
roklc i p1•łnt' wirów woclv ~-zin· 

chetne1ró. a trudnt>Ro Żawod•t 
aktorskll'lfO. rl"ll'CiWnlc, pro
wacJ7ą kh 73 rrkę wvtrawnl I 
cenieni pedaG'odzy. 

Sióclmiak 

W wypa1Um o.statnl<'J pr<'· 
mlery - Jadwiga ChujnacKa 
SPt'lnlła roli: r<'żyiwra, na sce,11; 
zaś wywołany zo.st.ał prrt'7. u
liZC7.t; ' llwlonycb abM>h\'l'ntliw 
Antoni Lewt'k, a.~yslt>nl rri:.v
l>l'ra, który z racji .swoJt>i;o 
mlcJ11<'.& zami<'nkanla mu. 111 

doł<Y!yó ws-lelklch sta.ra1i, aby 
pN.edlitawienle wyJl,d<l.ło na.le
:tycie. 

Sam Sl>t'ktakł te:!: nie sprn· 
wta zawodu wld7.owl, choo zna· 
lazłoby siQ kilka spraw 1'4>
dnych błlisze&'o rozpatrzenia. 
N a priek6r miłym i .-racko na
pisanym przez Fredrę Jt>dno· 
aktówkom. s~, :te wybór 
tychże na pned1tawi8D.le dy
plomowe nie Jest rozwi~· 
niem na,lnczęśllwszym. Inhm· 
<'Je realizatorów wybleraJą-

cyeh ~ pozycję •Ił dosyć 
Jasne I mnłerz&Jlł w lderun· 
ku aluHnym. Chodzi o to, 
aby kaidy 7.e studentów 
mógł „wygrać się" maksy· 
malnic i swoJe możliwości 

zaprezentować możliwie n.aj· 
ll'pil'j, 

R7.el'"L zrozumiała, łe wybllr 
p1n.y('jl rt>pl'rtuarowt>J, l>C)ZWa

laj4ce.I zrra117A>Waó w P<'łnl lt• 
zamł<'rzl'nia, nastri:t-zat' bt:d7le 
trudnciśei d-0syt' znacznl'. W 
końcu joonak zwykle dzlt>Jc 
się tak fma to chyha czt;śclo
wo mleJst'I' frlk.Jt> w pnvpad
ku c7.lercch J<'dno11któwck 
Fredry), te dochodzi do 

ni<'7.amlcrzonego „uprzywile
jowania" pewnych młodych 
aktorów, koszll'm nlczamle· 
rzoncgo „upośledzenia" in· 
nych. K«>ś gra kaszte· 
Iana, inny znów furmana. 
Ktoś gra li tylko piękną 
tlamc. ktoś Inny ult>gaJą<'l\ cn
Iowc,j metamorfozie rajfurkę. 
Powit>rlc: nie ma ról mały<'h . 
I owszem, w prledstawlenlt1 
dyplomowym mogl\ hyt', &I\ na
wet małe roll'. Sprawa wy
m:igałaby więc NPt'<'Jalnt>go, 
b:ird:1..o stara.nnero potraktowa
nia. 

Trz<'ba takie zdać sobie 
sprawę z tego, n.t>go wy· 
magać należy od młodych 
absolwentów Szkoly T<'.atral
ncJ. 'A więc na pewno 
mUS'&ll oni umieć w stop
niu wd~alaJ!łrym mówić 
wiersz a tak:te wylt>lfliymować 
się dyk<'Ją należyte,. Mui.-z111 
także wYka7.aĆ zNl'T.llmlrnlc sy• 
tuacjl RCl'nic'llle.i i zrO'Zumlt>nll", 
w stopniu wir,k.w:ym, anlżt~U 
na.lo~i1lniej się to l"O'lumlt>, P'IV· 
rholoirii post.ari. Sądzl), ze IL\· 
loby się dor.iuclć Jt•!;7.c-ze kilka 
S'lC'Ll'l[i1!ów elemt>ntarnyrh. R<'
szta nald:y jui do o. oblstnh 
zchlnośri po1>.·r.1~lególnY<"h akto
rów oraz umi<'Jctnej praC)' re
z ·st•ra. 

1t'dnoakt6wkl Frt>tlry napl
!Uln'-' są prORto I prr.ejrzyścle: 
nlf' ta.~luguJą, jak uwał.am. na 
jnld dluiqzy '\\-'YWÓd. Sprawy 
ntlłośnl skonweneJaU:rowa.nl'J, 

pokazanl' J w 11Ytuacjaeh w 
mian; głupawych, w miari: 
11ympaty(-znyrh ł nowi:\ „dU"h 
rurhu" wszy tkkh t"itereeh •1-
twoniw '.Fredry. Prr.cd.,ławit>
nle Szkt>ly Teatralnej zy.skulc 
opra)H) płastyt"t.ną, l[r1.1•czną i 
kwleclstl\. l.awa ·r.nac·1.y Jawa. 
stół 7.ll:J<'ZY .st1ił, kwiat znaC-lV 
kwiat, p0eh\ znat·zy pucta. 
Pnrwl!my Jednak rek\\ lnty. 
Z\\Tórmy ~li: ku wykonnwrom. 
Byli wszyscy bez mllł 1\ pr.lrji;cl, 
mniej lub bard·d.t>J l'itrcmow..i
nl. 

Perspt'ktywy oh\lrrające i;lc 
przrd kilkoma. 7, nirh łlą, Jdlł 
wolno .'!ąd2lć na pod taw!r 
Jumlt'dy jek Frt'clrY. dnśó na wet 
7.naczn<'. Nirclrnj wolno bc:
dzlt'! wier nam 7·11it"r.)·6 Kazl
Jn.lerza Sledlt>ckiego do naJ· 
jafoieJs-zych punktów wlecz<>
ru. JeJo kasztelan UC7.clw.skl 
był J>(loSlaelą w wieku nalet.y
tym, PYll'Zn:\ nlrlerlwle, narY· 
llOWaną grubą, sarnucką krr
~ką. Prór-J: tego Slrcllcckl J>()
ka·r.ał w „Odludkach i pol'clr" 
role ml.m!C'r.nĄ n'złej ratk:cm 
próby. W „Intrydlf' n pri:cl· 
<'<'" usłys-i:ł'li ' my takie mllv 
timbre trl<ltiu Tt'rl'Ay Ka!ud:v. 
Cezary Kusyk kreował pMt·1(> 
11tuzą1•t>go nirro n:\ modle 
Ma.rct>llo Moretti, kt6rrgo ,.,.;. 
1blt>llśmy w „Słntl7e tlw•irl• 
panów" w czerw1·u ub. r . .Kusyk 
mobentami, Jak .s~zc. pnt~· 
li"Zarżował. Jego slu7-'!t"y nal-e
fy jrdnak do pn t ~cl b•rd7:1eJ 
udanych owego wl cC'TA>ru. 

W „Odludkach i J><l('de" 
zwraca uwagi: ,Tfrzef Fry711'
wlcz. Mówi w lersz w &1>09Ób 
ironiczny, lnteJlii·entny, l"VI· 
mlczny. Eu1renlusz ~<„'liński 
li'll"l.l'l"ll' bawi jako K nka. ,,_ 
berty h, zahukany, hit>gajqr,· 
od 11tollka I „amowaru do 
swo.lej uparli'j r1irld (" d7.łr,l"Z
na Alicja Krawczyk), R:Yf;7J\r•I 
Nadrowski prt'ZcntuJ<' św.it>tnt> 
wanmkl lirenlr-ln<' romantyu· 
nego, z.akorhaneJ;"O lizczerzo 
kochanka-poety. 

„Pił'rw.sza łt'pi.-r.a" końezv 
lt>n t;pektakl prem.icrowv. Tu
taj wspomniJmv J rlwlgQ :hw· 
l'7.a.k i Różę May-Oz.aplew k11, 
która znakomicie na la1luJo 
krr.sowe 7.aśpiewv Ja'ko Pann!\ 
Marta, ))l"ll!myśłna kokirlk.l. 
Ryl!Za.rd Siódma k je t \\-z.ględ

n,le przeltonywującym dora,(1-
są sweJo przyjaciela. Andrzej 
Chomii'i.ski J«;t mł«1'1ł7.i<'Ó<'l'm, 

w lumse·kwe-nl'JI i w 1141-
trncJł. nalrzycle za7.nae7<mvrh. 
Sk<>ńrzmy Jut to pr;.ydłualr 
wylle-r.a.nie. 

J esł r.o§ wzruszająeell:'o w 
poł.cgnan!u 117.koły, w aplilU7fr 
olbreymlm, w kwiat eh I łmch 
ohflclt> dC\Starr:ianych. I my 
więc ze swojf'j ~tronv ll'J'81U• 

lujł'my końca I p0t'1.l\tkll, h•
cząc równorzdnfo 7.adowole
llU w pn:yszłt>J prnry. 

A. Fredto - ,,śtdcczka zgasla". Premiera 27 XI. 1958. Osoby: Joanna Ciemniewska, R11~zard Siódmiak 

Czekalski 

• 
Lemoine 

• 
Vailland 

Czarodziejskie 
skrzy bee 

Cz a r <> d z ~ e j s k i o 
skrzypc" motna 
czytać dwoj ako: po 
p :erw.sze jako zbiór 

barwn!e, popularn'.e i przy
stępnie op,.sn.nych faktów z 
ż.yc!a wlclk1e.Jio pols.~'e,go ar
tysty, po drurt!<i - jako d:ci<i
lo Iii rackle . S11dz<:, że wp~aw
dz'<' pod tym drugim kątem 
w :dzen ia „Cz;arodT.!ejs.k:e 
f<kl"LY!>C'C" nic &\ - pow:edz· 
my liiOb'c t>z~-zerLC - pozy
cją wybitni\, ani nawet srzr:"LC
gó!n! fotcresują<'!I - lecz re. 
kompensują to wart.c.kl pl ~ 
nąre z samc"o podjęo:a tern)· 
tu. N:e podoba m ! ' R! ę narra
c-j a, opis, ftyl, kompozycja 
ksl11ż.ld. A ji*Jnalc C11y\alam l~ 
r. wlelk:!m u!.nterMOWan'em -
tek o' kawc, bujne i bc>Jate 
było życic H nryka W'enl w
.sklegn, m<lŻllwle precyz~Jn1e 
ocltwonxme prrez Cookal.skic-
go ina kart.ach powi~. 

0.§m.~oletnt chlop!eo lroncer~ 
tuJ<l<'Y w domach !nteligenc-ji 
lubelskiej, w których do tra· 
dycjl nal<'żnlo „muzykowa· 
nic", oom'.<>).etni C'hlop1cc -
i>tudrnt ~ryski ' Ro Ko.nt:<'rwa· 
torlum, dwuna t.oletnl <·hłop ! cll 
- na.grodzony TUI końoowym 
pop e złotym medalem i 
f>krzypcaml Guarncrlusa, tney• 
n~isto!elni chlop!ec - uluble-
111 i<'C arys tokra tyC'Ztlych ~Jo
nów, pot m Pelcn<;burg, Wie
deń, Anglia, naw t„. Sł.c'Llly 
Zjedn<X"Z<mc„. I do tego j~
cze romun.s z Angielką! Rze· 
rzywlścle, ł.ycle arty ty '!tan'>
w! nie byle jak! temat i wy
starczy m<>żl!w!c barwn'c 
pl7lN!stawić !akty z jego hlo
grn!ii, :iby oll"'l.ymac' i n!('T'(?
sującą k. ąi.k~ T.u ter. lt-ży za
!l'ta pov:!cści Czc'u1l k ' egio:1. 
Wszelkie bow~em próby „!J5Y· 
c-ho!ogiaownnla", próby pt>ka· 
zimia ymętrza artysty, „dru• 
g'e!!n dna" . !) vc-h !cznv<'h dm· 
matów - spaliły n:t p:inev;<' . 
Cz to zre ztą źle? Sol dnn, 
p'. ana troch~ starośw'ecką 
manierą, bezpretensj ma Ina i 
dal ·ka od „nov„·o::.-i r.m'°l.'\ci" 
powieść - t ż j t potrzebna„. 

a. g. 
Eustachy Czeka1skl: „Cza

rodziejskie skrzypce". 

Kochane maleństwa 

M uslcie przy:ma~. fi! do 
ks:ątek hunwrvstyetnych 
uuiladaitly ttadko 

t te przec'lętny pM;!om 
literatury humorjstycznej jest 
w porównnn!u d(I llt.eratury 
powazooj (tnKl.no tu o wla„· 
C';ri, pr'llt'C:lwsta~ określe
nie> raezej Mewysoki. Jako 
dow(Kl rzeczowy mote poslu
t.vć c-h~by ze'ltllw•en' fek&
tów zam' zczanych w „SZJ11l• 
kn h" 'I. tek.!tt.ami t11iti 1 !x:ża
nym.i w „Now j Kulturre" 
c:z.y „Życiu L i rack!m". N:e 
wydaje mt się, żebv sytuacja 
tn wygląd<Jla J>OZ11 naszym 
kr:ijem za.'>!ldmC2lO różni<'. 

K&lriżkn Ra n da 1 a Le· 
moi n e' a •1 wvraqta znacz
nie ponad ogóln·y poz'om hu· 
mory.-;tyk1. Co oczywiście n:<! 
znDCZ,V, aby byla pozycją sw
kujqc<\. 

Op'=e w niej przygody 
dwóch chłopców, tudzf t ś n· 
Id morskiej t 30-kll<>gramO\Wj 
bok11Crk1 (p.~al - najp:..rw w 
d<•mu pod Parytcm. a potem 
na wakacjach u nlcwyrozu· 
mlalej babki - na pewno nie 
są RZal<!nle pa jonującc, a spo
sób Ich opisania nie za&kaku
je zbytni~ odkrywczośc.;ą i od 
cr . .a.ru do czasu razi pn.ega
daniem. Do tego niemal Wl4y· 
stkic ~tacie skonstruowane 
są w sposób co najmni~i U· 
pro&2<:ZOl1y. 

Jednakfo <'!o zale t kslątlti 
należy zaLczyć jej wla ny, 
odrębny t>tyl, chnrakW:-y: .y ~
ną atm<>.!fcrę przyp< m 'l.aJ cą 
n coo atmcsk . gro <' ki. Au
tor znalazł tłly punkt ob. 
rerw:icj i i nalezy go poch wa-
1 1ć .7.a kan ekw nek ~· jrw
n la. r.erno'ne j t przed 
wszystklim przym erz. ń m 
d~cci. W~tk:c ich pooty 
pow tnly - tak tv rdz. 
w wyniku zlośli'W('g przypad
ku. 

P::zy?Jrl.IU'l.le Lcmo•ne'owi 
„Nagrodv Humo:-y tów" w 
19!H roku za „Ko~~n ma
lenstwa" j t chyba u ad

nione. 
T. 'l. 

Randal Lemlline: „K cha
ne maleń twa", tłum. IUair· 
da.Jena Samozwaniec, ~
łelnlk, 1958 r„ 

la Passatella 

L a p11Mat Ila" t.., nazwa 
gry populameJ w :i»
łl&<lnlowych WJ c:h, 
która po!eqa na tym, 

że dwóch u . nill.•>w wy!,,_ 
n!onych dro,gą IOtSIOwania 
S?.kalujc, lżY. i obrata J>M0-
61.a lych członków aż do o
prózn ·~~a dzban...'1 w.ma. „T..a 
pas.<;'ltella" - ł{) tytuł pow e· 
ści n. Vnlllanda wydam>] n o
daW!lń w czyt lnikow ej se
rii. z Nike na oklad . Nazw • 
&ko Vaillanda n i jest obce 
polskiemu czyt-cln koW1. Kil
ka lnt temu dutą dyskusję nn 
lamach nłłl3ZCj pr sy Wy\\(Ola
la powi ć t "'O p rza pt. 
„Dziwna zab:i.w<1". Powiefi u· 
kazywala mlodi;feJ; francuską 
w walec z faszyzmem. Kry
tyka wcitazywala wtedy na 
:r.ac:zelną cech w p ;:irst "' 
Vanianda: p.t-zA'korę :I wolte • 
r' ~11ski up r Nowa pow ć, 
której tytuł f ranC'U.Ski brzmi 
„La loi" dow'i<>dł . re p! rz 
odważn'e 6lę11a po t in ykę 
w.<;J)ólnesnri. opcru]r\t' bardz."cj 
d()S)(onalym.i ~rodkam.1 wyra
zu. Akcja pc>wi cl rm.grywa 
mi: w małym p:"O\Y"n"J nnl· 
nvm m'aste::zku w poludno
wvch Wloszcch, IY.>h.nteraml ""l 
ml 2.k~ńcv m!astcczkn. Za· 
rzucano Vaillandowi, :te pn:c-
jaskrawlł obraz" żyda ludn<l\'l
c! z l\ajb edn ej~ych, polud· 
n'owvch okol'c Wioch ź na 
llkurek 11el~kejl zja~ t 
•kmHJenoowanla pewny h kon
fliktów zrmen!a S!!: gatunAk 
utw ru - c. h on ku fllo
~i=ćJ przypowł • z rno
ral~. moonej WP F'tan .li w 
w!clru XVIIJ. Zarzut t n pa
chnie dogmatyzm m. Żadnemu 
z krytyków ni udało do
tyehC7.!ls u<'lowodnić, t obraz 
otacz.ająrego nas ~wiata mot
na odtworzyć tvlko w kon• 
wencjf real .stve J. W „La 
'Pll~l-elll" Vatll nd prre&ta· 
wił konflikt d óch koleń -
pokol<'nła odC'hodz c.ego (don 
Cewre), któr za dużo w !
dz!a1o w tyciu, :z.a dużo wie 
o ludZ:.ach I św! e, 1 pok~ 
lenia młodych (F'ran ), 
kt6:-e wchodzi w żyC"~ OSZ.U· 
kujne si b'e i otoc:renle po
wieM'.<.'hownym i cz~l.<'o spa
cwnym spoJ!7P.niem na 6wiat. 
„La p:t..<;.'l<lt<'lla" uzvskala w 
~tym roku nagrodę Gmi
oourtów, duży rozgłos n.a ca
łym łwkx:ie i dobrze się sta• 
Io, ż tę niewątpliwi cl<'ka. 
wą pozycję prz)'l!Wojono na
szemu czyt('lnikowi. 

M. R. 
R<>Jt'er Vallland: „I..a paasa

łella", Oeyteinlk 1958. 



TADEUSZ GICGIER 

~~ 
(~ -

W związku z organizowa
ną przez „Odgłosy" akcją 

prezentowania łódzkich sa
tyryków redakcja zwraca 
si~ do Pana z prośbą o łas
kawe odpowiedzi na na tq
pujące pytania: 

• 

Clen'kf dowcip: dowcip Cl'llę-
81.o tak cienki, że aż. :nfo
<lootrz.ega~, 

• 
Męska logika: po§lubić wqo
wę z trojgiem dzi«:i i robić 
jej ""''Y1nówki, że nie była 
dziewicą. 

• 
Głupcom nale7..aloby wymy~
llć t.rud'Tliejszy sposób roz· 
mnażania. 

* 
Jednego nie może darować 

1. Czy bowi Pan.a Pańs'ka 
twórczość satyryczna? 

Prupraaam, Jak mote 
bawić cM, oo wynika z 
niezadowolenia? 

2. Czy lubi Pan zwierzęta, 
a jeśli tak, to jakle? 

Lubię kanarki. Zwłaszcza 
te w cudzych mieszkaniach. 

3. Czy gra Pan w „Kuku
łecllkę"? A jeśli nie, to w 
co? 

Nie sram w „Kuku~kę" 
ale będę sral, jeśli za tę 
deklarację otrzymam hono
ru:tum ,,reklamowe". 

4. W jakich warunkach 
Pam praouje? Co Panu pr.ze
szkadza, a co Pomaga w 
pracy? 

Pracuję w wa.runkach o
płakanych, I to właśnie po
maca ml w pracy. 

~. Co sądzi Pan o 5\11v:.i<'h 
kolegach - satyrykach? 

że stale doskonalą swój 
waratat. 

6. Czy „Odgło..~y" PanA ba
wią? Uczą? Podtrzymują na 
duchu? 

Uoą mnJe odwagi. No, no, 
zdecydować się wYChodzic 
w Łodzi„. 

swej 7.onie: 7,c l'lie daje mu 
żyć .• , z dr~ą. 

• 
Jego żona to karb. Tak c n
na? Nie, tak pusta. 

• 
NaJWYższy t'ltor·ień uprzywi
lejowania: mieć klucz do 
oddzielnej ubikacji. 

• 
Mam dziwną obsesję: bym w 
wieku atomowym nie ~mął 
Pod dorożkarskim koniem. 

O PROGNOZIE POGODY 
Prognoza prawdę mówi, względów się wyrzeka, 
czci wiedzę, profesorów, lecz zwodzi człowieka. 

WESTCHNIENIE KUTWY 
O świecie, podle jesteś urządzony: 
wydam złotówkę - cierpiq za miliony • 

TROFEA 
Rozmnwlało ze sohą rlwóch starych bqcwałów, 
jak to dawnymi lnty wyruszali na łów. 
.Jeden mówił: ja kładłem wspaniałą zwierzynq. 
Drugi mówił: ja t<1kżc kladlcm, lecz dziewczynq. 
A dzisia.i cóż - westchnc;li - los dotknął nas srogi: 
jako trofea obu nam zostały rogi. 

ŚMIERĆ DON JUANA 
Westchnął cicho I małą uroniwszy łezkę -
z ciał ziemskich sic: przerzucił na ciała niebie kic. 

NADZIEJA WIĘZIONEGO 
Przez tyle lat siedziałem w domowym areszcie, 
może po śmierci sobie pofruwam nareszcie„. 

ARGUMENT 
Nie wzbraniaj ml sic:, uroczn n,_'łnienko, 
bo cóż jest warte nieodkryte piękno? 

BIEGI W FILHARMONII 
Pierwszy ukońezył wyścig do szatni 
ten, co na koncert przyszedł ostatni. 

PEWIEN AUTOR 
Cóż, że styl mn rozlewny, nic widzę w tym szkody. 
Za to literatur<: tworzy czystej wody. 

O AUTORZE TRAGICZNYM 
W każdym swym wiC'rszu umierał z miłości, 
I tak doczek11ł póżni.:j slurości. 

. O NAŚLADOWCACH 
TADEUSZA RÓŻEWICZA 

Tylu uważa ciG za oka 
talentów swoich nicpojc;fych, 
że zginąć by ci przyszło z głodu, 
gdybyś miał placić alimenty. 

Z Bohdaneill Korze11iewskim 

o „Nie-boskiej komedii" 

Jak paradoks, ale chyba zro-
7.umlalem intencję Pa.na Pro
fo ora. Proszę więc t<'raz o 
o.!lriowiedź, co chce Pan wy
dobyć z utworu Prl<'z swo
JI\ insceni~.ację? 

- Pragn11łhym j11k naj
mniej nawiązywać do war
tości historyC?.nych „Nie
bo klej", TrnktujG Ją jako 
dramat my.~li. Jn ceinh..acjn 
zmierwć ~zie do wydoby
cia myśli poety przy pomocy 
dzisiejszej formy. To znac-;:y 
ehoemy zn.aleźć wlnśdw11 
formG dla d?Jfsicjszr,go okreś
leniR IJ('stawy • romnntyC't.ncj. 

- Panlfl Profe9f)l"Ze - PY· 
łam - ra;y wystawienie ,,Nie-
boskiej" traktuje Pan Jako 
'IWYkłe, te się tak wyra.f:ę, 
alęrnlęcle do pozyeJI klasycz
nej w naszej literaturze, cr,y 
teł ma Pan jakieś specjalne 
Intencje? 

- Zacznijmy od tego, te 
trudno użyć tu określenia 
,,zwykle". Losy dramatu ro
mantycznego w Polsce są 
dzh.w1e. Żyje on bardziej w 
narodowej wyobraźni niż na 
konkretnych cenach. 

- Rozumiem. Wystawia-

my nan.e wielkie dramaty 
romantyczne tak nadko, ł.e 

każda nowa lnscenlzacJa jest 
czymś wyJątkowYm. 

- Muszę panu powiedzieć, 
że ma to swoje 7..alcty. Na
sze wlcJ.kie dramaty romnn
tyczne są 17,adko oglądane 

na srenie I przez to nir. 
powszednieją. Każda nowa 
ln.sccnizacja przypada na 
zml<'nloną sytuacjG w życiu 
narodu i stąd potrzeha no
wego odczytanrn nuszych 
klasyków. Teraz odr>owiem 
panu na plerw 1c pytanie. 
Uważam, 7.c tCBtr nie je. t 
muzeum starzyzny, Klasykę 

należy więc WYStawiać z Is
totnej potn..eby, a nie ars 
pro arte. 

- Jak sprecyzowałby wlęo 
Pan Profeeor akt~ pa-

trzebę wystawienia ,,Nie-
boskiej"? 

- U\\'aż:Jm, źe należy 
ona do szLuk natury uniw r
salnrj, to z.naezy, że obok 
innych naszych wielkich 
dramatów romantycz.nych 

RtEl!Tlowi najcenniejszy wklod, 
jaki wnieść może Pol ka do 
kultury światowej. BG<ląc 
ostatnio we Francji zadałem 
tam swoim rozmówcom py
tlrnie, dlaczego Arabowie nie 
grają w woiC"h teatra<'h 
mickil'wiczmV'sk1ch „Dzia-

dów"? PrzN'lcż w swoim na
rodowym rozwoju znaleźli 
się właśnie w punkcie, w ja
kim nasz narr>d był w wic
ku XIX. Dla nich „Dr.lody" 
miaJ.vbv jakiś szcz.cgólnlc a
ktualny sęns. 

- A w c.z ·m widzi Pan 
Profrsor unlwersalnoMi „Nie
boskiej"? 

- W tym że może orni. 
moim zdaniem, od!'OV.'le<
dzleć na pewne pył.an!. :nur
tując·c dziś ludzkość . U<'7.ynl 
to przy tym lepie! niż Wfr,>61-
czc$nle powstujqca literatu
ra, Zary7.ykuJę twierdzenie. 
:i.e w tym ~Emsie Kraslń'>ld 
jest nowoc7.dnlejszy od Sar-• 
tre'a. 

- To łwJcrd.zcnle brzmi 

- C7.y nic 7. t<'J formy nic 
7.najduje Pan w lnsceniza

cJa<·h S<'hill<'ra? 

- Jego inS<"cniuicJc bic
TZC'my pod wagG, ale nie ł>G
dzlcmy lrh naśladować. gdyż 
wystawiamy „Nic-boską" w 
innym <'7.U5ie. 

- Czy mó1rłby Pan Pl"T.Y
pomnfN\ nym róinlły Alę od 
11l1•ble dwie przcdwoj1•1U1e 
lnscenl:r.acje Schlll<'ra? 

- PiC'rw 1.a lnocenl1~'1cja 
w 1926 r. w Teatrze im. Bo
gu lnwski~o w Wars7..awic 
traktowała ,.Nic-boską" jako 
dramat wspólczcs.ny, Hrabia 
IIcnrytk ubrany był w mod
ny podówczas garnitur, a 
Pnnlaacy w k6rzani1 kurtkG. 
Przeciwnie, ł6<l1.ka insccmi
zocja zrealizowana na krót
ko pnR<J wojnr1 umiejscn
wiala •. Nic-bosk11" w l.'ltach 
trzydziestych XIX wlPku, 

- A Pan Profesor? 

W OBRONłE TOtM 
Inicjatywa dołć ruchliwa 
z papierków nleakodll~ de"'
więc 1kąd ten huk? I 1kl\(l te ddwat 
I po co zaraz „rrubą Berią''T 
Nim zagrzmisz, naprzód się zutan6w; 
może i ciebie milion spotka ..• 
Przeto z tych łamów wzywam pan6w: 
nie potępiajcie toto-lotka! 

Marła w narodzie już nadzieja, 
opadły ręce, zwisła stopa.„ 
Ktoś rzucił myśl (ach, czemu nie ja!) 
i nagle - ruch! I Europa! 
Złączone cele: w jednym froncie 
marksista skrajny I dewotka. 
A tera.z mów, jedności, tną ch~
Nie podcinajcie toto-lotka! 

Jest dostęp - wedle słów poety -
do wiedzy, światła I do kslĄtkł, 
ale nie zawsze dojść, niestety, 
tam można, kędy są pieniążki. 
Inaczej w totku: tu otworem 
fortuna stoi nader słodka, 
każdy ją wynieść może worem.~ 
Nie zamykajcie toto-lotka! 

Masy konkretną cenią wiarę, 
metafizyczną gardzą bujdą. 
Ta wiara - na epoki miarę, 
ta droga - drogą, którą pójdą. 
Dać pod rozwagę warto panom, 
że to coś więcej niż maskotka! 
Może być wrzask, że odebrano .•. 
Nie odbierajcie toto-lotka! 
Nie odbierajcie - klnę się niebem! 
Nie samym człowiek żyJe chlebem. 

APEL Z PRZESTROGĄ 
Bij, satyryku, ostrzyj brofa, 
bij celnie, ale - obok taresy. 
Gdy w tarczę traflss - Boże broń -
tarcza jak wściekły plea zawarczy. 

BIJ, aatyryku, łmlało mlen, 
nic zważaj: klika czy nie klika. 
Gdy w klikę trafi111 - ta twój włena: 
ukręci dla cię w pętlę stryka. 

Juf; nie wystarcza gniewny rym 
I dowcip, który tnie jak npada; 
ręka. eo na1byt ufa Im, 
zwichnięta słabnie i opada. 

Oszczędzaj przeto swoją dłoń, 
nie machaj nią dla lada chętki„. 
Bądź ostry niczym biała broń, 
lecz również niczym broń ta - giętkL 

~--... ----

,. 

- W edlu,1t mojej koocep
c.f i lnsceni7.acyjneJ rewolu
cja, opisana w „Nie-boskiej", 
rozgrywa się wsz~zle I nig
dzie, zawsze i nigdy. Rozgry
wa ;;iG ona bowiem tylko w 
myśli poety. Stąd nie jesteś
my S'kn;powani. względami 
historycznym\. 

ety nie w rzeczywlsto~M. po
stacie muszą pojawiać się i 1 
niknąć na zawołanie. tak jak 
to się dzieje w myśli ludz
kiej. Dlatego postaci prr.e
winie się przez scenę dobra 
setka. 

- Słowem._ ważna jest tyl
ko myśl poety? 

- Tak jest. Dlatego włq
rzymy do tekstu przedstawie
niR paraba7.y czyli cz~ci li· 
ryczne utworu, które daw
niej pomijane były w insce· 

nizac.iach. A bez p~wabaz 
hrabia Henryk nie jest po
etii. To wlaś.nle w partiach 
lirycmych sprawd7.a on swój 
tragiczny <far poezii. Udraj
matywwanie partii lłrycz 

nych wymaga WIJ•rowadze
nia do ~pcktalu czterech no
wych postaci. To personifi
kacje myśli poety. 

- Będą one wygłaszały 

partie liryczne? 

- Nic tylko. Wystą•fG<l 
tak7.c w monolog.ach oocty l 
w rozmowie z P;inkrucym, 
słowem wszędzie tam, gdzie 
myśl poety jest złożona. 
G<lzie O\l s.1m kontroluje i 
popraw!ił sw6.I tok myśli. 
Ich wt~tv usłyszymy tam, 
gdzie racje, zdaniem KrR
siń kiego. są rozdzielone 
miG<lzy dwa przeciwstawne 
obozy. 

- A więc Ilość postaci 
jr.'lzcze się zwlęks7.a ... 

- Tak. Ponieważ T7A"<'Z 

dzieje .sie w wyobraźni po-

- CT.y Teatr Nowy tema 
podoła? 

- Właśnie Teetr NOWY• 
Szczęśliwy jestem, że wysta
wiam „Nie-boską" w teatr7.e 
zespołowym, Tylko taki bo• 
wiem zespół dźwignie obo
wiąZJki, zmus7..ającc nlekt~ 
rych aktorów do gra.nia c.r.te
rech, pięciu. a nawet sześ
ciu ról. Wiele z tych ról jest 
tek..~!owo nikłych, a jed'Tlak 
wybitni nawet aktorzy Tea
tru Nowego PO<ijGl1 lę i<'h 
dla dobra całoki s~tiaiklu. 

- Zrozumiałem myśl Pa
na Profesora w ten S]>Ollób, 
że w zespołach kultywują
cych „gwla7.cłorstwo" ni(!, u
dałoby się panu tej lnscenl· 
zacjf zrealł:r.ować. 

- To właśnie miałem na 
myśli, 

- Pozostaje ml podzięko
wać Panu Profesorowi za tę 
Ogromnie ciekawą rozmowę. 



• 

s2czurg 

w czasie ostatniej wojny wojska niemieckie i włoskie, aowoazone przez mar
nałka Rommla, poważnie zagroziły Aleksandrii i Kairowi. Na ich tyły wyruszyły 
małe oddziały specjalnej formacji, tzw. Grupy Pustynnej Dalekiego Zasięau, aby 

zniszczyć określone cele. Czy samotne zgubione w afrykańskiej pustyni oddziałki 
zdołają to zadanie wykonać? 

Major Easonsmlth u~mlecha si<;. Uśmiech ten spra
wia, że ślady czołgów na piasku przestają być ważne. 
Cóż z tego, że qyły tu czołgi? Tym lepiej! Zadanie bę
dzie jeszcze trudniejsze. Nieprzyjaciel wie, spodzie
wa się Ich. Zaskoczenie, najistotniejsza przesłanka po
wodzenia, odpada. Ale czy o powodzenie przede wszyst
kim chodzi? Czy nie chodzi o coś o wiele ważniejszego? 
Dalt ze siebie wszystko. W nieskończonym trudzie 
przebrnęli przez morze piaskowe. I co okazuje się, że 
niepotrzebnie? Nieprawda! To był o potrzebne. Dla 
nich samych. Próbować. Dać z siebie wszystko. To 
jedno się liczy. Powodzenie jest właściwie sprawą dru
gorzędną. W dalszym ciągu będq próbowali. Mimo że 
nieprzyjaciel w i e. · • 

Patrol rodezyjski odłącza się od szwadronu, skręca 
na zachód. Mają się połączyć z grupą Stirlinga, która 
uderzy na lotnisko w !lenlnie. 

Jeep majora F.asonsmltha rusza. Dalej na północ. Za 
nim, rojem, pozostałe wozy szwadronu. 

* W tym samym ca.:asle, w Jnnym miejscu pustyn.ł, na 
pierwszym wozie ukazała się zielona chorągiCIWlka. 
Kolumna zaczęła .z.wrulniać, wozy zart.rzymały się, za
chowując te same odległości, co w Cl7J8Sie ma.razu. Lu
dzie zesk:aik.iwali na ziemię. prostowali obolałe od dłu
giej jazdy w niewygodnej poeycji kośc.l. Kierowcy 
przez pa.ię minut pozostali w ~amochodach, silniki 
pracowaJy jeszcze chwilę na wolnych obrota<'h. 

Mundury, wypłowiałe od częstego prania i działania 
słońca, podobne do siebie na pierw57y rzut oka, uważ
nemu obserwatorowi powiedziałyby od :razu, żu ma 
przed sobą transport jeilcow angielskich pod e kortq 
niemiecką. Mundury. Do poza tym nic nie wskazywało 
na to, fo w grupie są i zwycięzcy, i zwyciqżenl. Eslror
ta pozostawiła bC'?Jirosko bro1'1 w wozach i gwarzyła 
przyjaźnie z jeńcami, pogryzając suchalfy, popijając 
herbatą. Po chwili kilku jeńców z11jęło się ro:z. lf~,wia
niem anteny radiowej przy jednym z wozów. Ruchy 
ich były sprawne, celowe. Potem l oni wyciqgnęll się 
przy samochodach - skąpego cienia nie dla wszyst
kich i;tarczyło. Przez chwilę Jeszcze było sł,vch;ić tu 
i ówdzJe leniwą rozmowę, ale wkrótce zapanowało 

MIROSŁAW OCHOCKI 

mllc7ltmie. Tylko z plerwSZ<.>go wozu dobiegało mono
tonne &tukanie klucza radiowlegraflsty. 

Sta:rszy, s.zczupły mężozy2l!'la, w takim samym jak 
i .rauta Jeńców mundurze - koszuli z zawiniętymi 
rękawami 1 szortach - z lmrcu1ą i kwadra.tern pod
pubkown~ka anni! brytyjskńej na nB['amiennil<aoh, 
zdawał &ię też drzemać. Pierwszy jednak podni6i>ł gło
wę, kiedy z daleka d·obi~ł słaby, ale wyraźnie sły
szalny waa.ik<>t sllr!.l.ka 1t1molotu. Po chwlll dople-ro 
podnieśli głowy i inni Samolot nadlatywał nieco 
z boku, stOłllnlcoWo '\\ysoko, wyratnie jednak wldać 
1'yło znakf rozpoznawcze - .k:rzyźe n1emieckie. Znaki 
te, rzecz dziwna, i u jeńców I u e korty, WYW()}aly tę 
samą reakcję: w oozacll malowało się oczeldwanle 
i niepokój. 

- Nie zaiuwa!yli - z ulgą w głosie powioomał kle
rowca w mundwiz.e n.lemieckim do wyciągnh;tego obok 
nleio na. plM!tu jeńea. Mówił po a.nglelsk:u. 

- Nasz stary ma f;:7J07.ęście. Z nim &lę zawsze udaje.. 
- Wiesz, odechciało mi się spac. I tak niedługo 

chyba ruszymy da.lej, więc już nie wa:rto. Czy to praw
da, :te stary bra.l udział w próbie pQrW.ainia Riommla? 

- Tak. W llstopadz.!.e 1941 .roku. ZiJ.nąl WÓWc:ui>S 
major Keyes. Pulllrownl:k Ha.selden - nasz 6tairy -
wyszedł z żydem. Ale akcja .się nie powiodła. Infor
macje okazały się błędne. Rommel miał jakoby ml~
kać w Be<la L!ttoria 1 zaatakowany został dom wska
zany jako zaJmowa1ny przez niego. Tymczasem Rom
mel w ogóle nigdy tam nle był - urz.ądzi1ł się w jas
kini w Wadi Kuf, za miastem - a w dniu tym był 
w R:tymle. Pułkownika znalazł pófolej patrol LRDG 
w pustyni, właściwie w Wadi Szc-gran - pustynia sl~ 
tam ko1iczy, a zaczyna.ją góry. Wówczas td: staremu 
się udało. 

- A teraz Tobruk. Byłeś tam kiedy! 
- Byłem. Trzymaliśmy twierozę wspólnie z Au1tra-

lijc.zykami i Polaka.mi. Pamic:tam... .ale pułkownik 
wstał, za chwili: bt:dzlemy ruszali. Jak tam z wod(ł 
w chłodnicy? 

- Zaraz sprawdzę. 
W d2liesic,ć mi.nut później trzy pióropus.ze kurz.u na 

horyzoncie w kazywały kierun k mais.z.u kolumny -
na północny zachód, na Tobruk. 

* - Więc, co pan ma nowego, ka,pirtanle? 
- Muszę przyzna/:, pa.nie generale, że mój dotych-

czasowy sceptycyzm był nieuzasadniony. Nru!l ludzie 
w Kairze pracują .r:r.,e.c:zywiście świetnie. Inna :nzeca, 
że przychodzi Im to stosunkowo łatwo. Czarowne 
mies:zikanki tego uroc:zego miasta same, nie proszone 
nawet, na wyścigi znoszą informacje. Z tych cegiełek 
powstaje piękny gmach •.• 

- Do rzeczy. 
- 'J.ilk jest. Jak jut pe.oo generałowi rneklowalem, 

dostaliśmy &1JClz.e.góły planowanego pm.ez Anglików 
wypadu na Benghazl. Otó! podobny wypad PI"ZYi~ato
wują na Tobruk. 

- Kiedy? 
- Daty, mestety, jeszicze nie :mamy, tak 'adc ł w 

wypadku eJcc~ na Benghazl. Wszystllm 21daje s.lę jed
nak wskazywać, że odbęd:tie elę to tego samego dnia. 
a ra-O.Zej nocy. 

- Ja.kle pa.n ma szczegóły? 
- Do Tobruku wybierają się komandool.. Dowod~ 

pułkownik Haselden ... 
- llaselden? Ten sam? ... 
- •ren sam. Z nim O&iemdz.lesli:clu ludzi. Trzy clc:-

:i'.a·rówkl. Ki rowcy wozów ! rzcko~a eskorta - Żydz.1 
11iemle\cy. Eskorta - bo r zta ma udawać jcnców 
angielskich. PlXl pła zezami mają mieć pistolety ma
i;zynowe. Poci płaszczami - a wlęc akcja nocna. Ha-
elden liczy na to, że dostaną się de; Tobr.iku bez żad

nych trudności - do portu, gdzie zamierz.a opanować 
baterie obrony wybrzeża. O świcie do po tu mają 
wpłynąć dwa kontrtorpedowce I ktlka b rek motor0-
wych, wysadził d~t. wesprzeć nkcję ogniem dział 
okrqtowych, Chcą uwolnić 4.000 j ńców, uzbroić łch 
w broń zdobyc:znq, opanować twierdzę 1 trzym ć si , 
a! do roz.strzygnl cJa na froncie, pod El Alam Ln. 

d. c. n. 

N i<» nigdy nic nic słysza
łem o Michel Butorte. 
() tym, jaki jest. ro
dróżujc? R<nbija się 

samochodem? Przesiaduje go
dzinami w kawiarniach? Za
myka Al«: gdzieś na odlud1.iu? 
Doprawdv - ani jednej :ine
gdoty. Nie widziałem takze 
jego fotografii. A jednak bet. 
trudu umiem sobie stworzyć 
wizerunek t go pi~arza. Bu
tor jest na pev. no bard z<> 
grzCCT.nv. Chyba nawet t•:-ze
~adnie grzeczny. W każdym 
bądź raz!e lak go sobie wy
r>brażam. 

Butor przesadnie uprzejmy 
Je tct jedna przynajmnl j 
zasługuje n uw . But.or 
zdej lę wykł dnc!, t p:-zc
strzcń Je t pozn walna tylko 
w cza.si , sll'łd 1 t n!P. do 
poznania. Stąd też po~c1wY 
Jakub Revel muno pbmów, 
które piętrzą się na J a:o 
biurku, nie moż polapnć się. 
jaki właśclWle j t ten Blc
ston. Mimo że sądząc z npl-

- AlP. niby dlAeze,'(o'I -
zdziwi się ktoś. Może ~c.,t 
akurat na odwrót. MoiQ Ba
tor t<> wlaśnie gbur? Może 
bije się z uckch11 po udach 
i zżera ł.orrendalnc ilości ja
dła? - O, nie - zuprzocle 
łagodnie. Czytałem jego „Od
miany czasu" 1 wiem, ro o 
tym sądzić. 

Czy pamiętacie Jakub-. Re
vol? W „Odmianach c:.msu'' 
aira on rolę bohatera p1m :fi
ki. Ten młody Francuz przy
trióża do anltielsklego minsla 
Bleston na rok. nb:v odbyć 
praktykę w !irmle Matth~-ws 
and Sons. 

Jnkub Rcvel odsiaduje te
dv długie godziny w biurze. 
p1~ wraca papierkt i jest me
słycha nic grzeczny. Certuj~ 
f;lę, ścls-.m gło5 w u~taw.cz. 
nych reweransach, pra .V!H 
nie wikłnda kupdcsza. No, a 
swoją droga dnje ustawicz
ne li czcniP n.i to, czy nbr 
mu kto nic uchybił. Ta 
upriejmość miłego skn<l•nąu 
młodz1e1k.'l zrazu zn„k1i UJ•' 
cr.ytelnlk:i, polem go nlt!pO· 
koi, wre~zc1e wprawia w 
001">łoch. - Panie .Jnku!J'~ -
chce się wykrzyknąć 
rilcchże pan pr:zestan1c pr7"· 
rnclznćl Trudn() i darmo: 
t>Od ta układnościo w1c;.rze 
i;nmego Butora. 

A Poza tym? A poza tym 
w „Odmianach czasu" is~nie. 
je już tylko koncepeJa. A 
raez<•j koncept. 

T>erv-petie bohatera, npi$y · 
mlnstl\ 1 ludzi - mzystko 
to . luży temu, nby auti-t· 
mógł wyłoiyć iWOJe te13. 

Filozoficzne? No, nie pr;:N,lł
dzajmy, Królko mówiąc: te
zy. 

Ostatnim! laty bardzo rha
raktcrystycznn dla p:-ozy, 
•1wlaszc1n francuskiej, łttnh 
się „powieść z klucf.em". 
Typowq powieść z kluciem 
prezentuje Albert Camu.!i. 
Przypomnijmy sobie chn· 
clażby ~c&o „Obcego" alh<• 
„Upadek". Rzecz pole11-1 po 
pr~tu na tym, z autor w.v· 
korzystuje tradycyjn" kon
Wt>t'ICję pow! ścl dla zllu. lro
wanln jakiejś swojej te&i'• 
~wlatoPo(;Clądow J, etvC'lne), 
Pl!tetyczn j, Tak W1ęc po• 
w11tnje coi, co przywOdr.l na 
pamięć powiastkG filozotlc:1·· 
ną. Wydarzenia, opl~y. sen
t ncje wypowtadantj pr7.C7. 
postacie powieści pisan p<\. 
rŻqdkuje i przyspo·abia tak. 
aby jak najdobitniej Wyjd 
nlałv .Jego zasadnicza 1oeę. 
Pod tym wzgl(,'dem kslążka 
Butora Jest swe&<> roW.ajU 

powieścią z klucz<.>m, O 
klucz do niej nietrudno. 
Autor sam wci ka go ·iam 
farliwle w rękę. Pro·zę bal'·• 
dzo, oto on. 

Do niczego, prócz rze,•zv 
- wykłada Butor - niA 
m:>żcmy mieć zaulanla, Tyl. 
ko one nas nie zawiQdą, iyl
ko co do nich wiemy n.i pe
wno, jakle sn. Stąd wniosPk: 
dzieło literackie n10 powin
no 1aw erać intarpr tacJl 
Awlata, a tyłko ogll'łdY rz · 
cr.yw13toścl. W Alad za tym 
Idzie postulnt plsat kl: rnz
budowa opl u rzeczy. Tę te
r.e zreiittą Butor w 11woJ 1 
pow! cl realizuj . N v.'Y
ro t. Szuka tej konwe'lcJl, 
która dałaby maksymainą 
dokladność relacji. Gdzie 
znajdujemy takie p<.'<lar.tv~z.. 
ne opisy? Oczywiście, w do
kumentach sądowych. '!"am, 
gdzie na przykla<l • opl się 
jakąś zbrodnię. Butor or •• u
j" wszystko tak, jak g.:lyby 

był g(,'(!'Zfą śledczym.°W <Ul" 
sle sprawow1mia czynnoi;ci. 
Zadnego szczegółu nie n.oz. 
na pominąć, bo każdy rr.ożu 
być decydujący dla spr nvy. 
A czytelnik? W chwl.ach 
rozpaczy ma ochotę tamor• 
dować autora. Gdyb:rż tylko 
byJ pod ręokll· 

Tej n1an!akalnej skrupu
latności opisu idzie w su
kurs konwencja styh~ty(7.!ll• 

Butora. Przede wszystkim 
ro~budownne, długie zd.m!a 
Co mów!ę, długie! Zdcnill 
ciągnące się przez ;are 
stron. 

Na marginesie: Buto~ ma 
sklonn~ć do rośllnnoML 
Mno!y porównania, 2'.:l'\1f'· 

rające w sobie Irysy, rożc, 
płatki. Pl'lki. Prze·adn11 
układność idzie w pa1·7c z 
panieńskością wuus1.eń. ZJa
wl ko dość częste. 

Ale na tym, co zanotowcl
łem powyżeJ, nie wyczerpu • 
ją się tezy autorsk1e Butora. 

u, podła to racze; mlcś~ina. 
Oczywiście, te u tawl1..z.ne 

• u ilowama bohatera PQ\\IP
ścl, aby poznał m1nste1.1.ko. 
które, Im dlu~ J je poznRjc. 
tym bard:acj rozc'ąga sle 
przed nim n!cogarntone -
wywołują naslrój. Có!, rót. 
nie motna sobie kompliko
wać życie. 

W sumie? Kochani ta po
wieść je t diabelni nudn . 
I nlc na to nie poradzi roz.. 
głos, jakiego zażywa Butor 
i cał11 grupa, do której r.aj.-„ 
ży, włączn 1c z j J trorcty
kiem Roland Barthe· cm„ 
Powtarzam z nty fakcj . ta 
oow1eść j t nudna. - Więc 
dlaci:ego tak ię pn.n o niej 
rozpi6ał? - Dlacz o? D:n
tego. że napl ano już o niej 
u na.s wiele. Z uw:clblen 1 m. 
Przeciwko uwielbi mu 1trk• 
cznic protcstujQ • 



11 
słyC%nta 

Torneaa 

ULEllAIZJI 
TYIOlllA 

Seweryna. Pogoda Jak 
%WY1c1e. Dni alę .tają coraz 
dłuższe. Żałosne skutki wiel· 
'klej łwiąteczne1 wedrówki 
ludów. Po p!erW"S.z;ym Jak 
prud pierwszym. 

„Paw, rdy roztacza J>Ow&by 
11we10 orona, odsiania braki 
awero podoeonia". 

lloroskopy 
Lunaparku 

KOBDTY PIEllWSZV 
DEKADY KOZIOR.02CA 
ehociał • a&httJ Z'i'WE. 
PŁOCHE, MARZYCIEL• 
SKIB, SENTYMENTALNE I 
O MOCNYCH ORGANIZ· 
MACH, to mimo to 1k}onne 
do BOLOW GŁOWY I AR· 
TR.ETYZMU. ~to LUBIĄ 

_...._ ____ ... __ ... „ ... --... 
.anapark ftdap.Je nie 
Jan Huncza, tylko Zn· 

munł FUu 

............. ----... --.... --

Lubujemy r.ę w przepi
sach i regulaminach. Może 
dla teg , te na ogół jesteśmy 
bałag iarzaml - to przy
wilW..lJemy cb nich s2'.CZ!'gól
ne znaczen.lc, fetyszezujemy 
1e. 

Jlość pn:ep &w t regula
rni.nów, obowiązujących w 
PolS<:e, wzrasta z dnia na 
dzień. 

Od j dnel z naszych czy
telnkwk. która nocowała w 
wnrszaw kim „Grand Hote
lu". otreymallśmy jesz.cze 
jeden regu1amln, tym ra2em 
ref(ulamin dla gośoi hotelo
W)'cll. 

SI~ llUMIENIC: 1: wl~kłem 
Jednak odwykają od łeJ 
przypadłości wC11eSnego wie· 
ku.„ Lubią wiele podro.i:o
wać.„ Bardzo dobry matrrłał 
lud7Jd na wysyłki aportowe 
do obcych krajów, Doskona
ły element do rry na In tru· 
mentaeb dętych najcleł..'l'Ze110 
kalibru. Swfetne aktorki. 
ebpedłentkJ, Jcraaomówczv
nie I konwojentki. 
SZCZĘSLIWE KAMIENIF. 

dla oeób urodzonych w dru• 
lfeJ dekadzie Kozlorotca: 
Almand!, Granat, koJąt'e 
kama.wałowe cierpienia po 
mUosnyeb zawodach I spru·. 
JaJ~ce neześliwYJD zaah1bl
nom. 87.częłllwym kwiatem: 
lleieda, chroniąca przed ~y
mt amlaramł. Zaler.a 11le 
uiywać wód kolońskich o za
pachu rezedowym, włosy zał 
ł 1aknle farbować aa KO· 
LOR BRĄZOWY. 

Odpowiedzi 

Reda/ce/I 
TYLKO SIĘ NIE SPOZ

NIAC! 
Heluaia Baca, Wołomin. 

Tak .i t. Kadrowiec jest za
twardziałym kon crwatystą . 

Jak każdy kla yczny ~ "he
matysia o to tylko dba, żeby 
Interesujący go persone1 nh• 
• oóinlał się. Wolno pan: w 
czasie 7.a;ęć biurowych grał' 
w brydża, skata, SZC\\'C8, w 
bilard, wolno pani opowia
dać swe sny, omawiać naj
nowsze modele sukienek, bv• 
lebyi 1>0Jawfała się w bu
dynku fabrycznym pięć mi
nut przed godziną ósmą„. 
M><lisz się, jeśli sądzisz, lt. 
praoowrtoeć 1est miernikiem 
ludtkle:I doslronał~. Nale
ży więcej mówić, niż robić, 
1ł<llinlej szumieć nit„. wr1.eć. 
Nie czvnami buduje się :r.ręr 
by awall.9U, lecz 1łowoleJ„ 
atw.ft. Od C2)eiO „baśka" 
pracuje? 

JAJECZNE OBSl!'.SJE 

Ambt'olb Oberbober. !ule· 
$6w. P~ tygodnlt'!m śnl2v 
cl się jaja w 11os!e eyn11mc>
nowym, przeclwczor&1 11zar
lotka z jaj, wczoraj po pNU"' 
dniu w czasie drzemki J>O· 
ob!eclniej widział pan Gif-" 
wont pnez dziurkę w laJu, 
wiee?..orem śnileś pan, 7.e 
prudmuchlwałeś zawartość 
kopy jaj przez słomkę, wC7.o
raj obudziłeś 6'1ę 7Jany f>C>" 
tem, bo śniło cl się, te W)'• 

siadujesz jaja w poczekalni 
aworca fabrycznego .„ Czy 
nielepiej, mia t wykoszto
W}'Wać się n.a znaczi<I pocz
towe, udać się do kab;:il,;rkl, 
która wyjaśnt c, twe snv? 

WSZYSTKO ZA DARMO, 
NA WET ttLAKI 

(NazwLsko znane redakcji). 
KrYnica. Mieszkam kątem w 
Krynicy. Wspaniałe górskttt 
powietrze, za któr<'go łykanie 
Inni słono płacą mam 10?•at1s . 
Wocie mineralną otrzymuję 
po znajomości. Pię-kne w'.d<l· 
kl nic mnie nie k0szt<.1Ją. 
Snlegu, zasp, mrozów mam 
tyle, ile tylko dusza zapraa
nic. Na „Patrię" patrze bez
płatnie. Żylaki, tasiemca 
mam za clarmo„. Czy n!e jest. ł~ 
Jronlą losu, że z tych samych " 
daTmoch korzysta każda ka· 
nalla zarabiająca bol<&mi ł 
dziesięć razy wlęcc.i niż ja, ł 
rencistka, mająca 524 zł mle-- l 
sl~znie? 

Kącik dla abstynentów 
Dalszy ciąg z przedostat- ł 

niego numeru: ł 
Oto kilka nowYch l>O-

wych pozycji alkoholo
wych: cąja słvnna epopeja 
satyryczna „Gargantua I 
Pantagn~el" tonie w oparach# ..1 

wina - ie.i autor Franciszek " 
Rabelais kilkakrotnie zdej
mował sukienkę duchowną, ł 
plamioną życiem oddalonym 
od reguł zakonnych; amery
kański pisarz F.dgar Allan 
Poe, arcymistrz groteski, za· 
miast pisać przyzwoite no
wele z budującym zakończe
niem, daje upust swej deli
rycznej fantazji; Jack Lon
don, zamiast obdarzyć świat 
nowymi tomami nowel. koń
crr.y swą życiową ka.riere na 
dni&> morza; wYbltny poeta 
francuski Gerard de Nerval 
at kilka razy musi szuka~ 
ucieczki m-zed rzekomymi 
koszmarami życia. w miej
scach os11motnlenla; satyryk 
Niekrasow tylko w stanie 
nietrzetwym kałe obijać 
kolcami tył swej kllrety, te
by iawiedt nie korzystała z 
jej osi w celu jetdżen!a na 
nich na gapę: poeta stanł
sław Przybyszewski tylko z 
powodu swego nieumiarko
wanego Pocląiru do sztuc:z
nych podniet daje się uwieść 
urokom życia na stanowisku 
zwvczalnego urzędnika po
cztowego: 

Dalszv cła~ listy w nastę
pnym numerze . 

ANTON-
- albo-

.kronikarz 

bryłyiskiei 

szlachty 
W wydanym przed kilka 

taty albumie żartów „Pun
cha", przeznaczonym dla czy
telników amerykańskich, .
kreślono tw6l'C'lll>Ść A n ł o • 
n a takim oto krótkim zda-
niem: „Sympatie swoje kie-
ruje ku prowincji, prowln• 
cJuswm I ludziom na• 
iwnym". Można się spierać, 
czy wł yło łu słowa 

po~taJe 

~~~ii~ul>Odob:i.J 

aa ty· 
le dziś 

nich 
Je11t 

I Pny 
ro aJwneJ 

w pewne włuclwołcl JMIY• 
p1yehlczne aryatokracJL An• 
ion nie zamierza nlkOl'o de
maskować, anJ mleazat! a 
błotem. 

Dowcipy ruowero humory
•łY - Jakim Jest nlew,łpll· 
wie Anton - cho6 operuj" 
racuJ niezbyt 1kompllkowa
n" ronnuł~ komizmu, nie 
8" tarłami tsablonoW)'Dll, 
Pl'oBłota I cll)'teln~ Idzie tu 
w pane z ory1lnalnołcl" po
mysłów. 

Anton naleły do młod121ero 
PGkolenla anrlelakleh humo
rystów. Debiutował w „Pon
chu" I Jest Jero •tab'm 
w1p6łpraoownlklem. 

_„ .......... ...--

- Jak panowie koi\czą, robotę, mote 
sechcieUby podla<l nam trawnik? 

.._ - o 

' 

Czy Z1UlSZ powi.eści polskłe'! Prz y 

Na Jll.Sleńldej karteczce 
zadrukl)Wainego paipJeru lik.,_ 
łano zmieścić dwa wtaJO
mnle wvkluczające się prze
pisy. Oto one: 

"Doba hotelowa trwa od 
godz. 18 do godz.. 18 dnla 
na~~pnego. Przcdlużenle P'
bytu n.a dobe następną na
lezy z.głosić t opłnoić Ml· 
pó?mnc.l do godz. 15. Pokoje 
nlo opłacone w tym termi
nie uważane będa 1.a zwo!
nione i zostana prZ'•dzle11>ne 
na dobe nastoona inmym <>
oobom". 

"Zwolnlende pokoju winno 
być zgłoszone do recepcj 1 

co najmnilej 6 ~z.In pr:z.00 
w:v.lazdem''. 

Czy więc pokói „uważany 
będ7.:e za zwolniony" od 
god~ 15 czv od 12? 

Zresztą, co to nae właśd
wie obchoq:oi: • hotel je>t 
prz;eznaczony przede w.;zy
stkim dla cud1.oz1emców. a 
onl szalenie lubią ró:i:.ne ta„ 
kie la.m.J.główkil 

I oqólnopol•hl konhur• 
PONIŻEJ PRZYTACZA

MY PIERWSZE ZDANIA 
Z SIEDMnJ WYBITNYCH 
I POPULARNYCH PO
WrnSCJ POl...SKJCH. NA
LEŻY PODAC TYTUL Y I 
NAZWISKA AUTORÓW 
TYCH POWIESCI. WSRóD 
UCZESTNIKÓW KONKUR· 
SU, KTÓRZY / TRAFNIE 
ODPOWIEDZĄ PRZYNAJ
MNIF,.J NA 5 PYTAŃ, ROZ
LOSUJEMY SZESC KSIĄ· 
ZEK. 

Ucze.~tnlc11 kankur.m, będą
cy z zawodu organizatorami 
imprez artystycznych lub 
recenzentami literacko-tea
tralno-filmowymi, wezmą u
dz!<il w losou:aniu nawet 
wtedy, gdy trafnie odpowie
dzą na 4 pytania. 

ODPOWIEDZI PROSIMY 
NADSYł,AC NA ADRES 
„ODGLOSÓW" Z DOPIS-

KIEM NA KOPERCIE: 
„KONKURS LITERACKI". 

A oto 7 zdań, rozpoczyna
jących znane powieści pol
&kle: 

„Ogary ponły w las". 
• „Julian GondzlU, dobrze 
.tuż 1lwlejąey porucznik pie• 
choły, nie był w swym ty
cłu rodzinnym a~śl!wy". 
„Dzień był letni ł łwłą

łeczny„. 

„Dawnymi <m1.1y Niech· 
ofoowie tyli mniej włęc~;f 
tak, Jak tyją wnyary po 
dworach na w1I". 

„PctronlU11z obudził się sa
ledwle koło południa I, jak 

• zwykle, zmęczony bardzo". 
„Spod pagórka naJwl~

azego Od chaty wypływa uó
dlo rzeki Białki". 

„Poranek wiosenny łwltał 
nad cumą lasów ławą ola
ezają.cą widnokrąg dokola". 

Wciąż awantury, kłótnie rodzinne, 
Gdy mąż powracał nad ranem! 
Zona I dziecko przecież niewinne, 
Za cóż był dla nlch tyranem 

Gdy żadne słowa nie pomagały, 
Cierpliwość si<: wYczerpała, 
Z Halinką skończyć ten żywot cały 
Jut sobie uplanowała.„ (d.c,n.) 

Dzii§ robimy wyjątek f !dę
gamy po wydawn.lc~ bar
dziej nam współczesne. Z 
jednod:niówkl ,,Wrocławskie 

Od Nowa" (Wrocław, 13. 
XII. 58.), skądinąd dość am
bitnej i sympatycznej przy
taczamy pierwszą zwrotkę z 
wier6za, otwierającego nu
mer: 

„Na. klęcznikach tysiąca mórz 
Bianko, Bianko - caluję twe 

{kolanko 
do złelcmt1ch modlimv się 

{wzgórz 
Ciastka. z planką Blanko-ln

[dianko 
a. to Jest. •• " 

Rzeczywiście - zapytuje
my - co to właściwie je.<1t? 

Ze względu zaś na począ
tek ~amaw.ału przytaczamy 

dwie kam.a.wałowe aaieadoty 
z dawnych CZ890plMn hurno
rymyc:z.nych: 

CO LEPSZE? 

- Niech ml też okiec po
radzi, mam się żenić. C7.Y zo
stać starym kawalerem? 

- Stanowczo lepiej się o
żeń. Uważasz. kochany synu, 
staremu kawalerowi wszę

dzie je.oit źle, a człowiek żo
naty, gdy mu jest źle w' do
mu, może J>06Zukać schro
nienia na mieście. 

Z ROZMÓW 

- A j.aik się udał bal u 
szaJllow:nych. państwa? 

- DOElkonalel Z-O.stał pra
wie cały kawior„. 

KALIKST ŁASICZKA 
(Z puścizny i>oełyckleJ1 

ULICA AKACJOWA TRAGICZNE DYSPRO-

Obłuda wielka na łym 
łwlecle: 

oł, wełmy choćby majorową. 

widziałem sam Jak co d7łeń 
w lecie 

ała s rudym Heńkiem 
AkacJow„„. 

PORCJE 

Swiat, mówlit naprzód cląrle 
Id złe, 

w wzaeb postępu fi'& nam 
nu1al 

A w naavm domu - hańbo. 
wstydzie! -

Od roku winda Jut zepsuła. 



DANUTA TARCZYŃSKA Fotografował - LF.ON OLE.JNICZAK 

Cz er one z ło 
Ulica Armil Ludowej, N 

jednym rogu bar . .Kolejo
wy", na drugim duży sklep 
spożywczy, w którym takl.e 
&prze®j wódkę, W głębl 
ni pozorny budynek w kolo
rze mleka kakaowego, z du
żym czerwonym krzyżem 
nad drzwiami: „stacja 
Krwiodawstwa w l,ocJzl''. 

Z piski m opon zatr"Zymu
je Ję przed budynklern St.a
t']! sanitarka Pogotvwla Ru· 
tunkowego. Z samochodu 
wyek ku.l sanitanu w 
białym kLtlu, kacze pp dwa 
atwmie na raz, wbiega do 
budyni.u. Tam, 1.a drzwiami 
padają krótkie dyspoeycjc-
1 po chwili aanitnrka z. zie
lonym krzyżem trąbiąc pę
dzi z . zybkości BO km na 
~od7.inę. Wlezie do szpi'tnla 
!'ogotowla krew cło prz pro
wadzenia tran fuzji dl o
fiar zabawy taneczn J za
kończonej tragicznym epilo
giem. 

„Krew jak.o lrodek lecz
niczy znajduje szerokie z11-
11to~owanle w chirurgii prz11-
pndk6w naglych, polo!nlc
twte, 1n medyc11nie we-
1t'11ętrrnej Wlafrlw1e nie mn 
takiej galęzt mcdycvn11. 1Jt 
które.i krew nte oddawałaby 
większych lub mnie1sz11ch 
usl11a". 

K RTOTEKA 

Plątek, to d?Jleń, w którym 
pracownicy Stacji Krwio
dawstwa mają n.ajwJęceJ ro
boty. Thun ludzi czeka w 
kolejce piv..ed pomieszcze
niami kartot.eki. Sprawne 
ręce rejestratorki pr7,~u
cają setki kolorowych kar
tek. 

Dwa lata temu był11 dut.a 
podaż. DzJ<mn!e do Stacji 
zgłaszało się około 200 
krwiodawców. bee.nie za. 
ledwie 50-60. 

Ogółem zareJ trowaeych 
jcs.t w Stacji 26.000 o.'16b, lecz 
znaczny procent z nich od
dale krew tylko sporadycz
nie. W efekcie Potrzeby mia
sta za6!)0kajane eą w 150 -
ISO proc. 

Gdy już mowa o procen
tach: oto tuk zwany „pr1e
krój socjalny" krwiodaw
ców 

nobotnlcv 
Inteligencja 
Chłop! 
Studenci 
Inni 
W tym kobiet 

70 proc. 
20 proc. 
7 proc. 
1 pror. 
2 proc. 

40 proc. 

POCZP;KALNIA 

W rogu pod oknem dwie 
kobiety: 

- Ciekawam, jak to dzi
siaj długo potrwa. Chciała
bym być jak najwcześniej 
w domu. 

- Ja też. Bo wie pani, 
mąt mój wraca z pracy o 
drugiej, Jak nie zdątę uj?o
townć obiadu, bęcl'Zic awan
tura. 

- No! 
- Ano, widzi pan!, mój 

~.ara·l, że siedziałam na ko
mlnknch„. A .in przecież ni• 
powiem, gdzie bylam„. By
łaby awantura juk sto dia
błów! 

- O pani, ją to znam. 
Kiedyś mój mąż szukał cze
goś w mojej torbie, chyba 
p!en f ędz>'• już n!e pamiętam 
.ru;c znalazł legltymucję ze 
St.ac.ii to tak się wści kl, :ta 
podc1rl ją, zrobił krzyk na 
cały dom i jeszcze brał itiQ 
do bicia„. 

W pn:eciwlcglym lu1cie 
pncz ·kalnl siedzi młoda ko-
1.Jietn . Ci<1gle nnwołujo znle
c1 rpliwionym gło,em: „Ml· 
chasiu, chodź tu nntych
minst do mnie". A dzieciak 
czuje się jnk u s!eble w do· 
mu, Lnzi po całej poczekal
ni, z11gh1dn w każdy kąt , 
n kogo się nie boi. 

-- Oj! - bo to taki kłopot 
z dzieckiem - mów! młod 
kobiet.a do sąsiadki, jakby 
usprawiedliwiając 11~. 

- A nie może go pani zo
stawić u kogoś? 

- Mogłabym u sąsiadek, 
ale nie powiem, że na te pół 
dnie wyszłam na zakupy. A 
jukbym powiedl.iała gdzie 
idę, 7.araz by cała ulica wie
działa. 

Te rozmowy nie aą przy· 
J>ndkowe. W naszym 1pol ~ 
czeńatwie panuje przekona· 
nie o wstydllwYTll charakte
rze pięknego czynu krwio
dawcy. 

BOKS 

Pom!eazczerue, w którym 
pobiera się krew. 
Wzdłuż oo-zklonej ścianki 

rz d mesel. Ne krzesłach 
„p.1cjcnci" z podwiniętymi 

l'!ikawaml. Za szybą p!clę
anlnrkl w ma kach. 

- Sio t.ro, ile dz.ś dnję? 
- 221i mililitrów. 
- 'T'Ak mało? 
- Tak zaordynował le-

karz. 

R du11uJe zespoi, C Wyrtawcar Wydawnictwo Prasowe „Prnu 
l.Odika" O Adl'e1 r dakcJl Lódt, Piotrkowska 96. Tel. 944·1Y 
Warunki prt<numeraty~ mteal crnla •·- rl, kwart lnie n.- '' 
nec1ekcJ11 nlłl zamllwlonych ręko{llaów nit rwrPca. O l'renu· 
mt<1atę Pl'"l.V!mują w zyBtlde p\acowld pocztowłl, 111tono e 
oraz PUPii< „Huch" - f..Odt, 1•\ RooBP.Vl'lta 17. Konto !'KC -

Lódt 7 - G·~79 z znzno<'Zl'nlem nn „Odglo•v". 
Druk RSW •• Prosa" - Lódź, Zwlrkl 17. Z. 3834. I. ~9. ::;.5 

- Sio tro, pro!l2ę cM zro
bić i wziąć mi 450. Bardzo 
potrz b\1ję pieniędzy. 

- Nie mogę prosu: pana, 
taka jest decyzja lekarza. 

- Ale gdyby siostra chcia
ła.„ 

-Ni mogę, 

Pewnego dnia do dyrekto
ra St.ac.il dr Kui.mickleio 
zgłosił się miody cz.łowiek: 

- Panie dyrekto!'7.e -
powiedział wprawdzie 
clz.iś n e mój termin oddania 
krwi, ale zmarł mi wczoraj 
ojciec, potrz bujq gwałto
wnie pieniędzy. Pro.;z ml 
pójść na rękę. 

Dyrektor odstąpił t,vm ra-
1r.m od zasady i poszedł na 
rękę. 

Po pewnym cz.a!lle u dy
rektora zjawił się brat owe
go młodego człowieka -
sam rownież krwiodawca: 

Panie dyrektorze, 
w·prawdzle dtl~ nie mój ter
min oddania krwi, ale zmarł 
ml wujek 1 gwałtownie po
trzebuję pieniędzy.„ 

- Jaki.e to - zd:".!włł 1'11~ 
dyrektor - parę dni temu 
był pański bra~ i mówił, że 
zmarł wam ojciec„. 

- Ach, bo brat się pomy
li! , 

KASA 

Przed okienkiem Jclll<a 
owb. 

Dwóch mężczyzn przeli
cza banknoty, szybko nakła
da płas-zcze i wychod?.i. 
Przy rogu Nnrutowici.a skrę
c~ją i wchodzą do restaura
cji. Wiadomo w Jakim sta
n! opuswzą lok l w dwie 
godzlny. 

W poblltu StacH Krwio
dawstwa jest kilka knajp 
podrzędnej kategorii. W je
dnej można płć na jedml 
nogę, w drugiej na drugą, a 
w trzedej J.'!9prawka - na 
trzecią. Mają one niezłe o
broty z „wbudzanla krąże
nia". Tny Id liszki wystar
<"Z!\, e.by wyi;łJlpiły takle 
zmiany w krą:tenlu, te dal
szą drogę odbywa się już n.a 
noszach. 

Przed drzwiami Stacji 
stor 11lwa, qtara babcia z ma
łą C!ziewc7.ynką. Drzwi O• 

• twlerają się I wychodzi. z 
nich młoda kobieta. Mała 
biegnie do niej z '1śmlcchem. 

Za chwilę cała trójka Idzie 
w kierunku mia ta. 

Na trasie od Stacji Krwio
dawstwa jest wlele sklepów, 
Za wyi>tawami tych skle
pów mign twarz młodej ko
biety z matką i dzieckiem. 
Po godzinnej wi;drówce -
mała niesie pudło z bucika
mi, babcia ma nową chustkę 
r.a głowie, a motkn - pogo
dny uśmiech na twarzy. 

Pod okienkiem kn y mło
dy mężczyzna z zalotnym 
wqslkiem rozmawia z kole
gami: . 

- Marian, idź pterws.zy i 
zajmij stolik. Poczekamy 
tylko na Józka i Kn:tkn i 
1.araz tam przychodzimy. 

- Dobra! 

Miody czlow!t-k z u mie
chem zbi ga po !K'.hodach. 
Nagle twarz j go przybiera 
gn! wny, odpychaJQCY wy
raz. Zobaczył zbll2aJącą lę 
do nle(lo, blednie ubraną ko
bietę, 

- Po coś tu przyszła! 
Jedyną odpowied;r.ią ko

biety jest pokorny uśmlech. 
Może tym raz m pieniądze 
zostaną ocalone? 

Ekwiwalent p!cnic:i.ny o
trzymany za krew mote być 
różnorodnie w:iytkowany. 
Dobrze i :He. W wypadku 
gdy Stacja dowiaduje się o 
16PiJaniu slę krwlodawcv -
.automn.tycznle skreśla go ze 
swej listy. Chod%! tu o o
bronę życia krwiodawcy 1 
krwioOdbiorcv. 

KARTOTEKA 

Pracujący krwiodawcy 
kończą !'.Wój pobyt w Stacji, 
zgłaszając się po zaświad
czenia usprawiedliwiające 
Ich nieobecność w pracy. 
Rozporządzenia Prezesa Ra
dy Ministrów zawarte w pi
śmie okólnym nr 188 z dnia 
11.XII. 1951 r. (Monitor Pol· 
ski nr A-103 perz, 1509 z 
dnia 24.XII. 51 r.) oraz okól
nik Ministra Zdrowia z dnia 
9.I.1952 r. stwierdzo.ią, tie pra
cownik zwolniony od pracy 
dla wykonania obowiązku 
krwiodawcy .uichowuje pra
wo eto wynagrod.zeon!a od .za
lrł11du pracy, za cui• tetro 
zwolnienia. 

Ovrektor MPK w Łodi.t 
wydał wewnętrzny okólnik 
dla pracowników, że wolno 
im krew oddawać tylko w 
1nl wolne od pracy. w prze
ciwnym wypndku nic będą 
usprawiedliwiane ich nleo-

I H I 

-
h~cnoścl w pracy l potrąci 
im się kwoty z uposażeń za 
eV.leń, w którym oddaw Il 
krew Stacji. 

W związku z tym napły
nęły do Stacji skargi krwi<>
rtawoów pracowników 
MPK. 

Stacja Krwiodawstw.a z 
tytułu oi;de.k.1 nad krwlo
rlaw<:ami wystąpiła z inter• 
wencją do dyrekcji MPK. 
Na to dyrektor MPK odpo· 
wiedział, iA pracownicy 
przcdsi~bior&twa pracują 
według tak r.wanego graf!· 
ku na zmiany i plan zajęć 
pr.zewlduje dn4 wolne w 
różnych dni.ach. W mqz:ku 
z tym praCOWll'll.cy na kllk.a 
ml~ęcy naprzód mocą <W
wied!Zieć Ilię, kiedy przypada 
lm dzień wolny od pracy i 
do ~ terminów Stacta 
może &ię do.sWlawać. 

Interwoencja d;yrektora 
St.a.cjl Krwiodnwstwa Ne od 
niosła skutku, okólnl'k.a nie 
anulowano, pracownikom 
pieniędzy nJe wypłacono. 

Stacja Krwiodawstwa pod 
legająca Prezydium Mie1-
skiej Rady Narodowej w o
bronie swych podopiecz
nych złożyła skargę do ko
legium orzekającego prze
ciwko MPK podlegającemu 
Prezyd~um Wojewódzkie) 
R.ćldy Narodowej. 

„Krwiodawca - to rzeczv
td.•tv wspóttwórca społecz
nej slużby zdrowi.'I. Każd11 
t1owy kru:iodawca tn 
gwarancja lepnej zrlrcrwot
nofol 1poleczeń11t111a·•„. 

W dniu oddania krwl 
„wolnlen1e od pracy obejmu
je krwiodawców pracuJą
n·ch na pierwszej 1 dru1iej 
zmianie. Na1omlest nie o
b .imuje zmiany trzeciej. 
P:occntowo bloriac Wl4:'k-
1zość krwiodawców, t.o nr 
botnky pr{łCujący na trzy 
zmiany. Robotnikowi pracu
;ą<;emu rui nocnej zmlanlł" 
mote 1.darzyć alę jakiś nle-
zczę~liwy wypadek wyni· 

knlacv z z.aburz ń w krą:t• 
nlu krwi. Ponadto należy mu 
•ne odpoczynek ( prt'Wad1.a• 
Jqcy l.ię do 01raniczenia wy• 
9!łków) w dnlu oddania. 

Dlateao zwolnienie od pra
cy w dniu oddania krwi 
winno obl"jmowa~ i robotni• 
ków trzeciej zmlan:v 

KRWIODAWOY 
SIĘ NALEŻY: 

Oddanie krwi j t C"Lynem 
117.lochetnym ł llPolecr.nvm. 
F.kw!walent p!cnlęi.ny przr.-
7.nnc.r.on.v 1a krew 11łuey do 
wvr6wnonia w orglllnlzmie 
ubytku, jok! wywołuje JeJ 
ndrhrnle. Or~anlzm wvrów
nuje ter1 ubytek w ciągu dwu 
tygodn ' przy for ownym od-
1.ywianlu. Za 450 mililitrów 

krwi olrzymujo I 830 zło
tych. 

Od 19 o roku c ny krw' 
nie ulo~ly vn!antc. N. to 
mb t cen•r wielu artykułów 
podwyż zyly lę, jak Mw
nle! t1lei;ily tej podwyżce i 
:zarobki procCJ\W\!ków. 630 
zł nfe wystarcr.a na dwuty
iodniO\l:e for&OWne odży · 
wlanie. Dlatego w ostatnich 
latach :m'lni jszyla s:lc ilość 
krwloda~ów. 

Naldaloby l'Ó\VTllet wnro
wodzić zwiększ nie urlopu 
taryfowego na przykład o R 
dni dla p:-E<cujących k'wi"
dawćów, którzy oddnli JUŻ 
na przykl d 20 litrów krwi. 
Nałom.lcst w szcz.cg6lny..:h 
wypadkach. kiedy law' o
dawca przeklroc:ey'ł 35 litrów 
krwi powinien ot:rz;>·my-w<~ 
bezpłatne wczruiy lct':Zl!Ucz
łub wypoczynkO'\W. 

Nie tylko krwlodawai. <il;i 
poleczeiistw.a, ale pole· 
czeństwo coś dla krwlodnw
cy w1nno nobić takżol 

GDYBY W JDROS2'JIMIE 

znano plazmę ludzką n•E
byłoby tylu V1o-ypadk\lw 
!;mic:-tcl11ych. Plaw1 je t 
jedynym n!ezast.1plonvm 
lekiem na ws:ielll lego r·.;,
nu i u C0l"17.enla - nawet 
aa"ZBml bojowymi l energią 
prom!c>nlstą. 

Łód!'.ka Stacl.a Krwiodaw
stwa je t mvlym komb•o;o 
tc>m, w którym opró:z prz„ · 
taczania krwi prowadz:i • ~ 
nn ~7.<.'r'·ka kr.h: wyrób p':;,
zmy, smov.1cy łotyskowej i 
produkt/.1w krwuna ~p
czych„ Jako p:erwsza po 
wojnie otwarta Stacja 
Krwlodaw twa ma ona du
że tradycje I dobre zagrani
czne urządzenia ( u52ark . 
plazmy), Normalną pracę u
trudnla Jednak brak odpo
wiedniego pomle97.czenia 
(nawet dla krwiodawców 
brak wypoczywalni i odpo
wiedniej zatn!). St.ary bu
dynek wali się, nowy dopie
ro w per pcktywle. Trudno 
w takich warunkach mówić 
o pracy „kombinatu knvi" 
pełną paT'ą, Stacja nosiła s!Q 
z pti:knym zamlnr .m p?łe
cznego badania grup krwi 
1'1zc1~gólnle w zakład. eh 
produkcyjnych, w kt6cych 
istnieje możliwość nleS?:czę
dl!wych wypadków. 'l'ak„ 
ale gdzie? 

A miasto nasze tak j k 
kat.dy żywy organizm po
trz buj krwi„. 

-
•) W& Ude cytaty Z D!'8CV 

dr W t.!ctr.a ot. /) kl"W"o
da watr.v i krwi l cr.n\<:twl "· 
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